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SWWSKA: - Slowarzyszerue ~Wisła· 
Odra" zaproponowało wybudowanie w 
Dąorówcc WJ.elkopolskiej, ws1 poa Zbq 
.szynkiem, szkoły - pomn1ka .• Rodła' 
Dlaczego wlaśme tutaj? 

'r0;"11ASZ SPYCHAt.A: - SytuacJa 
o ktorej mowimy, wyglądała nieco 
fna~ej. Nkl "Stowarzyszenie" wystąpi· 
lo z propozycją budowy szkoty, ale zro 
l:il; to mieszkallcy Dąbrówkl NaJdObi· 
tni~J ów glos było slycbal: na spotka· 
mu z - wtedy kandydatem, a dziś -
posłem na Sejm 1 przewodniCUjcym 
Stowarzysz-enia, Edmundem Meclew· 
skim. Wśród w1elu omawlanych proble 
mow, najważniejszym okazała się bu· 
dowa nowej, duże) szkoły podstawowej 
lui dziś 148 dzieci uczy się na dwie 
unlany, zaś w 1990 roku, czyli za czlk 
ry lata, będzie 248 dzieci, którym przy 
stlooy się ucżyć na trzy zmiany!? Tru 
?no nawet to ~oble wyobrn~lć Nauka 
' !)raca w szkole trwałaby ponad 15 
gqum. lfważa)ń, że byłoby lo niemoł.l1 
"e . .. 

- Budowa szkoły j~st xat~m Jlotrzc 
bą ci•wlli, Ale nazwa , , .~%koły-l'omnika 
n oa:a·• wskazuje też na uwarunkow ... 
ni~ ·•istorycznc idei. 

- Potrzeba i~tnienia w D~brówcc 
potskh.>j SJ.koly dat.uj<: stf} od lat mh,­
d~)"-Oiennych, kiedy wieś t>~>tostawo~l~ 
w granicach państwa niemieckiego: 
olecale cztery kilometry dzi~liły na6 
od IUectypospollteJ. w czasie ustalani .. 
g:aruc po l wojnie światowe), do $t.r:<.Y 
i cwa. goue urzędowała pod nad~orem 
Ligi Narodów llllędzynarodowa komi!JU, 
udała się delegacja Dąorow1an " prośb.l 
o włączenie ich wsi do Polskl. Nieste 
ty historia uczy nas, te misJa si~ nie 
pow1odła. Dopiero ostatnia WOJDa zmie 
nUa dotychczasowy stan rzeczy. Wraca 
jąc dó lat dwudziestych - w 1923 r. 
powstal Związek Polaków .w Niemcz.ech 
»Rodto;•, który kultywował i niejako 
podsycał potrzebę polskości - mówie­
nia w ojczystym języku, uczenia się, 
znajomości historii, literatury. Jedną l 

inicjatyw ZPwN były szkoły, które •a 
częly -powstawać w l 929 roku. Taką 
szkołę otworzono równi~ż w Dąbrówce 
Wielkopolskiej. Było to moillwe dzięki 
umowie międzyrządowej - .Pilsudskl 
zezwolił 11a prowadzenie niemieckich 
szkół w Polsce, zaś· Niemcy rewanżo­
wali się zgodą ud:r.ielonq mniejarości 
polsl$:iej. Zatem - nowa szkoła w Dą­
brówce byłaby parołątką wydarzeń 
~przed prawie sześćdziesięciu Jat. 

- C~y w obecnym budynku d~iccl pol 
akie uczyły się od samego POCSI\lku? 

- Nie, nie. Budynek, o którym mó· 
wimy, był pned wojną szkolą niemiec 
ką, zaś szkoła polska, mniejszościowa, 
mieściła się w trzech róinych domach 
prywatnych. Ich gospodarze użyczyli 
gościny w swych największych poko­
jach. 

Mimq zgody na prowadzenie zajęć w 
języku polskim Niemcy nJe wyrazU! 
aprobaty na budowę prawdziwej szko­
ły. A przeclet zgromadzono cały potrze 
bny materia~ wykupiono ziemię. Poza 
tYm, jak ostatnio zbadał! zielonogórsc> 
studenci, w Banku Ludowym w Dąbró 
wce zgromadzono 13 tyslecy marek. 
Była to duża suma, np. dobry koit kosz 
!owal 100 marek, cz.yłi 130 koni moż­
na było kupić za te pieniądze. NiestetY, 
całą kwotę zabrali Niemcy, likwidując 
w 1939 roku bank. Po wybuchu wojny 
<likwidowano też ukolę, a 32 patrio­
tów wywiel<iono. Obozy 1 więzienia 
pneiylo 8 osób. 

W czasie wojny Istniala dla polskich 
dzieci szkoła, choć trudno, Zll)ęcia od­
bywające się raz w tygodniu lirzez dwie 
&odziny, nazwać lekcjami. Pamiętam, 
ie nauczyciela bardziej obchodził stan 
gospodarki naszych rodziców 1 zdolność 
oddawa01a kontyngentów. aniżeli język 
nlemieckl czy matematyka. Prawdziwa 
tiauka zaczęła się dopiero w marcu 1945 
roku w budynku szkoły poniemieckiej. 
l w nim trwa do dziś. 

- J aka zatem ma bYó uowa n kola 
w Dąbrówce? 

- Plany przewidulit osiem klas (teraz 
jest tylko pięć). dwa ga.binety, między 
innymi - fizyczny oraz - salę gimnas 
tyoz.ną. Poza tym będzie gabinet lekar 

skt l stołówka na 150 miejsc. •,, >'-><vh.: 
tnajdzie s1ę lei poroieszczenie na Izoę 
;\tu;u,alną. zorganizowaną ongiś przCL 
panią Wandę Chełkowską, nauczyciel­
i<ę w szkole spod znaku "Rodła". .Mu­
•eum Lubuskie obiecało nam pamoc '" 
,nwentaryzacji dokumentów i urz.ądze 
.uu sali. 

- Go będzie w slatYm budynku? 
- T-dk daleko w przys:Uość jes(.CZc 

n•e sięgalismy. Najprawdopodobniej !>U 
my~Hmy o przedszkolu, bowiem obecne, 
.,odobruc Jak sz.kola. "pęka w szwach 

- Jaki jel>~ •tan budowy szkoły? 
- N1estety: ZEROWY. t<a placu bu-

dowy Jeszcze mc się nie zaczęło. Dop..; 
co skollczyly s:ę nas~e, prawie roi< 
trwaJ<ICC, kłopoty z ustaleniem lokah· 
.acjl s•koly, a u.częly się trudnośc. 
.ormalne, b1urokratycz.ne. Chcieliśm) 
prawnie przejąć aernlę na własnos•, 
11le nie motemy tego .zalatw~ć, bowiem 
w urtędzit: no\arJaU)ym w .Vo1s<lyme 
brakuje o~oby koqlpetenln\!j. 

Jeśli w s<dcat.lesląt<! rocznicę pow­
~ł.t1ma stkol "Hodla", czyli w 19119, c11ce 
my olworzyć s~kołę w Dąbrówce, mus; 
my we wrześniu jeszcze zrobić {unda· 
m"nly. lnacr.ej nie zdąt.ymy. W pomyś 
litym 11r ąpadku, gromadząc zimą III C· 
tbędne mat.erialy, moglibyśmy. jul: wio~ 
ną ru$zy~ t budowł[. 

- •li<> .iest wyk.tmąwc-. robot'! Ja>. 
W)'tel~,._.. ~mr:.&wa .voJnoc.y s ze,vnątrz l po 
IJlOC) ruicnkańców Dąbrówki? 

- G)ownym wy)(ouawcą Jest wol­
sz~yńskle KPR.B, ale do prac włączy się 
t•~ WOJ>KO Z Lubus\dej Brygady WOP, 
które cnce nam zrobić fundamenty 
.•hC$Lkancy ws1 bqdą ptzY\IIOtić ma­
teriały budowlane 1 wywozie 2.łem1~ 
własnym transportem, co jest przec1e:i: 
bardzo wazne. Poza Łyrn kai.dy Dąbro­
wianin, i młody i stary, je'.! opodalko 
wany na ł(lcznój sumę 10 milionów zło­
Łych (wieś Uczy 1380 osób). 

- Jak.! jul koszl budowy l kto, po~a 
mieszkańcami wsi, w nim uctest·niozyY 

- Według wstępnych szacunków suw 
Ja będzie kosztowała 120 milionów. W 
Dąbrówce zebraliśmy jui. 280 tyaięcy. 
w zeszłym roku "Gazeta Lubuska 
prukazała 350 tysięcy złotych. Poza 
tym liczymy na część zysków z festy· 
nu, który odbył się w Drzonkowie. Uz) 
skallśmy poparcle Kuratorium Oświat;· 
i Wychowania w Zielonej Gó,rze i Ogol 
napolskiego Komitetu Pomocy Szkole 
W Imieniu Komitetu deklarację podp• 
sał wicepreroier Zbign,l..ew Gertych. P.o 
moc linansową obiecal ró~vniei woje· 
woda zielonogórski. Z calego kraju 
przychodzą przekazy qa rzecz budowy, 
także deklaracje pOmocy w ramach 
hufców Związku Młodzieży Wiejskiej 1 
:twiązku Harcerstwa Polskiego. 
Wokół idei rodzi się wiele inicjatyw, 

np. Lubuskie Towarzystwo Kulturalne 
i Lubuskie Zespoły Sportowe będą 
zbierać ksląik:i dla przyszlej biblioteki 
szkolnej. 

- O•Y dla Pa.na, człowieka peloiące 
łO funkcJę sekrdana Komite~u PZPR 
1\tiasta i Gmloy w ZbąsZYnku, neta re 
gionaloego lttspołu pieśni i tańca "Dą­
brówka", maJącego dom, rodzinę, nowa 
runkeJa - przewodniczącego Komnetu 
Budowy Szkoly-Pomoika "Rodła" w 
Dąbrówce Wielkopolskiej, nie jest sbyl 
dużym obci11ieniem? 

- Oczywiście, nowa funkcJa oznacza 
nowe obowiązki j więcej pracy, zabie­
gów, klopotów. Ale przecież sama myśl 
Jest piękna; porwała do czynu całą na 
szą wieś. Chciałbym, aby IDOJe \I.'Du!Q 
uczyły się w nowej szkole. Marzę, b} 
udało si4 zrealiZ9wać testament ojców 
r myślę, te wszyscy wspó)nie damy so 
bie radę. Prucie>: budujemy w Polsce 
tyle obiektów ... 

Roz.mawiala: MAŁGORZATA 
KOWALSKA-1\fASt:.O\VSKA 

Od Redakcji: Podajemy adres i kon 
to bankowe, na które wpłacać można 
pieniądze na budowę szkoły: 

Szkoła - PollUlik Rodła 
w Dl\brówce Wlkp. 

wtl odznaczoneJ "Krzyżc'm Grunwaldu" 
B~~<nk SpóJdzielczy w Zbąszynku 

koulo nr 991502-19275-132 
Społeczny KomUet Pornocy Szkole 
Kolo Stowarzyszenia "Wisła-Odra" 

66-311 DąbtMvka Wlkp. . 

Fot. ZBIGNIEW WALENSKI 

Oświata i nauka na Ziemiach Odzyskanyc h 

MIARA DOROBKU I DOSWIADCZEŃ 
H ieronim Szczegóła 

XAUKA POLSKA jest od wielu lat 
zgodna, te decydującą rolę w proccs1c 
repolonizacji l mtegracji Ziem Zacho· 
dnich odegrała szkoła. Najpełniej 1vyra 
~ił to już w 1966 r. prof. Władysia\\ 
Mnrkiewlc?. pisząc: .. IV liiilikowo don i o· 
s!ą rolę w procesie lnieoracji spote~ 
nej na ziemiach Qdzvskolli/CII odepra!~ 
szkoła i nauczvciel. Zadno karepono 
pracownicz~t nie przi/CZI/Rilo si~ w re 
mierze co >~auczvciele do :Pspole""· 
ludności tych złem wokół u>s):)61nych. idP 
al6w. do zniwelowania uprzcd:ci1 t 

1cornpleks6w nacjonaLtsti/C~nyclt, rehgt) 
nych. rasowycli i imtl!CII, utrudttioiq· 
cyc/t początkowo ~goclne współŻycie róż 
nych środowisk i prup spoleCZIII/Ch". 

W sto~unkowo krótkim czasie l przy 
udziale cz~sto przypadkowych ludzi u­
ruchomiono na złemlach odzyskanych 
ponad 6 tysięcy szkól podstawowych, 

.naicz~ściej wyzeJ zorganizowanych nii 
za czasów niemieckich. Ogromna byla 
rola szkoty l nauczyciela w procesie ni 

welowania seperatyzmów regionalnych 
i grupowych, zwłaszcza na wsL Szkoła 
Integrowała nie tylko młodziet pozosta 
Jącą w jej -zas\ęgu, ale przez uczniów­
lakte osoby óorosle. St.kola i potueba 
wyk.sztalcenia były głównym czynni· 
kiem kojarzącym rozbieżne interesy i 
dążenia. 

Na Ziemiach Odzyskanych zastaliśnt.~ 
bardzo złe dziedzictwo bazy materialne 
oświaty l kultury z okresu rządów nit 
mieckich. Niedostateczna sieć szkolnic 
twa wyższego i średniego. mizerne w: 
posażenie materialne szkól, poglębion• 
przez zniszczenia wo!enne i zupełn) 
brok polskiej ifsiążki, ~" tylko niektón 
czynniki utrudniające starty polskie) 
?światy · l szkolnictwa wyższego po woj 
nie. 

Lata odbudowy i repolonizacji ksztal 
towaly postawy al!:tywne, społeczne l 
zaangażowane, mimo że podejmujący 
pracę nauczyciele t rafiali tu rói.nymi 

' 

drogami. ·organizatorzy szkolnictwa kie 
rowanl byli na)częścll!j przez władze po 
lityczne i oświatowe t Poznania, Les:t-
1:1. Gniezna orat z Bydgoszczy Nauczy 
:iele przyjctdiall wraz t repatriantami 
<e Związku Radzleckiego Trudne pio­
nierskie czasy sprzyjały otawnianiu się 
postaw zaansażowany.:h l odchodze.. 
niem ludzi przypadkowych W chwi­
lach trudnych nauczyc1ełstwo udzieJaJo 
pełnego wsparcła władzy ludoweJ Prc,. 
'estowalo pn.cclw zaml:trom rewizJi u­
<lad6w poczdn~klch, pomagało w 
okresie referendum i wyborów do Sej­
mu Ustawodawczego, czy tet w okresie 
·udnoścl aprowizacyjnych i eospodar­
zych. 

Tradycja tutejszego szkollllctwa jest 
<nocno związana z tradycją Polski Lu­
dowej. Tylko szkoły w środowiskach 

[ Cll\tr dalszy na str. ł 



W perspektywie 
. . 

-szczytu 

4 sierpnia ogłoszono jednocześnie w 
Moskwie i Wasty·ngtonie, t e w dniach 
1.9 i 20 września br. spotkają się w sto 
l!cy USA szefowie dyplomacji obu mo­
cars~w - Eduard Szewar dnadze 1 
George Shult~ T Ą.SS ograniczył się 
tylko do podania oficjalnego komunika 
t u w tej sprawie. Natomiast rzecznik 
Departamentu Stanu powiedział, ie 
"Oba j dyplomaci przedyskutują, jakie 
dodatkowe przygotowan ia mogą być 
potrzebne, aby .,szczyt" (tj. spotkanie 
Gorbaczow· - Reagan) mógł odbyć się 

- w tym roku. · 

Ustalenie daty waszy.ng>tońskiej wizy 
ty Eduarda Szewardnadze - stwierdaa 
korespondent agencji REUTERA powo­
łując się na anonimowych prtedstawi­
ciell administracJI amerykańskiej, 'roz­
jaśnl!o perspektywy "szczytu" supex­
mocar&tw w \ym roku. ,,Być może, je 
steśmy jut za górką" - powiedzlal Je· 
den z nich. Wprawd.zle ci oficjalni re· 
p~ezentanci nie byll gotowi potwier­
dzić kategorycmie, że szczyt odbędzie 
się jeszcze w 1986' r. Powledziell, te 
,,mnóstwo. rzeczy pozosłąlo Jeszcze do 
zrobienia". 

Jest to oczyw!śc.ie prawda, ale z dlu 
goletniej praktyk! uwatnego obserwato 
t a wydarzeń dziejących się na arenJe 
mlędzynarodowe.J wiem, że nie zwołu­
je się konferencJI na tak wysok.im szcze 
6lu, jaldm jest spotkanie ministrów 
spraw zagranicznych, jeśli nie rokuje 
OnQ nadzieJ na pozytywne us-talenia. 
Zresztą komentatotzy polltycznl są zgo­
dni t e "radziecka ofensywa pokojowa'', 
zamanl!estowana szczególnie dobitnie 
pakietem donlosłych proJ)ozycJI rozbro 
jenlowych przedsł$wlonych przez MI· 
challa Gorbacz~wa we Władywostoku, 
nie może nie sktonlć Reagana (z uwagi 
chociażby na nacisk własnej l soJusz. 
uiczej opiniJ publicznej) do podjęcia 
przynajmniej dyskusji nad tymi lnicja 

"tywaml l to w ~zpośrednlm spotkan iu 
z pnywódcą radzieckim. .. 

u .... 

O .. randze propozycji tego ostatniego 
3wiadczy fałd, te p~;zemawla)ąc w 
Glassboro do absolwentów tamteJszej 
uczelni. Reagan powledzlał nleoczeiGi­
wanie, lt list jaki otrzymai od Qorba· 
c~owa Jest dowodem tego, te przywód 
ca radziecki .,podejmuje poważne wy­
siłki w celu osią gnięcia porozumlenia 
mię d ty ZSRR a USA", a stosunki mię· 
dzy obu mocarstwami - .,mogą nie­
bawem znałe:ić się w punkcle zwrot­
nym'., 

Niestety Jednak, odpowiedź ·prezyden 
la USA na li&t sekretarza 11eneralnego 
KC KPZR nje potwferd·za ~totowoścl 
Waszyngtonu do podjęcia naprawclę 

- konstruktywneao dlalogu z Moskwą, na 
naJwatnlejsze dla ludzkości iematy. 
J ak stwierdza PRAWDA - odpowledt 
Reagana. nie obejmuje kluczowych pro 
bJemów związanych z ponownym .spoi 
kanlem na szcZYCie. J ak wiadomo, te 
węzłowe problemy. IQ po pierW'$ ze - ści­
słe przestrzeganie zasady jednakowego 
be·zpieczęństwjl, a po dr ugie - przerwa 
nie wyścigu zbrojeń na Ziemi 1 nie do 
puszczenie do pl'7.eniesienta go w Kos­
mos. 

Tę. - · łagodnie określając - defensy 
wną postawę Waszyngtonu wobec wiei 
kiej panoramy pokoju światowego, za­
rysowanej przez przywódco: radzieckie 
go, odnotowuje również prasa amery, 
kat'15ka. Znany tygodnik TlME pisze 
tak: "Jeśli posłużyć się terminologią 
szachową wygląda to tak, jak gdyby 
USA zamiast grać białymi (tj. jako 
pierwsze wysuwać konlqetne propozy­
cje - M.H) zdecydowały się grać czar 
nymi, pozwalając ZSRR na posuwanie 
jego figur w kierunku środka szachow 
nicy". O słuszności tej oceny świadczyć 
może zignorowanie przez · Wa,;zyngton 
apelu tzw. ,.grupy sześciu" (tj. przy. 
wódcó·w Szwecji. Gręcji, Tanzanii, . In­
dii, Argentyn y l Meksyku) wzywające· 
go do zaniechania wszelkich prób nu­
klenrnych . .Tak wil\dOmo. ZSRR jeszcze 
6 sierpnia ubiegle.go roku ogłosił jedno 
stronne moratorium na te próby. 

J est wielu wybitnych polityków ame 
rykal)skich, którzy uważają, że dyplo­
macja i polityka nowego kierownictwa 
r adzieckiego w spo!ób trwały wpłynę­
la na postawę opinii publicwej w kra· 
jach Europy Zachodniej, a nawet w 
USA oraz te aprobaUI dla polityki 
ZSRR będzie się zwi(lkszać. Miejmy na 
dzieię, że poglądy te wpłyną z kolei na 
postawę prezydenta USA w okresie oari 
chodzacvch pn;v!(otowałl do .. szczytu" a 
takie podczas samel!o »potkania. któ:·e 
- jeśli tylko doid~ie do skutk·u - bę 
dz(e wydarzeniem wielkiej wa~i. 

MICHAŁ HOROWICZ 

Zniwa Hl86 dobiegły końca. Rzepaki 
by!y lepsze, natomiast zbiory zbóż na 
poZiomie dobrego, ubieglego roku. Nie­
złe, nawet star anne przygotowanie 
parku maszynowegó, sprzyjające wa­
runki atmosferyczne, zlotyl.y się na to, 
ie zbiory z pól zostały zebrane szybko 
1 bez strat. 

w 1986 roku nie było potrzeby uru­
chamiania suszarń. Podczas iniw za­
oszczędzono więc spore ilości energii. 
Suche, dorodne ziarno zostało skupione 
od t·olników równie sprawnie. W tym 
roku nie mogą oni narzekać na dzia­
łalność punktów skupu. Nie było kole­
jl!k i marnot rawstwa czasu. 

Zycie nieczęsto dostarcza nam okazji, 
aby o faktach gospodarczych było mol: 
na pisać w podobnym, optymistycznym 
tonie, zwłaszcza jeśli dotyczą one całeJ 
dziedziny gospodarki jaką jest rolnict­
wo województwa T.ielonogórskiego, By-

Pisar.~: dwu naredów 

W czerwcu 70 rocznicę urodzin obcbo 
d.zil wiceprezydent Związku Pisarz.y 
NRD, najwybitoiejszy wspólczesny pi­
sar z lut yckj, popularn)' w całej NRD -
Jurij Brezan. Z teJ okazji pisarz, stale 
mieszkający w pobliżu Budziszyna na 
Łużycach. otrzymał wiele listów i ty­
czeń od organizacji l czytelników. 

J. Brezan urodził się w Rackelwitz, 
pow. Kamenz, w rodzinie chłopo-robot 
nika. W 1936 r. zo.stał "z powodu poli­
tyczneJ niedojrzałości'· wY,dalol\Y z giro 
nazjum w J3udziszynie. Najpierw wyje 
chał do Pragi, a potem do Polski, by w 
1938 r . złożyć maturę w gJmnazjum 
toruńskim Po pow~·ocje na Łużyce hitle 
rowcy aresztowali go i osadijli w wię- -
zieniu w Dreźnie. ZwolnJony, otrzymat 
nakaz opuszczenia Łuiyc, jak zresztą 
wielu pat riotów łużyckich. Przebywał 
do 1941 r. w pólnocnych Niemc:rech i 
mimo zakazu mieszkania na Łużycach, 
wróci! w rodzinne strony. W latach 
1942-4~ wcielony do Wehrmachtu. pr~ 
bywał na froncie. Po powrocie z niewo 
li rozpoczął pracę zawodową w Związ 
ku Serbów "Domowina". Od 1~9 r. jest 
pisarzem zawodowym, c:tłonkiem PEN­
Klubu i Akademl Sztuk NlUl. Za swo­
ją działalność literacką l społeczną o­
trzymał, m.in. Nagrodę Państwow11 
(19~1, 1964, 1976), Nagrod~ lm. Cisillskie 
go (19~9. 1962), Nagrodę Literacką "Do­
mowiny" (19'73), Order im. Karola 
Marksa (1974). J ego ut\vory zostały 
przet!umaczono na wl~le języków, n}i 
in. na Jal)6ńaki, Clhftiskl, gruzlńsld. Zy­
Jąc wśród Łużyczan l Niemców w NRD 
- nazywany Jest pisar zem dwóch nuo 
dów. 

Czytelqlk polski mial okazję zapoznać 
slę z. wieloma utworami J. Bre.zana. W 
latach 1938-64 nakładem .,Siąska" uka­
zała się trylogia o Feliksie. H;mus~u 
(.,Qimnazja!lścl", "Semestr straconego 
c~ąsu" l "Lata męskie"), w 1986 opowia 
danie "Wyciectka do Krakowa", a w 
198~ - 1,Kra-bat". najwJęllsze dzieło 
prozą tego autora. 

Pre~r.entaeja pelskłeh 

fibnów 

(a) 

Na ekranach klll NiemieckleJ Repu­
bliki Demokra~ycznej często goszczą pol 
skie Cllmy, Ostatnio ptezentowane są 
n~stępujące pozycje: .,Jezioro Bodefl­
skie" nakręcone wg znilllei powieści Sta 
nlalawa Dygata. Jest to tUm zrealizowa 
ny w ·1985 roku. $władczy to o tym, .że 
stosunkowo szybko po polsklej premie­
rze nasze tilmy traiiają na ekrany kin 
NRD. W jeszcze większym stopniu doty 
czy to t!lmu, który niedawno mial pre 
mierę w Polsce a jut wyświetlany jest 
u naszych zachoonich sąeiądów Chodzi 
tu mianowicle o tilmY, ,.D7Aewczęta z 
Nowolipek•· i ,.Rajska jabloll". zrealizo 
wane przez 5arbarę Sass na podstawie 
powieści Poli GojawictyiJsklej. 

ły to -!niwa obfltóści sznurka snopo­
wiązałkowego którego naprodukowano 
tyle. ze magazyny są nim przepełnio­
ne. 

z 
Radość i smutek 

rolników 
Trzeba jednak tei powiedzieć i o 

tym, ie obiecywana obfitość podstawo: 
"')'Ch artykuJów w placówkach handlu 

stauracyjnych, sypialnych a takie wa­
gonów - chłodni, wagonów towaro­
wych, węglarek ltp. są kraje RWPG. 
Wiele pojazdów szynowych preclukowa 
nych u naszego zachodniego sąsiada tra 
fia do krajów rozwijających się : Iranu, 
Iraku, Syrii, Egiptu, Indonezji a na­
wet do Panamy. NRD ęksporiuje r&\v­
niet swe wagony na rynki zachodnio· 
europejskie do RFN, Francji, Szwecji i 
Austrii. 

A oto kilka Interesujących danych na 
ten temat. w latach . 1981·85 czechosło­
wacja kupiła w NRD 850 wagonów oso 
bcwycb. ·Bułgaria 20 wagonów restaura 
cyjnych, 80 wagonów • ialnych l 20 z 
tzw. kuszetkami ą6wniei Polska w r~ 
macb wzajemnej wymiany towar oweJ 
otrzymała pewną Ilość wagonów osobo­
wych 1 sypialnych .. Jeśll chodzi o kraje 
rozwijające się, to Iran zakupił w tym 
zakresie 165 wagonów osobowycb l 25 
chłodniczych, Syria 680 wagonów 
towarowych, zaś Irak .as wagonów 
osobowych. Ostatnio dostarczono wą 
skotorowe wagony osobowe do U­
gandy oraz partię 200 wagonów spe 
cialnie przystosowanych do · przewozu 
bananów - do Panamy. 

Niemiecka Republika Demokratyesna 
jest również producentem wagonów 
przeznaczonych dla szerokut~ro,wej ko­
lei radzieckiej, wagonów ekspresowych 
a takte specjalizuje slę w dwukondy­
gnacyjnych - otrzymywanych równiet 
przez Polskę - wagonów, utywanych 
przewarole na krótszych trasach. 

(b) 

Stary młyn ~eśeł 
pacjentów 

Od kilk·u miesięcy funkcjonuje w 
Zescha, malej mięjscowości w .pobll:iu 
Neschwi·t:t ośrcdel< zdrowia. Mieści się 
w starym młynie, z którego w przecią­
gu kilku miesięcy zrobiono nowoczes'!ą 
przychcdolę, pnez którą w ciągu dma 
pl'ZCwl.jają się dzleslątkl pacjentów. Po 
wetała ona w: ' lnym wysiłkiem finan­
sowym t or,ganlza yjnym 18 małych za 
kladów pracy. Niewielkie finansowe i 
techniczne środki będące w cjyapozy­
cjl załóg oraz nadwytkl siły roboczej 
wykor7.ystano w ten apoll?b, źe przeb~­
dowano stary mły.IJ, zmodernizowano 1n 
s ta la ej~ 1 takopłono niezbędną apara-

' \tlrę. 
Pacjencl znajduj~ tu ~tatą opiekę pielę 

gnlarskq oraz korzystają z pomocy le­
karskiej. Zainstalowano m.in. krótkofa­
io\'ljl aparaturę lec:znlc:zą. Dla niemo­
wląt urządza slę gimnastykę leczniczą, 
a dla nieco większych dzieci ~wlczenia 
ortopedyc;zne. Wśród mlodzie~y i doro­
słych dużym powodzeniem cles~y •lę 
sauna, pr~y której r.ainstalowano basen 
z cieplą i zimną wodą. Stary młyn nOllt 

Zd 
. ,. 

dziś na7.Wł! ,,Dom rowta . 
(Alfa) 

Wkrótce mieszkanie 

dla każdeae 

W kinach NRD prezentowany jest tak 
~e. wyrój:.niony na wielu międzynarodo 
wych festiwalach. znan~· fUm RadoSitl­
wa Piwowarskiego ,.Je-~terday". Prasa 
NRD informuje, że film cieszy się dużą 
popularnością l nie słabnącą frekwen­
cją, i wy~wietlany jest obecnie na ekra 
Mch kin wielu miast m.in. w Berlinie. 
Lipsku. Poczdąmle. S~węrinie i Ma­
gdeburgu 

l3ardio dobrą prasę ma w NRD tilm 
Janusza Zaorskiego .,Baryton". Krytycy 
p 3kreślają wy$okie walory artystycz­
ne i tormalnP h!!(O dr.iela W pok;uach 
filmu pr~ed niemiecką publicznością u­
dział brali: reżyser filmu oraz odtwór­
czyni głównej roli - Małgorzata Pie­
czyńska. 

(h) 

.ltrakcyina eferta. 

eksportowa 

Niemieoka Republika Demokr atycr.na 
jest Uczącym się eksporterem pojazdów 
szynowych. Głównymi odbiorc;~mi produ 
kowanych tam wagonów osobowych, r e 

Niski c;:yns~. to jedna z cech polityk! 
socjalnej NRD. Stanowi on niecale 10 
proc. średnich za~obk6w, a Jidy w ro ­
dzinie pracują dwie osoby, co )est w 
tym kraju niemal regułą, wskainl.k 
ten nie przek.r acza 5 proc. dochodó~. N1e 
t rudno dostrzec, iź w przeciwienstw1e 
do wielu innych kt ajów, zwlaszc.za ka­
pitalistycznych, mieszkania w NRD są 
bardzo tanie. 

&-tyku! 37 Konstyl~<c}i ~RD mówi, 
lt. każdy obywatel tego kraJu oraz )ego 
rodzina mają prawo do własnego mie­
szkania. Zasadę tę konsekwentnie. :e­
allzuJe się w praktyce. W ctągu m1010· 
nych ~O Jat do nowych mieszkań wpro­
wadziło się ponad 10 mln obyw3teli. 
Od 3S lat czynsze utuymywaly się na 
niezmienionym poziomie. PoUtyka tak.a 
jest niezwykle kosztowna, Realizacja 
progrllmU budownictwa mieszkani<?W~­
gQ uchwalonego na I/UJ ZJezdzie 
NSPJ pochłonęła jui ponad 260 mld 
111arek. Stanowi to około 10 J»'OC, war­
tości calego produktu narodowego net· 
to. Również w uchwale XI Zjn~du 
NSPJ nadaje się budownlct\vu miesz· 
kaniowemu rapgę najwyższą, czego do­
wodem jest zapowledt całkowitego roz­
wiązania p,roblemu mieszkaniowego 
kl'aju do r oku 1990. Oznacza to, że d9 
tego czasu każda rodzina w NRD b~­
dzie miala własne mieszkanie. (xJ 
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wiejskiego, była bardziej iJesenlem, 
aniżeli faktem. Niektóre sklepy funk­
cjonowały sobie tak jaj<-by żniw w 
ogóle nie było. Niektóre, nieliczne co 
prawda, były całkiem zamknięte z po­
wodu urlopu personelu. Nie wszystkie 
placówki handlu wiejskiego zaopatr:o­
ne były w napoje chłodzące. Wytwor­
nie nie dysponowały dostateczną Uo~­
cią dwutlenku węgla. Tr udno. Jeśli s1ę 
będziemy bardzo wszyscy starali, to 
powitamy rok 2000 w pełnej obtitoścl 
oranżady, wody sodowej, mając w pel­
ni rozwiązany pr oblem butelek. kapsli, 
ba.rwnlków. esencji smakowych i bą­
belków a w sklepach agregaty mrotące 
będą całkiem czynne. 

. Rolnictwo jes.t jednak n.ą tyle skom­
plikowaną dziedziną gospodarki, że sy­
tuacje optymistyczne mają cbara~~r 
nlejednoznaczny, Słońce sprzyjało 'im-

jedpo z najciekawszych mu~ów w 
NRD im. Wilhelma Bode'go (Bode~"· 
seum) zostało ~mknięte na okres kalk_u 
miesięcy. W muzeum przeprowadza s•~ 
rozlegle roboty a •ontowe. RemontoWI 
poddane jest wnętrze, a wlęc czasza 
kopuły i s tiuld. SC!any zostaną oczysz­
czone i ·wypolerowane. Muzeum będzi~ 
wyposażono równiet w kawiarenkę t 
foyer. Niestety zakończenie robót pla­
nowane jest dopiero na koniec roku. 
Do tego czasu bogate zbiory nie będą 
mogły być udostępnione. 

Dla milośników sztuki zostaje jednak 
inna wspaniała berlińska placówka -
Muzeum Pergamońskie. 

(Alfa) 

Rea:wój handlu międży 
RFN i NRD 

Według danych optlblikowanych przez 
federalne ministerstwo gospodarki, hau 
del między NRD l RFN osiągnął w 1985 
r. rekordowy poziom - 16,7 mld marek 
zachodnioniemieckich. Niemiecka Rada 
Przemysłowo-Handlowa (DIHT) w Bonn 
oraz Niemiecki Instytut Badań Gospodar 
czych. (DIW) w Berlinie Zachod!łim ·~­
stanawiają się jednak - jak p1s.ze btu 
letyn informacyjny bońskiego minis~er­
stwa ds. stosunków wewnątrznlenuec­
ldch (nr 7) - CZY tak wysokie obroty 
handlowe między obydwoma kl'ajami 
osjągnjęte zostaną równlet w 1986 r . 
Głównymi przyczynami powstałych W 
osta tnim okresie na ·tym, tl~ wątpliwo:: 
ści jest ?:nac.z'ny spadek cen r epy nafto 
wej oraz \<ursu dolara: 

DI:W podkreśla .m.in., te wielkość ob:o 
tów handlowych w znacznym sfopmu 
zależy od eksportu NRD pochodnych 
ropy naftowej, w tyr.n przede wsZYst­
kim oleju napędo'Yego. Jed,no~eśnie 
spadek kursu dolara przyczymł saę rów 
nieź do ponownego wzrostu konkurencji 
ze strony Wł.och oraz krajów Azji polu 
dnlowo-wschcdąiej, przede wszystkim 
Hongkong\l oraz Singapuru, w zakresie 
wyróbów przemys_lu tekstylnego e\<spor 
towanycb na rynek zachodnl.oniemiecki. 
Dane st~tystyczne o,pub)ikowane przez 
DIHT wsl<azują, że RFN je~t wciąt jed 
nak spoś1·ód krajów ~uropy Zachodniej 
głównrm odbiorcą teE:o rodzaju wyro­
bó'"" prodokowanych w NRD. 

Wędług oceny Niemieckiej Rady 
Przemyslqwo-Handlowej spadek c.en ro 
py lja!towej ,,w spotób uderzający" od­
słania wszystkie slabości struktury han 
dlu międZY NRD l RFN. NRD oferu­
je swym zachodnionl·emleckim par~ne­
rom głównie surowce orat wyr oby o 
nlewlelk(m stopniu przetworzenia. ' U­
dział wrrobów tego kra ju o wysokim 
stop~;~tu przetworzenia w, eksporcie do 
RFN· obecnie kształtuje się jedynie na 
poziomie p pr9c. Optym(zm co do dal­
Szych perspektY\Y rozwoju svvrch obro­
tów handlowych z NRD wyrażają' nato 
miast przedstawiciele zachodnion.iemiec 
kich pr~edsiębjQr3tW zajmujących się 
proelukeją stali - pJ~ze bo•\ski biule­
tyn InformacyJny. Podkreślalą onJ, te 
na wiosennych Miedzynarodowych Tar 
gach Lipskich, które odbyły się w br. 
wprawdzie nlę zawart.o większych no­
wych poroJ>;4,mie(l z ~RD, jeilnak tak 
jak w ub, r. r ozwQj handlu w tym za­
kresie uznano za zadowalający. 

Z bada'ń DIHT 'vynika równiet , te w 
1986 r: NRD' .,ma niemal zapewriląne" 
dostawy niektórych rodzajów maśzyn l 
urządzeń przemysłowych oraz elektro­
technicznych. l;'ozytywnle ocenia się 
także dalszy ekspor t obrabiarek o;raz 
wyrobów pr zemysll.l odzierowego do 
NRD. Z kolei zachodnlon!emleckle przed 
sięblorstwa pr~myl;lu ~bemic~nego 11-
cz.ą raczeJ na, u~rzymanłe na dotychcza 
sowym podomie swych obrotów handlo 
wycb z NRD, ewentualntę ną !ch ole­
wielki spadek - pisze na ?.Skończenie 
boński biuletyn informacyjny. 

(x ) 

Generałem 

nie wystarcza 

Minister Finallsów Stoltenbąrg przed 
łożył prąjekt h11dt.IIIU RFN na rok 1987. 
który przewiduJe wyd~tlti r~ędu ~71 
mJ(j marek. Pqe!;lltładając swe propozy 
cje Minister podl<.reślll, że na cele mili 
larne przeznaczono około 20 proc. bu­
dżetu. Komentarze prasowe jednak wy-

. ' w1anom, mauynom, które :m~ -" 
psuly. Były to żniwa krótkie, 'enera 
oszczędne. Niedostateczne wypos.~i: 
w sprzęt do zbioru słomy, zwlaszcu. w 
prasy i ta sama słoneczna pogod_, 
brak opadów. stawlały pod :makiem u­
pytania sens podorywek i siew poplo­
nów. A poplony w warunkach glebo­
wych województwa zielonogórskiego 
mają duże znaczenie w oaólnym bUan­
sle pasz. Jeśli ni.e będzie opadów, pod 

znakiem zapytania stanie lntenayffk&­
cja hodowli. Jest to groźba powatna 
nie tylko dlatego, te nie będzie poplo­
nów, ale również znacznie gorsze plony 
okopowych, szczególnie ziemnlak6w, 
podstawowej paszy dla tr~ody. t!) 

kazują, iż jest to tyl~o część prawdy, 
wydatki na cele w ojskowe ,stanowić ~ 
dą bowiem największą pozycję budieto 
wą RFN w roku przyszłym. Formainit 
budżet prz.ewiduje · na wydatki resortu 
obrony kwotę 51,3 mld. marek (wzr~t 
o 1,4 mld marek w stosunku do wydat 
ków tegorocznych) Stoltenberg jednak 
przemilcza.!, te wydatki mUltarne l na 
cele wojskowe ukryte są w bud:tetacb in 
nycp resortów l to na łączną kwotę ,po 
nad 28 mld marek, czyli ponad połowt 
kwot przeznaczonych pierwotnie w bu­
dżecie resortu ob,rony. Są to sumy na 
rozwój t echnologii zbrojeniowej, na 
utrzymanie wojsk NATO, na. federal~ 
straż graniczną. ut rzymanie poligonów 
itd. Łącznie więc ·wydatld militarne na 
rok 1987 wyniosą prawie 80 mld marek 
i poważnie zwiększą lukę budżelu fe­
deralnego. Na zakup samolotów Torna• 
do przeznaczone jest 2 mld marek, setki 
milionów na nowe czołgi or az dwie no­
we fregaty rakietowe. Zakup nowych 
rodzajów broni oraz ich badanie l wy­
próbowanie ma kosztować ~,8 . mld. 
Przewiduje się też zwiększeme . bez~ 
nadterminowych vodoficerów l zoł~'e:"' 
rzy do 266 tys osób w ramach dązen 
do przekształcenia Bundeswehry cor.J 
bardziej w armi~ zawodową. Ro~budowa 
poligonów dlą rezewlstów pozwoli w la 
tael) dziewięćdziesiątych na pueszko~e 
nie co .roku 400 tys. rezerwistów. Mimo 
coraz widoczniejszego nitu demogra• 
ficznego, Bl!ndesw~hra moie w wy~d 
k11 potrzeby w ciągu 72 godzin zmob~l 
zować 1.400 tys. rezerwiStów, Wuyatki.~ 
te dane wyłoniiy slę w czasie dyskusji 
pr asowej nad przysu.rm budtetem, w 
której generalicja zacbodnioniemiecka 
wyrażal.a swe niezadowole.nie, gdyż itl 
Ujdan.ia były znacznie wiE:ksze, jednak 
minister obrony Woerner nie potrafił 
obronić ich przed ołówkiem resort u f! 
nansów. ..-. h • l 

(Tema) 

Za pereże i6.000 marek 

Milośnicy przyrody i slut ba leśna w 
RFN biją na alal'm. Ostatnió rozw.inęlo 
~ię tam ltłuso~ctwo na nle3potykaną 
do tej pory skalę. Złoczyńcy "pol~ją" 
przy pomocy najbardziej \Vymyllr\ych 
metod korzystając z ta1dch zdobyczy 
tt!i!hniki jak noktowlzorr. pr omienie pod 
czerwone, si)ne re.tl~t9~Y. karabiny z 
tłumikami a nawet !l~ strzelb wygląd­
il\cYch na pierwszy r:~~ut o'ka !ak jak 
zwykła laską sp!lcerowa. 

Niektórym ldusownlkom wcale nie a 
lei y na mięsie zabitych zwier~t. Chocl~ 
im bowiem wyl- eJnie o trofea !llYŚiiW· 
s.kie. które są bardzo mcdn- ozdobt po 
koi myśUwsldch. Od amatora moina za 
trofea wycisnąć znaczne sumY· 

W wiekach średnich, a równiet l pót 
nieJ, kłusownikowi uleżało prawie ~ 
dynie na zdobyciu potywienia . Mimo to 
bywali według ówczesnych suro:wyell 
obycza jów okru~e kaleczeni. oślepiani. 
Niekiedy obcinano lm ręce lub łamano 
kołem. Zdarzało się nawet. te po zdar­
ciu odziety obwien a!'lo ich kawałkami 
śwletego mięsa l wystawiano na pastw• 
specjal)lie wyewiczoneco sOII!'ola ... . 

Zdaniem myśliwycl) l miłośpików przy 
rody stosowane dziś w RFN k•rv za 
kłusownictwo są zbyt n iskie a metodY 
zwalczania tej plagi mało skutec-zne. l 
temu przypisują szerzący się procede.r. 
PoJega on np. oa tym, te wandal obelna 
zabitfm ko~icom tę c7:,ęść •ledc~ z któ­
reJ wyrasta bródlla. 1!,etttę pozoslawta 
w lej ie i szYblso ucleką . .Bródka nalezY 
do posz'*iwJinYCll ne. ryo \<u ozdóp, P 
którą >noioa Z)linl!:aąow~ć ąk, 20QQ ma­
rek. ,Jeleniom odq)lują kłusownicY pt 
ro;.a. ?4oiqa zą nie otrzymać naw• 
1~ 000 ,mare~. Przy tym ukla{j~ie cen f:~O 
zumiąte się st,aje' dlac~ęgo więlu mYJ)!· 
wycb w RFj)l tak cliętnie kupuie odJt• 
rząły w nas,zycb )asach. 
Ęlu~ownilt w po~piechu pak11je po6roi~ do ba,ażnik~ i już ~o nie ma. Ni.elct r~r 

złodziele leśni są )..ak przewidlll<!C.Y · b~ 
na wy.prawę samoc)lodowa do lasu za tł 
'rają ~e sobą towarzyszkę P9dróiy GdY 
w QObliiu pkaz11ją się strażnicy, pą,rJc• 

zaczyna sie tak zachowywa~. ze co $k·rol!l 
nlejsl od\Vracają glow~ .. · 

Ostatnio z ta lem •twierdzono. te ." 
lasach w poblltu Ramburga tabity :o.; 
stal ,.Gigant'' - wspaniały młodY je -' 
szlacheboy będącv dum~ (alei okoJicv. 
Mia l dopiero 8 lat. ale je!(o porote 11~ 
ce 26 wyrostków waiylo 13 k~. Nie\ 
wcr.e§niel mlędzynąrcdowa ~tomJSI• or~~ 
~lała .. Gigantowi'' wvlątl<owo wrso 

3
, 

ocenę (2~7 punktów) Rlusownik 00 • " 
strzeleniu. zwierzęola zost~ l ~nlo~to~.~ 
Pozostawtl wiec zdobycz w les1e PoTOJ 
zdobi obecnie acf~ne n!\)Wi"k«zMO '!J~ 
mleszC'lenlll w zar·zadr.ie lasów ~· ~je 
hur(a Ąle .Gil{ant" - w;dych9J& QPo­
kunQwie 1a$u - m6,zł JObie j0$ZQU 
iyć kilka ładnych lat. (Alfa) 
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PRZEMYSŁ. nie tylko lekki, jest 
pompą wysysającą lud~! z okolicznych 
miej&cowoścL Lic~y si~ każda para 
rąk, szczególnie, edy są one sprawne l 
młode. Gdyby nie deficyt mieszkań, na 
które czeka si~ około czternastu lal, 
proces wyłudniania wsi byłby jes1c:w 
bardziej namacalny. zaś imperatyw 
zmian strukturalnych w rolnictwie 
miałby widoczne gołym okiem skutki. 

W Zarach pracuje około 15 tysięcy 
o~ób. Katde z istniejących przedsię· 
lnorstw przemysłowych poszukuje rąk 
do Pl'acy .. Na załatanie dziur kadro· 
wych trzeba dziś około 700 osób, sam 
.,Spomasz" z notem na gardle, potrze­
buje 300 osób, bowiem musi spłacić 
wzrostem produkcji zaciągnięty kredyt 
inwestycyjny. A jeśli znajdzie się ce­
ment nastąpi otwarcie i rozruch ta­
bryki plyt wiórowych, inwestycji rea­
li~wanej dłużej od kolosa huty ,.Kato­
WICe". Dyrektorzy Istniejących pr:wd· 
si~bioratw. zwłaszcza pracownicy dzia­
łów kadr modlą się aby cementu nie 
było a uruchomienie labry: płyt wió­
rowych nastąpilo jak najpóiltiej. Groź­
ba perturbacji na rynku pracy byłaby 
w ten sposób odsunięta na okres póź­
niejszy, Jednak poszukiwani.e ludzi do 
pracy przestaje być tematem wystą­
pleń publioznych, ponieważ mowa jako 
taka, nle może zmienić stanu rzeczy. 

Po Zielonej Górae, Nowej Soli, Z.ary 
są trzecim pod względem wielkości 
miastem województwa. Ma)ą czterdzie 
~ ści tysi~y mieszkańców. kiedyś miały 
~ tysiące. Wieloletnie zaniedbania w 
ro%Wijanlu infrastruktury miejskiej, 
.,n.edsięwzi~cia kosztownego i nieszyb­
l<O rentującego spowodowały ie alarm 

• • • w spraWie miasta rozlegał się wielo-
krotnie. Powiadano nawet, źe miasto 
zaczyna się rozsypywać, poczynając od 
fundamentów. Wymiany wymaga sieć 
energetyczna, gazowa, wodociągowa, 
kanalizacyjna, telekomunikacyjna. Wy­
mienić wszystko na czym miasto stoi bY· 
loby w skali Itralu operacją bezprece­
densową. doświadczeniem ua które nas 
nie stać. Budowa nowoc:wsnej centra­
li tele!onicznej spowoduje rozkopanlc 
miasta. protesty kierowców, którzy już 
dzisiaj mają kłopoty z prowadzeniem 
~"mnchodu na ulicach codziennie ZM· 
kakujących nowymi niespodziankami. 
Uruchomienie oczyszczalni ścieków też 
niezb(:~nej, unusi do rozkopanla Sl&:i 
kanaltzacyjnej. Dzisiejsze klopoty z 
zaopatn.eniem miasta w wodę - nie­
które części miasta są jej pozbawion,e 
przez znaczną c~ść doby- też są zapo­
wiedzią robót ziemnych. 

. 
Rozsypywanie się miasta, niewidocz­

ne pod fundamentami, ma jednak rów­
nież odniesienia na powierzchni Ciągi 
kamienic w samym centrum, r'ozhan­
dlowane: ruchliwe. · "' nagle przerwane 
zostają budynkiem pustym, ' pozbawi o-

. •· n.ym szyb okiennych, z rozpadającym 
S>ę dachem. Budynek taki jest właśme 
remontowany, albo na remont czeka 
Rusztowania, dyndające na linkach 
wiadra. kUku niemrawych m~iczyzn 
w kombinezonach, są odpowiedzią na 
pytanie, czy coś robi. 

ł 

:- Obeonle pieniądze mamy. Gorzej 
z 1ch wykorzystaniem. Brak jest mocy 
przerobowych a równiei; i materiałów 
b11dowlonych - cementu, wapna, tępi­
ku, cealy, diiChówek. 

Zary -jest ·to in.Connacj;i za,skaku.jąca 
- posiadają \\rlele zabytków, dużo pię­
knej secesji, barok, rene68Ds. Czterna­
stov.l'!eczny zabytek, kościółek św. Plo­
tra i Pawła, 2e wz.gl~du na jego stan 
został przeznaczony do rozbiórki. Ba­
dania specjallstów z Politecbniki Sląs­
kiej pozwoliły ujawnić jego wartości 
architektoniczne. Upór kilku łudzi, czę­
Jto wbrew woli opinii. pozwolił kośció­
łek odbudować, ocalić przed zagładą. 
Ale d~.Jemat: rozbierać, stawiać no-w, 
ozy tez remontować, Istnieje właściw1e 
':'a codzień. R!mont polegający na tym, 
ze zostawia Się starą elewację mur 
ściany &łównej a t8 nlm wszystko no-

- we, Jest bardzo kosztowny, droższy od 
stawiania standordowych bloków, po­
zwala jednak o~a\16 charaJder miesta 
W sensie spoleOZ1'13'M je.;t 1o ~ce 
opłacalne. 

Reł>abUIW.Cja obioklów malyoh loa· 
mie_niC1'.Ck, ma społeczną aproba~. :tna 
czeJ z oblekt«mi dul\ymi. w samym 
centrum miasta sto1 ~bytkowy kom­
pleks dwóch kamienic fragment muru 
miejskiego, olbrzymi' zamek i pałac. 
Część dachów została zniszczona w 
cusie działań wojennych i na nowo> 
przykryta. Ten kompleks zabytków w 
samym centrum budzi nieuchronne l 
nietaktowne pytanie - kiedy zakoó­
czyla si~ wojna? Tym wi~ksze zdumie­
nie budzJ fakt, że w cz~ści objektu je­
szcze w latach po,vojennych funkcjo­
nowało starostwo. Wystarczyły dwa la· 
ta beZPańskoścl, aby pałac został zde· 
wastowany. Ktoś potrzebowal ramy 
okiennej. inny drzwi jeszcze inny ka­
bla, rury. Dziś nie ma odważnych któ­
rzy wymfeniliby wysokość całej kwoty 
potrzebnej na odbudowę zamku i pała­
cu. Jest to przecież ponad 60 tysi~y 
metrów sześciennych. Suma 200 milio­
n~w złotych na remont urnku. którą 
SIC: wyda do 1990 roku, zważywszy na 
rozmiar koniecznych prac. cenę robo· 
cizn): w pracowniach konserwacji za. 
bytkow. wydaje się być niesłychani<' 
skromna. W fosie kopie ekipa archeo· 
logiczna. Robolnicy zakładają przewo· 
dy kanallzacyjnc. W niektórych salach 
ratują s~tukateric zielonogórscy tu·tyś­
ci. Wszyscy przy obecnym tempje robót 
mają zapewniony chleb do roku dwu­
tysięcznego i dalej. z 200 milionów 
wydano JUt czterdzieści a obiekt wy­
gląda tak, Jakby nic zrobiono nic. Nie 
chce się wierzyć, te za <~ztery lata bil-

Ą ~ v.y 2 •e a Qzt~· la 

dą tu kawiarnia l winiarnia, palac ślu­
bów, pomieszczenia wystawowe. 

W dutych pomie}zczen.iach główny­
mi lokatorami są nietoperze. W malu­
tońkim traiJUencie zamku, kilku pornie 
szczeniach, w których wszaktc ćwiczyć 
moina latanie na lotni, wraz z rodziną 
mieszka artysta.plastyk z Zielor.el 
Góry - Eugeniusz Krawcewicz. Ma 
1·ozwiązany problem pracowni. W za­
mian za to, jako jedyny lokator pełni 
obowiązki stróza obiektu. w celu wła­
ściwego spełniania tego obowiązku WY· 
posał.yl się w sękaty kij i psa, który 
głośno szczeka. Zimą spala w piecu 
centralnego ogrzewania dwie taczki 

przedwczoraJ na wc~raj. Brak nam 
siły na dziJ. Na jutro zupełnie JUŻ bra 
kuje energU. - Tak powiada obywatel 
oceniający swoje samopoczucie w Za· 
rach. - Swiat idzie do przodu. Zdy­
o"Zan! do utraty tchu, stwierdzamy, ie 
•tolmy w miejscu, · albo, że nawet się 

cot11my. 

2ary potnebulą cegły l dachówki. W 
poblltu jest cale zagl~bie matcriatów 
budowlanych. Niewiele jednak z tego 
'Yynika. Producent gotów jest dostal·­
czyć dachówek. Pod jednym warun-

Start w turnieju miast ? 

Zar~ - widok og6!n11 

koksu na dob(: i osiąga maksymalną 
temperatur~ plus piętnaście stopni. Eu­
gonius.z Krawcewicz chętnie przyłą­

czyłby się do ekipy remontującej sztu 
katerl~ ozy też zabytkowe malarstwo. 
Robót jest tyle, te miałby również u­
jęcie do 2100 roku. Skoro pieni~dzy nie 
ma pan Eugeniusz. jak inni artyści. go­
tów Jest pracować na kredyt. Euge­
niusz Krawcewicz jest artystą nleśmla­
łym. Powlada on: może i bym :z. malar­
stwa wyżył, tylko muszę kupić nowy 
piec centralnego ogrzewania. Myśl~, 

że za moje sróźowanie pozwolą rnlesz­
kać, a jak się skończy remont. gdy 
b(:dę niepotrzebnv i starY. dadUI jakiś 
chlowlk abym mógł umrzeć! Eugenlu•z 
Krawcewicz spłaca potyczki obraumi 
Teraz maluje konia na zamówienie. 
Koń 208tGnle zamieniony na lekarstwo 
w Republi<le Federalnej ... 

- Jak ~je ar~ysta .!UawcewiooT 

- Bal'd:te> fajny człowiek, poczciwy. 

- Pracuje! ztuabia! 

- Roboty ma od groma! 

- A d~l artyeta, grafik Anto~ 

- Mit m!esalc.anie. 
mieście. 

-Ma :aaj~e! 

- O tek. 

AntoH pouulou~ chleba w loośeio-
łaeh. -

Z....y 81( mla~tem o dutiaj w~cji 
handlowej. Gdyby nie braki towarów 

•• 
takle jalt wszędzie w kraju. motna by 
powiedzieć, ~· tradycja ma kontynua­
cję. Aktywność handlowców powoduje, 
u niejeden l!uaj zostaje zakryty. Tyl­
ko tutaj nie upomniano napisać kre· 
dą na eurnej tablicy: dziś golonka, 
karkówka... W Zarach jest najwiąccJ 
sklepów firmowych. Od Unitry po Ra­
doskór. Sklepy są małe, kameralne i 
gdyby jo właściwie ur1ądzić, mogłyby 

tworzyć klimat miasta. Tworzą ruch, 
klimatu - nie. Potworny ciąg butików 
od strony zabytkowego muru spraw1,1 
wratenla niespotykanej ilości szaletów 
Ró:!e w ich cieniu nie chcą rosnąć. Do· 
brze, te w mieście, chyba jako jedy­
nym w Polscc, można nabyć sayby do 
dowolnego typu samochodU, medobrze, 
ie w handlu nie angażuje się architek· 
tów wnętrz, plastyków. Przecież ich 
działalność nie wymaga wielkich środ­
ków inwcstycy jnych. A służylaby temu 
co nazywa się poprawą jakości życia. 

- W moim pnekonaniu, najgors~~ 

jest to, ~e biurokratyzm w istocie rze· 
czy pozbawia działalność jakiejkolwiek 
perspektywy. Skazani na latanie dziur . 
skaczemy " dziury do dziury. Jedna 
zostaj~t zasypana, powstaje następna. 1 
nic n:t idzh1 do pr~odu. Pracujemy 1 

;, -

Fot. Archiwum 
k~ - będz~ otrzymywał rocznie milion 
złotych na swój roz\vój l modernizację. 
Marek Pekiel, syn znanego działacza 
społecznego, prowadzil warsztat napra­
wy samochodów. Zdobył jako napra­
'viacz samochodów dobrą opinię u 
klientów. Doszedł do wnloska, że lnte­
··es nie jest perspektywiczny. Postano· 
wił zająć się p1·odukcją szkła. Jest obe­
cnie właścicielem huty. ProdukuJe 
szkło użytkowe wykańczane przez In· 
nych rzemieślników. Już opanował 
technolog!~ barwienia szkła, a w kącie 
<iedzi robotnik, który zajmuje się prO· 
bami szlifowania. l oto powstaje pyta­
nie: dlaczego Marek Pekiel potrafi? 1 
dlaczego państwowy zak!ad przemysło­
wy potrzebuje milionowej dotacji oo 
to, by doswrczyć dachówkę. wytwarza­
nie której jest sen$1llll jego lstnlenla? 

Nic ro~pieszczane do niedawna Zary, 
mlmo kryzysu, potrafiły ocalić swoją 

dzlal.alność kulturalną. Nie podupadl.o 
2arskle Towarzystwo Miłośników Kul· 
tury, Działa ono nadal. Ludzie nadal 
widU! sens jego istnienia. Bardzo do­
brze, na miarę posiadanej bazy działa 
ją domy kultury, zwłaszcza mlodzieto­
wy. Domy kultury mogłyby podziehć 
się swoimi zespołami z innymi miaata­
ml. Budynek Uljmow&ĄY pnez szkołę 
podstawową. po zakoóoteniu remontu, 
prznnaczony zostanie na szkolę muzy­
czną. Będzie w tej szkole amfiteatralna 
sala koncertowa dla 200 słuehac:r.y. Są 
więc dowody na to, że jeśH się czegoś 
pngn!e, to eel t91l można osiąllnąć. 

- -----
W 1981 rokv, owej dramatycionej je· 

sieni straJkowej, rzucał s!~ w o~y au­
tobus z żar~kiej ,.Dekory", połen lad· 
nych dziewczyn w furażerkach z bia· 
lo-czerwonym z.oacwem. Podobne opa 
ski nosiły na rękawie, zaś na ramleniu 
gustowne chlebaczki. Nie wiem oo w 
chlebaczkach miały. Brakowało mi na 
torbnch znaczka czerwonego krzyia 
Domyślić by się można było. ic se tam 
bandaże, plastry i jodyna. rzeczy nie· 
1.h~dne przy pielęgnacji ran męskich, 

oll·zymanych na barykadzie. Dziewc7.y· 
ny chciały się pr~dstawić jako osoby 
z całkiem Innej epoki. 

W 1986 roku latem ojciec Z.ar marzy 
o 1ym, aby w przyszłym roku miasto 
·ego wystartowało w turnieju miast 
Nie Idzie mu o zwycięstwo. Uczestnict­
wo w turnieju jest jego zdaniem lll­

chnlcznym sposobem wywołania w ,po 
leczeństwie ducha Inicjatywy. pobu­

dzenia czynów spo!ecznyc)l stymulo­
'Yanych patriotyzmem lokalnym, Up.>· 
rządkowano by klika placów. skwerów, 
zniknęłyby połacie brudu. 

W 1986 roku 
być toltwizja. 

barykadą może więc 

Rl'SZARD ROWlNSKI 

Aby wygasić łuny 

w Bieszczadach 
Jan Gelec 

l'o zakoóc-Leniu n woJny światoweJ 
oastl!pila szczególna aklywno~i: ukrali> 
sklch grup nacjona listycznych spod ~na 
ku OUN· UPA. Połityczna dezorientacja 
ludności u lo'aińskiej, słaba praca poli· 
tyczna tworzącej się dopiero władzy lu 
dowej stały się przyczyn'\, te nickt6rzy 
Ukraińcy ule,u terrorowi band UPA, 
wspomagaJąc je materialnie 1 uddela· 
~c schronienia. Największą aktywność 
UP A zanotowano \V 19 46 r. Morder· 
stwa,' grabieże, gwalły popełniane na 
ludności polskiej, uo.iemo:!liwlaly nor· 
malne tycie na poludniowo - wsebod-
nlcb obszarach l'olski . . 

BczpośrP.dnlą przycztną pl'zyśpicsza­
•ICl\ decyzję o prze,siedleniu ludności 
1kralńskiej na ziemie zachodnie l pól· 
nocn~ Po!akl byle. zamordowanie przet 
UPA 28 marca 1947 r. wiceministra o. 
brony Narodowej, gen. broni Karola 
Sw!erczewskiego W tej sytuacji władze 
polskie nie chcąc dopuścić do jeszcze 
większych strat materialnych l dalsze 
go rozlewu krwi. podjęły trudną, boles 
ną, ale konlecmą decyzj~ przesiedlenia 
Ukraińców do różnych rejonów uem 
'ldzyskanych. Na podstawie 1.arządzenio 
Państwowego Komitetu Bezpieczeń· 
stwa z dnia 17 kwietnia 1947 r. posta­
nowiono przeprowadzić na południowo· 
wschodnich terenach operację pod 
kryptonimem ,.Wisła", której celem by 
lo ostateczne zlikwidowanie band UPA 
oraz przesiedlenie ludności ukraińskiej. 

Przebieg akcji przesiedleńczej podle· 
gal ścisłej tajemnicy. Transporty odby 
wały się pociągami składającymi się z 
55 wagonów. Przesiedleni zablerall ze 
sobą !nwentan żywy l martwy, a mic-

rue nieruchome podlegalo spisowi. w 
punktach PUR-u wystawiano uświad­
czenia przesiedleńcze. Typowaniem 
osób podlegających pr:wsiedleniu zaj· 
mowa! się aparat bezpieczeństwa kon­
wojowanie' transportów naletaio do 
wojska l milicjL Dowódca konwoju o­
h·zymywał dwie zalakowane koperty z 
których jedna zaadresowana była do 
punktu kierunkowego, a druga do 
punktu rozdzielczego. Rodziny o nega­
tywnej opinii, a więc podejrzane o 
wiłpólpracę z l,IPA, osiedlano pojedyn­
czo, pozostale mogły być rozmieszcza­
ne w większych grupach. Nie nalezalo 
tworzyć skupisk ukraińskich prtekra­
czaJących l o proc. ogółu ludności za. 
m1eszkałej na danym terenie, nie mot­
na tet było osiedlać tej ludności "' pa 
sie nad~~TanicU'lym - morskim 1 lądo­
wym. Ukraińcy po<iadający kolorowe 
karty przesiedleńcze po przybyciu do 
punktu docelowego musleli zgło$IĆ się 
na rozmowę do PUBP. . 

PrzesiedlNicy z akcj! ., W" ~kładall 
slę z Ukraińców, Łemków oraz ludnoś 
ri gorałskiej, jak Bojkowie. Dollnlanic 
ł Rusinl szlachtowscy. 

Pierwszy etap tej akcji pl'Zeprowadzo 
no na ogół szybko i sprawnie. Do pun­
któw rozdzielczych transporty dociera­
ły w oznaczonym terminle. Ich rozlado 
wywanle trwalo przeciętnie 3·4 god1.i­
ny, rozprowad1eme ;udzi do m1ejsr 
Pf1!eznaczenia około dwóch dni, v. spo 
radycznych wypadkach nieco dłuteJ. Do 
27 lipca 1947 r. z rejonów południowo· 
wschodniej Polski odjechało 435 trans­
portów z 137833 osobami, z tego skiero 
wano do • województwa: szczecińskiego 
144 transporty - 46118 osób, gdanskic 
go - 13(3929). pomańsklego - 28(7345) 
olsztyńskiego - 165(58367), wrocław: 
sldego - 78(20938). Nn Ziemi Lubus· 
kiej osiedlono 7521 osób (1473 rodzin) 
w tym w powiatach: gorzowskim- 6$7 
(20~), krośnieńskim - 8 7 (24), między­
neckim - 830(165), pilskim 1172(27~) 
skwierzyńskfm - 748(152). sulęciński~ 
- 626(127), strzeleckim - 1595(391). 
9kwlerzyńskim - 748(152), sulęcińskim 
skim - 258(44), zielonogórskim 437(103). 

Andrzej Kwilecki, jeden z najwybit­
nl~jszycb znaw~ów problematyki mlgrn 
cjl narodowościowych, podaje, że na 
Ziemfach Zacbodnich osiedliło się bll•­
ko 150 tys. Ukraińców. Wynikało to 
stąd, ic w ślad za przesiedlonymi ro­
dzinami podą:!all ich członkowie, aby 
<ię z nimi połączyć. 

2. województw rzeszowskiego i kra­
kowskiego ~erowano ludoość ukraińską 
do Szczecmka, stąd do woje. 
w6dztw szczecióskiego, wrocław. 
skiego l na Ziemię Lubuską. Z woje· 
wództwa Lubelskiego transporty wysyła 
no do Ols1.tyna, a następnie do woJe· 
wództw północnych. Ukraitlcy z Lubel· 
<zczyzny byli .bogatsi" od swych pobra 
tymców z rzeszowskiego, kaida rodzina 
miała przynajmniej jednego konia l 
dwie krowy W trakcie przejazdu trans 
llłlrtom kolejowym na Ziemie 7.aeho· 
dn," •!i ·•h ,;~ z~ony osób chorych 
w podeszłym Wl<'' ?adnlecia zwierz:j l 
~ospodarskich, a także zatrzymywania 
osób podejrzanych o działalność w 
OUN-1lPA. 

W sprawozdaniu wojewody IVroclaw 
iklego znajdujemy taką oto charaktery 
,tykę przesiedleńców z akcji \V" .. . 
,.Pny1ezdni s~ bar<Uo zawsze11l, tak ic 
trzeba bvlo tmobilizować kolum11ę de­
zvnfekcyjnq. Wed!uo ofu>iadczenic do-

l 

WÓdell ko~woju w czasie droy! zacltowv 
wali się nienagannie. Nie bardzo wie­
rzyli, że jadq tl4 Ziemie O<U11skane, 
przvpuszczali TOCze;, że na ,,SI/bertę". 

Transporty ·nadchodziły tak nagle, i e 
o planowym rozmieszczeniu ludności u­
kraińskiej nie mogło byt mowy, tym 
bardziej te instrukcje w tej sprawie 
nadchodziły ze znacznym opóinieniem. 
Zarządzenie ministra Ziem Od:yska­
nycb, Władysława Gomułki - woje­
woda szczeciński otrzymał 24 kwietnia 
1947 r., a pierwsze transporty nadeszły 
jut w trzy dni później. Podobnie przed 
stawiała się sprawa z instrukcją MBP 
tabraniajacą osiedla(· ludność ukrah\­
~ką w pasie przygranicznym. W powie­
cie w~gorzewskim (woj. olsztyilskie) 
Ukraińcy stanowili ~8 pro.c. ludności 
zamieszkalej na tym terenie. a lnstruk 
cja MBP zezwalała tylko na 10 proc. 
Dodać do tego naJetato 1100 Niemców. 
Taka struktura narodowościowa utrud­
niała znacznle adaptację, Równlet na 
Pomorzu Zachodnim w nicktórych miej 
scowościach ludność ukraińska stanowi 
la 20-30 oroc. ogółu mieszkańców. 
Ukraińców osiedlano tam. gdzie 
były odpowiednie ku temu wa-
runki. Jeśliby chelano konse-
kwentnie przestrzegać zarządzeń władz 
'eotralnych, to naletaloby około 60 
proc. Ukraińców ponownie przesiedlić. 
W sporadycznych wypadkach na sku­
tek interwencji miejscowego aparatu 
bezpieczei\Sctwa zdarzały sl~ także i ta 
kic przypadki. Np. w powlecie draw­
skim, woj. szczecińskie, Ukraińc; zdo­
łali już zagospodarować się na nowym 
miejscu, zasadzill nawet zlemmaki, 
lecz wkrótce przesiedlono 34 rodziny r!o 

inneJ wsi, gdzie zresztą nle było wol­
nych gospodarstw. Brak chłonności o­
sadniczej, miszezone zabudowania mie 
s.kałne l inwentarskie utrudniały prze 
b1eg akcji przesiedleńczej. 

O Ue w pierwszej fazie akcJI pt'Ze­
siedleóczej z udziałem wojska 1 milicji, 
nie napotykano i>owatniejszych kłopo­
tów organizacyjnych, to w drugim, 
.ędy zaszła potrzeba koordynacji dzia­
'łań z władzami cywllny!Jil, zaczęły 
piętrzyć się trudności. Największe wy­
stępowały w zakresie braku środków 
transportu . 

Zgodnie z dekretem z 6 czerwca 1946 
r. o ustroju rolnym l osadnictwie na 
obszarze Ziem Odzyskanych l byłego 
Wolnego Miasta Gdańska, przesiedleń­
cy za mienle nieruchome pozostawio­
ne na starym miejscu zamieszkania o­
\rzymywali rekompensatę w wymiarze 
7-15 ba, w wyjątkówych przypadkach 
można było przydiielić gospodarstwo 
do 20 ha. Zdarzało się dość często. ie 
ludność ta U1jmowała go$podarstwa zni 
nczone. gdyż lepsze jui wcześnieJ zo­
stały rozdz•elone. Większość otrzymała 
gospodarstwa rolne, pozostall zmuszeni 
1.ostali podjąć pracę w majątkach pań­
stwowych w charakterze robotników 
Itp. Najtrudniejsza sytuacja pod tym 
względem \vystępowała w woJewódz­
twie 'gdańskim, gdzie chłonność osadni 
czą szacowano na 600 rodzin, n skiero­
wano tam dwa razy tyle Niemal w~zy 
~tkie budynki wymagały remontu. bra 
kowało drzwi, okien, kuchni. Znacznie 
lepiej przedstawiała się sytuacja na 
VarmU i !\lazurach· 

Zdarzaty się nierzadkie prZYJ)0dki od 
mowy przyjęcia gospodarstwa na Zie­
miach Zachodnich Wyratną pi'ZCsU<o­
dą do wi.ązanla się z tymi ziemiami na 
stałe była nadziefa. na rychły powrót 
do dawnego miejsca tllmlc~~kaniB . 
Wśród )udności osiedlonej na Pomorzu 
Zachodńim kolpOrtowano plotki.; t.e U­
kraińcy powrócą do swych dawnvch 
~iedzib. Niektórzy liczyli na wybuch 
trzeolej wojny ś'viatowej. 

W poo1ątkowym • okresie pobvtu na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych lu­
dność ukraitiską cechowała apatia, brak 
chęci do zagospodarowania się na sta­
le. Prze~ pienvsze ty(odnie pobytu ro­
dzinr u'?'aińskie grupowały się razem. 
w}"Siadu)ąc całymi dniami przed do­
mostwami ZY\Viono si~ , zapasami przy 
wic-Lionymi ze sobą. Ta be•.czvnność 
Ukraińców denerwowała miejscową lu 
dność, osadników z Polski centralnej. 
Wyrażało się to w stwierdz.cniu - skoń 
~~ się im zapasy. to podejmą p1·acr,. 
W1elc osób zwracało si'l do wladz z 
prośbą o umoźllwicnie lm pow1·otu w 
rodzinne strony, względnie na wyjazd 
~ celu przywiezienia pozo~tawionego 
mwentarza, zboża itp. Pro~by załatwia 
no odmownie. Zdarzały ~ię od tego je 
dnak odstępstwa Swrosta z Córowa 
llawskiego, woj olsztyi1skie wystawił 
lalde przepustki llSobom, które .. TZ<''"· 
nymi łzami prosiły go o to" Pr<!c:opustki 
•ostały skonfiskowane przez or~:ana be; 
oiecze1istwa i milic;:. 

Pierwsze "Zełi<nięc!e Ukraiilców z lu 
dnością zamieszkałą na ziemiach nad­
odrzańskich i nadbałtyckich muSiało do 
prowadzić do s"Zeiegu animozJI i kon-
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Wygasłe Dny RFN pozost:U~ wprawd:llle )es.zcze z .go­

rą sześć m1es1ęcy, ale W)'l'aznle nara­
sta już tam atmosfera walki o manda-

w B• d h ty w Bundestagu. Sprzyjają temu mię-

lesz~a ac dzypartyjne potyczki na .s~czeblu wy-
""' borów krajowych. W blezącym roku 

l Ciąg dalszy a:e s tr. '3 

tuktów. Wynikało to z róinic etnicz­
nych, b:'Ulturowych, będących, następ­
stwem odmienn.ości w zachowaniu się, 
zwyczajach, obyczajach, różnycl) typach 
myślenia. Inne istotne prz.yczyny wyni 
kały z ole za~llź.nionych ran spowodo­
wanych okruoieństwem wojny, brakiem 
stabilizacji politycznej w kraju l skom 
ptikowan;l sytuacją międzynarodową. 
Zaangażowanie polityczne Uk~:aińców 
po strO'nie wład,zy ludow,ej było w ),ym 
czasie niewielkie. W spoleczeństwie pol 
•kim tunkcjoi).Ował wówczas stereotyp 
myślowy. wedle którego Ukrainiec był 
synonimem ,.banderowca". człowieka 
mściwego. Wśród ludności Pomol'23 Za 
chodniego fakt osiedlenia tutaj ludnoś 
ci ukl':~>ińskiej wywołał falę krytycz­
nych komentarzy We Wrzosowie, kolo 
Kołobi'Zegu, lu.dność miejscowa ' nie 
chciała się zgodzić na przyjęcie na-wet 
kilku rodzin ukr-aiń.skich. 

W drugiej polowie 1947 r. na Zie­
miach Zachodnich dało znać o sobie 
nacjonalistyczne podziemie ul<Iaińskie. 
Niedobitki UP A z poludniowo - wscho 
dnlch rejonów Pol.ski podąi:yły tu.taj za. 
swoimi rodzinami. W sierpniu 194.7 r. 
w Jeleniej , Górze wykryto melinę i 
punkt kontaktowy ukrywających się 

członków OUN-UPA. Największym su· 
kcesem było zatrzymanie w Lub~nie do 
wódcy UPA· Mirosława Ony~zkiewioza 
ps. "Orest'' W okresie trzech pierw­
szych kwartałów 1948 r. na Ziemiach 
Zachodnich w starciach zbrojnych z grtt 
parni operacyjnymi wojska i milicji 
zginęło 9 ezlonków UPA, a aparat bez 
pieczeństwa zatizymal 252 ~onkó~ 

OUN-UPA. Działatnosć UPA miała chll 
r.akter terrorystyczno - rabunkowy. 0-
!iru-ami napadów byli osadnicy, repa­
tt·iancl zza Buga, autochtoni l r:nilicjan 
ci, którzy stawałl w ich obronle. 

Na wiosnę 19.48 r. ogromna więk­
szość przesiedlonej ludności ukraińskiej 
przystąpiła do zasiewów, wyral\ala za­
dowolenie. źe wreszcie będzie mogla 
spokojnie pracować. Nie brakowało też 
malkontentów, ,.wiecznle" niezadowolo­
nych, którzy chcieliby wędrować i szu­
kać sobie lepszego miejsca. Stąd też 
zdarzały się ,.ucieczki" z Ziem Odzyska 
nych. Rolnicy. ukraińscy na równi z po 
zostaJą ludnością zamieszkałą na zie­
miach nadodrza1'lskich i nadbałtyckich 
korzystali z pomocy państwa w postaci 
potyczek, ziarna sieWnego, koni itp. 
Władze cl!"ntralne i wojewódzkie .za. 

interesowane były stworzeniem przy­
chylnej atmosfery dla osiedlających się 
Ukraińców. Wojewoda olsztyński w;ystą 
plt do miniśtra ZO o wyasygnowanie 
278 mln zl na ~emont zniszczonych go­

. spodarstw. Rodziny osiedlane na ""!ar­
'mii i Mazurach otrzymywały kartkt zy 
wnościowe na zakup 2 kg mąki, lO kg 
kukurydzy. 2 kg kaszy, 45 dkg cukru. 
Była to norma miesięczna na jedną oso 
bę. Ponadto wśród ludności ukraillskiej 
rozdzielono 35 wagonów ziemnia,ków. 

C_zy "tylko rodziny ukraińskie wysie­
dlano w ramach akcji ,,W"? Otóż ole, 
Np. do punktu rozdzielczego w Olszty­
nie zg!osi)o się wielu przesiedleńców. 
którzy przedstawili dokumenty zawiera 
jące ich przynależność do PP~. jak ró 
wniez ·za.świadczenia wydane przez te-, 
renowe jednostki UBP i WOP o ich lo­
jalności wobec ~)adz polskich, niektó­
ny z nich posiadali odznaczenia pall­
siwowe nadane przez ~ladze Polski Lu 
dowej. Zdarzały się dramatyczne po­
m)'łlci, których nie sposób było uniknąć 
w nawale pracy i pośpiechu towarz:y­
uącym całej akcji ,.W". 

Wysiedlanie lu<!ności ukraińskiej, któ 
t•a wykazała lojalność wobec wla<ky 
ludowej, zate'cano przeprowadzić w spo 
sób szczególnie taktowny, czynląc jej 
wszelkie ułatwienia przy zabraniu i.n­
wenta~za iywego l przedmiotów co­
dziennego użytku. Przesiedlenie moglo 
nastąpić po dokonanych zbiorach w ter 
minie między l~ a 31 września 1947 ~·· 
w. szczególnych przypadkach można 
było przedłużyć do polowy pai.dziemi­
ka 1947 r. 

Zdecydowana większość ludności 
ut«aińskiej przesiedlona w ramach a:k· 
cji W" po dziś dzień zamieszkuje na 
zie~iach nadodrzańskich i nadbałtyc­
kich. Część wiedziona nostalgią powró­
ciła p6iniej do . swoich rodzinnych 
stron. Jedni i drudzy budują socjalisty­
czną Polskę. Państwo nasze stworzyło 
sp.rzyjające warunki do swobodnego 
rozwoju ich kultury. Obecnie w róż­
nych regionach Folski tyje o~ 250 ~o 
350 tys. Ukraińców. Na pograruczu .dZI­
siejszych województw koszalińskiego l 
slupskiego ·znajduje się dwutysię~~ne 
miasteczko Biały , Bór, zwane ,,stolicą 
uloraińską w Polsce". D,.jałają tutaj: 
szkoła podstawowa z uki:aińsl:tim języ­
kiem nauczania, paraf.ia grecko-katoli­
cka i Ukraińskie Stowarzyszenie Spole­
czno-Kultun!ne. Aktualnie na teren'e 
Polski - USSK istnieje w 27 wojewó­
dztwach. Organ prasowy Stowarzysze­
nia Nasze Słowo" :wychodzi w nakła­
dzie "12 tys. egzemplarzy. W niektórych 
~•~iscowościach np. w Legnicy i Góro­
wie Iławskim są klasy z ulćrait'lski01' 
językiem nauczania. Istnieją ukraiitskie 
zespoly folklorystyczne, kluby, N~ekt?­
t'I.Y z dawnych przesied leńców zajmuJą 
dii.ś ekgponowane stanowiska w adminl 
stracji, rolnictwie l przemyśle. 

poza czerwcową rozgrywką w Dolnej 
Saksonii odbędą się jeszcze elekcje w 
Bawarii i w Hamburgu. Wybory te, 
choć och wyników nie moina mechani-
cznie traktować jako prognozy rezulta­
tów wyborów do Bundestagu, mają du 
że znaczenie dla poszczególnych ugru­
pować. jako sygnał zmian zachodzą­
·cych w nastrojach społecznych i skute­
czności własnych zabiegów. 

S1.czegó!ną wagę mają. te wybory dla 
CDU, która poprzedniego 1·oku z tego 
punktu widzenia nie mo:ie uznać za 
udany. Dotklhve klęski w Saarze i 
Północnej Nadrenii .Westfalii w żad­
nym razie nie zostały zrekompensowa­
ne sukce.sem w Bedinie Zachodnim. 
Szczególnie bolesny byl cios zadany 
chadekom przez. SPD w Nadrenii. W 
ty'!' sercu przemys)owym . RFN ,strapili 
om 1,6 mln głosów, co me mogło być 
dobrym prognostykiem. Oka.za1o się, że 
proklamowana przez bońską koalicję 
polityka · "zw~otu" (Wendepolityk) na­
potkała J?OWatny opór społeczny, a ko­
lejne afery l skandale polityczne moc­
no poderwały zaufanie dÓ chadecko­
liberalnej ekipy rządowej. 

Ale w końcu. ubiegłego roku ten nie­
korzystny klimat jakby zaczął się zmie 

. nlać. Stosunkowo szybko minęła ,.bi·t­
bursk'o-hanower.ska" tała oburzenia. a 
wyniki śledztwa w aferze Flicka pod­
niecały wprawdzie gpołeczeństwo, ale 
nie wplywały na ksztaltowanie się 
trwalszych postaw. Spora część spole­
czeiJstwa RFN żywo protestowała ptze­
ciw włącz~iu się RFN do aroeryk.an­
skiego programu SDI 4 manifestowała 
swe poparcie dla postulatów pokojo-
-~ych i odprężeniowych, ale równocze­
śnie " wielu badań ankietOJiłY.Cit WY.-

pływa wniosek, iż nie oznaczalo to ge­
neralnego potępienia polityki rządu, 
szczególnie w kwestiach wewnętrz­
nych. Raz jeszcze potwierdzała się teza, 
i7. z ta:ltiego lub Innego stosunku obY­
watela RFN do polityki zagranicznej 
n-ie można zbyt. łatwo wyciągać wnios­
ków odnośnie jego zachowania ;wybor­
czego, Wydarzenia 1969 r., ' kiedy to 
wlaśnie kwestie polityki zagranicznej, 
zdomino\Valy walkę wyborczą, były 
mimo wszystko zjawJskiem raczej wy­
jątkowym. Dla spoleC'~stwa RFN zna 
czole ważniejsze obecnie są problemy 
społeczno-ekonomiczne. A w tym za­
kresie sytuacja zdaje się coraz bardziej 
sprzyjać rządzącej koalicji. Chadecy 
wręcz proklamowali rok 1985 jako rok 
sukcesu gospodarczego, będącego pro­
s'l>ym wynikiem ich polityk! ,,gospodar­
ki rynkowej". i modernizacji •gospodar­
czej. Istotnie, dane ilustrujące rozwój 
ekonomiczny RFN za rok 1985 są mo­
cnym argumentem w rękach rządu. 
Wyratnie otywila się koniunktu.ra, za­
notowano nie tylko wzrost ,Produkcji l 
Inwestycji, afe tak.że rozszerzenie się 
rynku wewn~trznego i wzrost zdolnd$ci 
eksportowych. Wzrósł dochód spolecz­
ny; a budżet zanotował rekordowo do­
datnie saldo. W wyniku licznych posu­
nięć Inflacja została ·zduszona do mini­
malnej wielkości 2 proc. Przeciętny 
Niemiec musiał to .odczuć bezpośrednio, 
z 'tym większą wiarą odnosi się do op­
tymistycznych zapow,iedzi rządu, iż to 
co stało się w minionym roku będzie 
trwałą ter;tdencją, że RFN po latach 
kryzysu i niepewno~ci znów jest kra­
jem obfitości i stabilnego bezpieczeńst­
wa. Na tym tle do wie~u ludzi tra,fia 
twierdzenie, iż nawet gordyjski węzel 
bezrobocia uda się jUż wkrótce rozwią­
zać, byle tylko wspierać rządowe pla­
ny dabzego pobudzania koniunktury. 
Niewielkie wrażeole robią natomiast 
w;skazania opozycji na fakty, że posu­
nięcia modernizacyjne l nowe inwesty-

l 
autochtonicznyoh mają tradycję dłui­
uą. Jeżeli chodzi o szkoły -wy~ze, to 
w czasach niemieckich były na tym 
obszaNe tylko 3 pełne szkoły akade­
mickie (UniWersytet we Wrocławiu i 
politechniki w Gdańsku l Wrocławiu) 
oraz 6 niepełnych wy~zych szkól peda 
gogi-cznych (Bytom, Gdansk, Elbląg, Je 
lenia Góra, Lębork, Pila). Dziś mamy 3 
uniwersytety, 3 politechniki 3 wyiS~e 
szkoly inżynierskie, ·4 wyi.sze szkoły pe 
dagogicz.ne, akademie medyczne, rolni­
cze, ekonomiczne, wychowania !izyczne 
go, plastyczne, muzyczne, i morskie. 
Łącznie w 12 ośrodkach akademickich 
kształci się ponad 100 tysięcy studen­
tów. Ewenementem jest Szczecin, gdzie 
w czasach niemieckich nie pyło żadnej 
wyższe)' uczelni, a dziś jest ich 5 i blis 
ko 15 tysięcy studentów. ' 

Uczelnie powstawały w trudnych wa 
runkach kadrowych i materialnych. Np. 
WSI w Zielonej Górze utworzono w 
1965 rok.u zatrudniając jednego docen· 
ta na pół etatu. i jednego tylko doktora 
a WSP w tym samym mieście miała w 
chwili powstania tylko jednego docen­
ta z ha b1litacją. Dzi.ś obie uczelnie za­
trudniają łącznie około 70 samod.aelnych 
pracownikó\V nauki, w tym 15 profesa 
rów. Wykształciły one już blisko 15 ty 
sięcy inżynierów i nauczycieli. 
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c je mające poprawić konkurencyjność 
gospodar ki zac.hodnioniemieckiej na 
ry,nkach światowych ole przynoszą by 
najmniej zapowiadanego przyróstu no· 
wych miejsc .pracy, szczególnie, iź rząd 
umiejętnie szermuje prognozami o 
zmniejszaniu się w przysilości podaży 
nowych rąk do pracy. Jeźell coś budzi 
niepokój, to raczej zagrożenie ekologi­
czne. W odczuciu wielu grup społecz· 
ny.ch utrzymu.jące się na poziomie 2,3 
mln osób bezrobocie staje się nieunik­
nioną ceną dobrobytu, • zagadnieniem 
bardziej · moralnym niż spolecznym. 
P~zewazać zaczyna przekonanie, iż jest 
to J>robłem samych bezrobotnych, niż 
całego społeczeństwa. Wyraińie ograni­
cza to nośność argumentów SPD, która 
problemy bezpieczeństwa socjalnego u­
czynila swym głównym orężem w wal­
ce przeciw .polityce gospodarczej koałt­
c,ii. Tym bardziej, że socjaldemokract, 
tnlmo J>ewnych postępów w ty;n zaJu·e 
sie, nadal nie dygponują realistyczną 
koncepcją ograniczenia i likwidacji bez 
robocia. Icł;l ogólny (b:,< nie j)OWiedz.!eć 
ogólnikowy) program modernizacji go­
spl>darki i przystosowania jej do wy­
mogów rynku światowego a zru:azem 
zabezpieczenia od s{ro.ny socjalnej za­
wiera w sobie liC'tne gprzeczności i po 
doświadczeniach dru~iej polowv lat 
siedemdziesiątych nie jest sllolecznie 
chwytliwy. 

Nowością w stanowisku SPD jest 
proklamowanie ,.ekologicznej moderni­
zacji społeczeństwa przemysłowego". 
Socjaldemokraci odstąpUi od tezy, i~ 
d"'ialanja zmierzające do ocbrotiy $rodo 
wiska natu.ralnego pozostają w sprze­
czności z tworzeniem nowych miejsc 
pracy uznali rozwiązanie problemów 
ekologicznych za jedno z zadań priory­
tetowych. Tym samym podjęto· próbę 
wykorzystania społecznych obaw jako 
odskoczni dla wzmocnienia wlasn.ycb 
pozycji i przejęcia wpływów r uchów 
"ekologicznych", cieszących się ńiemałą 
popularnością w RFN. 

Jest to ZJ•esztą poniekąd elementem 
szerszej strateg'ii SPD, pragnącej skon­
sołidować wokół siebie wszystkie siły 
opozycyjne w RFN o ile nle pozostaje 
to w sprzeczności z własnymi zamie­
rzeniami programowi. ' Instrumentem 
tej strategii jest integracja postulatów 
ruchów pokojowych, ekologicznych, a 
nawet feministycznych. Ma to uczynić 
i socjaldemokracji hegemona cał,ej, 
szeroko r.ozumianej le-Wicy społecznej, 
a zarazem nadać partii petniejszą toi­
samość polityczną, jako jedynej alter­
natywy chadecji. Są to posunięcia wy­
mierzone faktycznie nie tylko w ,.Zie­
lonych", ale i w wotnych demokratów. 
W tym kontek,ście widzieć można tak-
7.e hasło drugiego etapu "polityki 
wschodniej". SPD opowiadając się za 
wstrzymaniem rozmieszczania w Euro­
pie rakiet średniego zasięgu, za intensy 
flkacją rokowań rozbrojeniowych i od­
prężeniowych i przeciw mUitaryzacJi 
kosmosu faktycznie przejęla większość 
postulatów ruchów pokojowych i pacy­
fistycznych. Zarazem formułując k_on­
cepcję ,.partnerstwa w bezpieczeństo 
wit!" wyciszyła głoszone niegdyś nadzie 
je na ,,zmiany pr.zez 2blii.enie11, cz:yU 
na dokonanie w obozie socjl!listycznym 

' 

istotnYch przeobrażeti w wyniku pro­
cesu odprężenia. Obecnie socjaldemo­
kraci głoszą akceptację koegzystencji 
w istn:i,ejljcym trwale układzie sil. Tym 
samym pragt1ą zaakcentować pewne 
różnice dz1elące ich w tyin względzie 
od FDP. Niemnie} jednak trzeba za­
uważyć, ii: w tych właśnie kwestiach 
brak w szeregach SPD pełnej jedno­
mY,ślltości, szczególnie, gdy przychodzi 
konkretyzować te •·onceP.cje. 

W sumie rzec można, iż SPD znajdu­
Je się na pewnym rozdrożu. Znajduje 
lo odbicie w braku jasności co do 
e\'ilentualn~ści opracowania nowego 
programu partii 'i jego treści. Istnieją 
w kręgach kierowniczych spory o lo, 
czy posunięcie to sprzyjaloby u~yska­
niu szerszego poJ2a.rcja spoiecznego, czy 
też przeciwnie. Wydaje się, iż nieko­
rzystnie odbija się to na bietącyeh no­
towaniach partii. Wyrazem tego może 
być wyraine zmniejszenie się przewagi 
popularności Johannesa Raua nad kan­
c}erzem Helmutem Kohlem, bardzo du­
żej latem· i wczesną jesienią, mlnima)­
nej jut w końcu roku 1985. 

Przejawem rosnącej pewności siebie 
koalicji rządowej jest po.stawie'nie spra 
wy zmian praw.a strajkowego w duchu 
ograniczenia prawa do strajku, co na-_.. . ' 

potyka zdecydowany opór związków 
zawodowych. Jak się powszechnie uwa 
ia, ta właśnie kwestia stanie się w naj 
bliiS~ych miesiącach osią sporów· wew­
nętrznych w RFN, grotąc poważnymi 

powikłaniami politycznymi i zerwa­
niem ożywionego w roku 1985 dialogu 
na linii rząd - pracodawcy - związki 

za\Vodowe. 

Rok 1985 nie dał 1asnej odpowiedzi 
na pytanie o dalsze losy (a szczególnie 
o znaczenie w kombinacjac.h wybor­
czych) partii ,.Zielonych". Ruch ten clą 
gle nie może sprecyzować swej, poiłty­
cznej tożsamości, co wynika z jego nle­
jednorodnÓści wewnętyznej i zróżnico­
wanej genealogii. Nadal utrzymuje się 
podział na fundamentalistów i reali­
stów. Sytuację t ych ostatnich z pewno-

Miara dorobku i doświadczeń 
Powstanie nowych ośrodków akade­

mickich miało też duże z.naczenie dla 
aktyw!Mcji gospodarczej i kulturalnej 
znaczoych obszarów Ziem zachodnich, 
sze2egó!nie Szczecina, Opola, Olsztyna i 
Zielonej Góry. Około 40 proceol studen 
tów wyi.szyc!) uczelni na Ziemiach Od­
zyskanych remutowalo się spoza tego ol) 
szaru, a po ul<ończeniu u.czelol podejmo 
wało pracę we W$zystkich częściach 
kraju, przyczyniająĆ się do zacierania 
różnic między ziemiami ,.starymi" l 
.,ńowymi'·'. Wiele uczelili z tzw. centrał 
nej Polski zawdzięcta wysoki poziom i 
rozgłos światowy niektórych dyscyplin: 
archeologii, socjologii, mineralogii, języ 
koznawstwa głównic dzięki inspiracji 
badawczej spowodowanej przM: n.asz po 
wrót nad Odrę i Bałtyk. 

Tak jak nowa jest tradycja większoś 
ci uc·zelni wyi.szych na Ziemiach Za­
chodnich, tak n·owa jest tradycja szkół 
ś~ednich i zawodowych, a tak~e więk­
szości szkól podstawowych. Np. w Zie 
~nej Górze na 60 szkól średnich i zawo 

dowych tylko jedna mieści się w budyn 
ku poniemieckim, a na 18 szkół podstawo 
wych - dwie· FonJerniecka baza mate 
rialna szkololctwa, stanowi dziś zale­
dwie niewielki od~etek. 

Z pioni•r~kiej pasji nauczycieiJ po­
w&t&wały w poJowi e la t 50 t owa­
rąetwa apolcczno-kulturalne w Zielo­
nej (Oórze, J elenle-j Góne i Olsztynie. 

W ciągu os~tnich 35 lat ukształtowało 
się nowe rozumienie stereotypu ,.Polak 
- Niemiec''. Bliskie kontakty 1 współ­
praca setek szkół i wszystkich uczelni 
w~szych z sąsiadami zza Odry i Nysy, 
uzupelnlane kontaktami orgaolzacji mło 
lzieżowych i klubów sportowych wy­
warły decydujący wpływ na przelama­
nie tradycyjnych sposobów my.śłenla, 
na powstanie nowych więzi, nowych za 
sad wspóliycia. Nie są to tylko powierz 
chowne obserwacje. Fakty t~ znajdują 
potwierdzenie w badaniach socjologicz­
nych, w dysertacjach doktorskich i in­
nych pracach naukowych. Np. w Zielo­
nogórskiem bliskie kontakty z przyja­
c()łmi zza Nysy Łuiyckiej utrzymuje 

ponad 50 $Zkól różnych typów, co ułat 
·•.'lia naukę· języka, po7;nawanie kraju są 
siada, a także nawiązanie osobistych 
pr~jaź'nl. 

Gdy przed rokiem wszystkie szkoły 
naszego wolewództwa podsumowywały 
swój 40-letni dorobek i przypomniały 
na specjalnych sesjach przebytą drogę, 
nasu.wało się wiele refleksji uświada­
miających n)emal konieczność bliższej 
~nalizy wielu doświadczeń, w zakresie 
!lotrzęb samej qś,viaty, jak i związków 
<zkolnictwa z aktualnymi zadaniami ro 
'J..oju kraju. · 

W następujących płaszczyznach wi­
dzieć nalety wykorzyate.nle anall.ty po-
wyższych wniosków! · 

ścią komplikuje negatywne stano,~isko 
SPD w kwestii współpracy z ,.Zielony. 
mi" w skali federalnej. 

W RFN układ sił polityczny~h mle­
rzony 'ilością głosów oddawanycil na 
poszczególne pa1·tie w wyborach fede­
ralnych jest wbrew pozorom dość sta­
bilny. Dwie główne siły polityczne, tj. 
chadecja i socjaldemokracja zwykle 
uzyskują odpowiednio 4~9 proc. alo­
sów i 33-38 proc. O tym, która' z nich 
sięgnie po władze decydują zatem 
chwilowe wahaola niezdecydowanej 
części elektoratu oraz stanowisko 
mniejszycli partii, obecnie FDP i ,,Zie­
lonych". Otóż SPD wyraźnie dąży w 

" tej chwlld, do zjednania nie tylko 
owych niezdecydowanych, podatnych 
na chwilowe nastroje i koniunktury, 
ale takie do przyciągnięcia cu:ści klien 
teli FDP l .,Zielon):Ch". Minio takich 
czy innych długofalowych zmian w po­
lityce i programie tej partii, od powo­
dzenia tych zamierzeń zdaje się zale­
~eć efekt wyborczy w 1987 r. 

Jak z tego punktu wjdzenia należa­
Joby oceniać wynik próby 'IN Dolnej 
SakSonii? ' Odpowiedt ole jest bynaj­
molej prosta. CDU nadal zachow~a 
tam dominujące pozycje i ob.sadziła 
urząd premiera krajowego, ale nie bex 
racji mówi się o kolejnej porażce. 

Taką bOwiem kwalifikacj~ uzyskala 
utrata poważnej części 'głosów tamtej­
s:.:ego elektoratu (spadek z 6,0,7 proc. 
do 44,5 pi'OC.). Chadecy utracili więc 
absolutną większość i zmuszeni byli i 
na szcźeblu ~ządu krajowego wejść w 

. . 
koalicję z FDP, która zresztą utrzyma-
ja swój stan posiadanta (5,9 PJ:OC.), le­

dwo gwarantujący obecność w Land­
tagu. Niemal w,szystkle głosy utracone 
przez CDU przejęla SPD, na którą glo.­
sowało 42,1 proc. wyborców. ,.Ziie)oni'' 
uzyskali olewielki przyrost zwolenni­
ków z 6,7 do 7,0 proc. Tym samym 
socjaldemokraci przerwall i to nad 
wyraz efektownie trwający od 1974 r. 
spadek wpływów w Dolnej Saksonii i 
pot,.~erdzm zwy:i;kę notowań w oczach 
opinii • społecznej. Ale... chadeków nie 
pokonali, mimo \vielklc!> wysiłków l 
osobistej popularnośCi saksońskiego 

pi'zywódcy Gerharda Shroedera, kolej­
nego zdolnego' po}!tyl(a- młodego poko­
lenia w SPD. Nadal, · mimo ·ewident. 

• • 'C 

nych zysków, nie rozporządzają chyba 
silą, która dalaby Johannesowi Rauowl 
fotel kanclerza. 

DER ,.SPIEGEL" 

' 
- we współpracy szkoły ze środowis 

kiem, z zakładami opiekuńczymi, 

- we współpx:acy z organizacjami 
młodzieńczymi, podniesieniu rangi tych 
orga'nlzacji w szkole, uznanlu ich part­
nerstwa w procesie wychowawczym, 

- w odbudowie faktycmych, a nie 
fa68dowych zwią,zków nauki ze szkołą, 

- w spolecznym ruchu na rzecz po­
mocy szkole, sr.czególnie zaś w budowie 
nowych placówek oświatowych. 

Odpowtedzl wymaga pytanie, co ZfO• 
bić - aby wykoroslać njepowtarzalny 
klimat wychowawczy zasłutonych li­
ceów pedagogicznych w Sulechowle, Je­
leniej Górze, Legnicy, Nowej Sol!, czy 
Lennie. Wydaje się, że do jch tradycji 
winny nawiązać półwyższe sz.koly p'rzy 
gotowujące nauczycieli do klas I-ni. 

Nie podzielam poglądu, że tysiące 
nauczycieli ·bez kwałi'tikacji, lnórzy 
uczą dziś za olskie płace, są elemen­
tem gorszym . . Przy umtejętnym pOkie­
rowaolu ich losem i właściwym roz­
mieszczeniu . mogą przynieść naszej 'o­
świacie wiele korzyści. Zal jednocześ­
nie odchodzących p!7.edwcześnie ze szko 
łY nauczycieli. Oni przecież stanowią' 
.pomost między bogatą, pełną treści tra 
dycją powojenną naszej oświaty, a mło 
dym pokoleniem nauczycieli i wycho­
wanków. 

Problemy, jakie st~ją przed polską 
szkolą są wszędzie podobne. Refleksja 
nad przeszłością na pewno może pom61l 
w Ich przezwyciężeniu. 

BJ'ERONDI SZCZEGOŁA' 
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SĄ TAKIE WCZASY, na których nikt 
si~ nie nudzi. na którch nikt nie nar ze 
ka na złą pogodę - ba, wielu z tych 
wczasowiczów nie zauważa nawet pa­
nującej aury. 

Wy na wszelicie kryzysy leży w tym, ie 
impreza nie pochlania żadnych środków 
:;. społecznej kasy., Finmsują ją sami 
uczestnicy. Mało tego, każdy mityng 
zasila kasę :i.ielonogórsklego OZBS, dzię 
ki temu istnieją środki na dzJalainość ·z 
grupą rodzimych zawodników. 

,,Przi)w&la .alę w kocbę samalu" pudelek, zapisują wynik na &pec}alnej 
karcie, chwila dyskusji l już następne 
rozdanie. mó\W jeden z uczestników tu~nie· 

ju. Ucze$1nictwo w konktl'rencil 
wymaga wpłacenia wpisowego. N~e 
są to duże pieniądze - od trzy­
stu złotych, w turnieju indywidual­
nym, do pięciu tysięcy w drużynowym. 
Część pieniędzy idzie na pokrycie kosz 
tów imprezy, część zasila kasę OZBS-u, 
a od kilku do dziesięciu procent n a na 
grody pieniężne. Najwyższa nagroda -
.Puchar La ta - wynosi 30 tysięcy. Pow 
szechnie jes~ wiadomo o praktykach 
niektórych zawodników. praktykach 

etatowymi wicemistrzami. Nie po­
mogły nawet zabiegi amen,~ańskiego 
multi milionera, który stworzył !Uk6USO• 
we warunki treningowe ośmiu amery­
kańskim graczom. l ta ekipa przygoto­
wana z du:iym nakładem środków zeb­
rała cięgi od włoskiego zespołu. Amery 
kanie oskarżyli Wiochów o nieuczciwą 
grę, sugerowali że Włosi oorozurniewa­
ją się w sposób, na jaki regulal)'lin nie 
zezwala. Oszustwa nie udowodniono, 
ale aby uniemożliwić ewentualną nieucz 
ciwą grę wymyślono screensy. kurtyn­
ki zasłaniające partnerów. gracZe wi­
dzą tylko przeciwników· Licytacja od­
bywa się przy pomocy tabliczek. Tego 
typu środki zapobiegay."cze stosuje sia 
w tumlejach światowej rangi, w Sła­
wie gra się w sta.ry sposób. 

' 

Już po raz t rzydziestY zjechali do 
Sławy S!ąskiej entuzjaści brydża spor 
towego. P1sać o t,ych ludziach enluzjaści 
to może trochę za małó, obserwatorowi 
z zewnątrz nasuwają się raczej okresie 
nia .,pasja>• a nawet niewinne .• maniac .. 
two''. 

' Preze<; 

Przy Jeźdbll lu naiwiękJI 

mistrzowie polskiego brydta. jak mistrz 
oilmpijski Krzysztof Martens. czy mist­
rzowie olimpiady w Sea.tJe Piot.J.· Tuszyń 
ski i Jacek Romański· W turniejowych 
szrankach stawa! znakornity gracz l teo 
retyk Andrzej Wiłkosz - do dziś istnie 
je system licytacyjny zwany "wilko­
szem". Ale poza sławnym! uczestnikalńi. 
Sława ma też swoich s(ałycb bywalców, 
którzy urlop bez bryd7.a nad sławskim 
je~iorem uw,aiają za stracony. Od lat 
60-tych przyjeżdża tu wraz z rodziną 
obecny w,iceprezes OZBS Lesław Hu­
gleJ. W Sławie zmarł prz.y stoliku jej 
wierny byw'llec Walerian Mania - "N31 
wet ole zćląiYI się zdenerwo'lva6. Zmarł 
przy d rugim rozdaniu". 

- Panie sędzio! - podnosi się ręka 
jednego ; graczy. Widocznie przeciwni­
cy zagrali nieprawidlowo. Przez moment 
trwają konsultacje. Sędzia nie uznaje 
prot'estu. W takim przypadku można 
odwołać się do sędziego głównego, a 
jeśli i jego decyzja nie usatysfakcjonuje 
graczy, do komJs.ji odwoławczej, po 
wpłaceniu kaucji w wysokości 300 zł. 

Okręgowego Związku Brydża Sportowe 
go w Zielonej Górze, Roman BreslńskJ, 
rozpoczął swoją brydi:ową edukację jesz 
cze w latach 50-tych, w trakcie studiów. 
ChYba nawet laicy brydżowi zdają so­
bie sprawę z tego, że do gry w brydźa 
.potrzebne są cztery osoby. Prezes gry­
wal w a«ademil<u w brydża... pięcil>­
osobowego, W tamtych czasach brydź. 
był dyscypliną klasowo obcą i w związ­
ku z tym jeden z graczy w akademiku 
stal zawsze na czatach. 

Mimo wczesnej po~y jeden z graczy 
jest w dość kiepskiej formie. mruży o- · nielegalnych tzw. ..obstawianiu boka" 

Grupa ·za wodników umawia się. że ten 
który zajmie najwyższą pozycję otrzyma 
od pozostałych umówioną kw.otę pienię 
dzy od każdego miejsca zajętego prze~ 
pozostałych biorących udział w zakła­

' da ch, tzn. ze jeśU . umówioną kWotą J?ę­
dzie sto złotych. a najlepszy z zawod 
nilrów uplasuje się na piątym miejscu, 
to pozostali. zajl)'lujący miejsca dalsze 
plac.ą od każdej róźnicy po sto złotych, 
ten z czterdziestego musi zapla~ić trzy l 
pól tysiąca· Są to jednak praktyk! nie­
legąlne j występujące w stopniu ma:rgl­
na!J;lym. To l tak niewiele znaczy przy 
turniejach takich jak Cino del Duca w 
Paryżu. gdzie 

Roman B&esiński współuczestniczył w 
organizacji brydi:a na Ziemf Lubuskiej, 
był też jedny.m z inicjatorów sławsklej 
im,prezy. 

Początkl brydża sportowego 

na Ziemi L'ubuskiej, były bardzo dyna­
miczne. Pod koniec 1956 roku powstal 
Po!sRi Związek Brydża SportowegO; a 
już jesienią 1957 roku utworzono w Zie­
Jonej Górze Zwlątek Okręgowy. Pierw­
szym prezesem został inż. Ku biak. a wi­
ceprezesem Roman Bre$lński. Jak wspo 
m.inatą tamtejsze czasy. w Zielonej Gó­
rze od początku był . .dobry klimat" dla 
brydża: Owczesny wojewoda Jan 
Lembas był również pasjonatem tej gry 
i łaskawym Qkiem spoglądał na poczy­

' nania brydiystów. Na terenie miasta l 
województwa rozgrywano liczne turnie. 
je, w tym największą popularnością cle 
azY!Y się rozgrywki w Urzędzie Woje­
wódzkim. W terenie powstało wiele sek 
cji. Prę~nym ośrodkiem brydżowym 
było Krosno Odrzańskie, w Nowej Soli 
pny Zakładach .,Dozamet" powstała 
~keja ,.WiŚt", ,która jest J;lajstarszą sek 
CJą w województwie. Założył ją w 1958 
roku Edward Mnich. 

Sł~wa bYła oajbli:!eJ 

Poznania, Wrocławia. l Ziełonęj Góry 
'jednocześn i e. dlatego na tę właśnie miej 
,cowość padł wybór ~dy doszło do orga 
p~cjl pierwszego spoti:<ania· Trzeba 
pr:yznać. że los nie mógł lepiej zrzą­
dtić - polożona nad dużym jeziorem, 
wśród lasów. posiadająca bazę wypo­
a>'llkowo-rekreacyjną Sława jest śwlet 
py.n'l miejscem dla gości z całej Polskl. 

Jak wspom.ńlałem. pierwsze. hlstorycz 
ne jut rozgtywki, odbyły się między 
reprezentantami Poznania.vW·roclaw·iac i 
Zielonej Góry, Mecz ro~poczęto w sobo 
tę w poludnie (nie było wolnych sobó_t-), 
1 zakońc~ono w niedzielę. 

W Jatach następnych impreźę mody­
fiko•vano, co trwa zresztą PO dziś dzień. 
lJO trzech wymienionych d·r uiyn w na­
stępnym roku dojechała reprezentacja 
szczecina. Ale brydżystom. bYło tego za 
mało. Zaczęto rozgrywać. turnieje par, 
ód 1966 roku odbywają się spotkania 
koniresowe (cykl ' imprez). bardzo (IO­
pularny stał się turniej par mixtowych 
(teńsko-męski} Co ciekawe. przy tym 
wszystkim nie móżna mówić, o żadnej 
gJgantomanii. Sława ma ustaloną reno­
~. a $lawskie . roJtyngl są praktycznie 
nieznlszczalnę, choc przez tyle lat wie­
le oNlstiźowych imorez umarło śmiercią 
gwałtowną. r nie ma w tym żadnej ta­
jemni<:Zei receptv na powodzenie. Chlu 
bą slawskjch spotkań jest Ich znakom! 
ta organizacja, ale sedno odporności Sła 

' ··· • 

.TEATR . ...... _____ __, 

Często brydi porównuje się z szacha­
mi. Zapewne dlatego, ie obydwie gry 
ooierają się na logicznych kombina­
cjach, no i rozgrywane są Pl'ZY stoliku. 
Ale poza pewnymi podobieństwan>i wlę 
cej istnieje rótnic. między innymi l ta 
że za wynik grv w szachach odpowie­
dzialna jest jedna osoba. zaś w brydżu 
dwie· Dlatego może szachiści są bardziej 
Introwertycz-ni. natomiast brydżyści po 
trafią długo i głośno analizować nieuda­
ne zagrania. Przeważnie cala wina sPa­
da za porazkę na partnera, ale i on nie 
pozostaje dłużny. 

l . 
Dysputy łrwa.Jlt do p6:ioeJ oocY 

.,Trzecia ręka", ,,idiota wyszedł spod kró 
la", .,miał piątego waleta" to kilka z 
Ivielu określeń, które można uslhzeć na 
sławskich campingach. Podczas. obiadu 
tęga ·opani oburzona:J>odniesionym glo­
sem opowiada koleżance jakiego ma bez 
nadziejnego partnera l nie ma w tym 
źa<jnego erotycznego kontekstu. A może 
tarota para nad jeziorem szepcze sobie 
miloone wy~ania? Nie - on gestykulu 
je, ona prawie płacze - analizują ,,sko­
paną obronę" z poprzedniego dnla. Na 
śniadanie budzą mnie .. głośne rozdania" 
w przedpokoju, głosy jeden przez dru­
giego,. każdy ma inną koncepcję na prze 
prowadzenie wczorajszej, położonej gry, 
- Jeszcze się nie umylj a jut grają -
komentuje : sąsiedniego łóżka współto 
warzysz z pokoju. sędzia zawodów· Po­
de)rzewam, ie teJ l poprzedniej nocy 
niejednemu z nich śniły się "obrazki". 
Sukces w brydżu J)olega między innymi. 
na doskonałym rozumieniu się partne­
rów. dlatego dziwnym może się wydać 
(a może jest w tym jakiś ukryty sens?), 
'ie małżeńskie pary r1..adko zasiadają do 
wspólnej g.ry. Do Sławy przyjeźdta mai 
żellstwo. któremu w.-ęc~ za broniono gry 
IV. jednej par~. 

Rosgr ywkl zaczyuają. się jut przed 
południem 

O dziesiątej rano, w kilku dużych sa· 
lach. kUkaset osób zasiada do stolików. 
Na plakietkach identyfikacyjnych od• 
czytuję nazwy miast: Rzeszów, Wroc· 
law. Koszalin, "Katowice ... Wiek ucnnl­
cowany - od kilkunastu do klikudziesię 
ciu 1at. Jest to dyscyplll;)a, w której ju 
niorem jest ~ię do dwudzies'tego piąte 
go roku życia. Górna granica wieku jest 
praktycznie nieograniczona - jedynym 
warunkiem Jest jasnJ umy$ł i moc­
ny, zdrowy kręgosłup. Stąd Zwią 
zek Brydza Sportowegó odczuwa 
ciągły niedosyt działaczy, gdyż w bry­
dżu nie ·ma emerytury. 

Zawodnicy otrzymują pudełka, w kló 
rych w czterech' kieszonkac]l znajdują 
się karty ,.rozdane" · przez komputer· 
Licytują, rozgrywają. chowają karty do 

try - 14,8 proc, biblioteki - 25,4 proc., 
kina - ;7,1 proc. A~ g8,4 proc. bada~ 
nych przez GUS ogląda telewizję, co 
wcześniej potw·ierdzil raport Narodowej 
Rady Kultury, Najwięks~ popularnoś 
cią u Polaków cieszą się więc formy 
najprostsze, · najhitwiejne w odbiorze, 
nie wymagające wJększego zaa~ażo­
wania intelektualnego i wychodzenia z 
mieszkania. .l 

lagraC 
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Fot. CZESŁAW ŁUNIEWICZ 

czy z t·rudem rozróżniając kolory· l przy 
• jego stoliku przeciwnik podnosi rękę. 
Problem zostaje wyjaśniony, ale sędzie 
proponuje .. zmęczonemu graczowi'' od­
poczynek, ten ptostuje Sil: na krześle, 
chce k'ontylluować grę. 

W południe pod sufitem sall• uposzą 
się kłęby dymu. Papierosowy' dYm jest 
argumentem dla przeciwników brydża. 
Rzec.zywlście - w dusznej l zadymionej 
sali trudno wytrzymać, ale to nie zraża 
graczy. Władze brydża sportowego od 
pewnego c= podjęły walkę z palacza 
mi. Wprowadzane są sektory dla niepa 
lących, w Sławie co dwie rut)dy, gra się 
dwie rundy bez papierosa· Wbrew pozo 
rom brydź wymaga nie tylko kondycji 
psychicznej, ale też dutego zapasu sił. 
Stąd rozważa się wprowadzenie na tur 
niejach ćwiczeń odprężających. 'rrzeba 
mleć duto sił aby wytrzymać w konku 
ooncji Puchaty Lata, w którym jest aż 
160 ro·zdań. Puchar [,at.a jest konkuren 
cją drużynową, a zapoczątkowano go 
trzy lata temu w Sławie. Nie jest to 
jedyna sławska .,nowinka''. Miały tu 
miejsce róine brydżowe ek,gperymenty, 
któr e na stale weszły do brydżo.wej prak 
tyki lub zosta_ły zarzucone. 

. 

PRZED SEZONEM 1986-87 

ważniejszych premier - Wojciecba Bo 
guslawskiego ,.Cud mniemany czyli 
Krakowiacy i Górale" w retyserJ.i dy­
rektora Teatru. Przedstawiemc to przy 
gotowano na uroczystości JUtllleuszo· 
we, a grano Je 72 razy, co jest olbrzy 
mlm fukcesem Teatru. Na drugim miel 
scu pod względem popularności znała· 
zło się .,Czarodziejskie krzesiwo" Kl'y· 
styny Wodnicklej na motywach basru 
J. Ch. Andersena, w reżyserii Konra· 
da Szacbnowsk!ego. PrzedstawJenie to 
powtarzano dla dzieci 62 razy. Woj· 
ciec h J es1onka wy (eżyserowal .Rozmo 
wy z katem'' Kazimierza Moctarskiego. 
które grano 35 razy. l:'ótem była szUJ. 
ka .Jacka Janczarskiego .,Umrzeć ze 
śm•ecou" (rety~e~· ::.t .. wslaw "'uzrukJ, 
r~ecz mezbędna w repertuarze teatru 
popularnego, · a taklm chce być scena 
gorzowska. 8 marca br. Teatr zaprosJI , 
gorzowian na polską praprem1erę "Ta· 
merlana Wielkiego" Christophera Marlo 
we 'a w reżyser·li Wiesława Górskiego. T~ 
przedstawienie uważane jest w środo· 
wisku teatralnym za największe osiąg 
nięcie sceny gonowskiej, czego potwie1 
dzeniem było zaproszenie Teatru oa 
festiwal do Torunia. Sezon zakończyły 
3 premiery: .,Spowiedi Stawrogina' 
wedłu8" "Biesów" Fiodora Dosto~ews!u• 
go, .,Sen srebrny Salomei" Juliusza S!o 
wack~ego i "Okapi" Stanisława Gro-

• 

AUTORZY minister.talnego projektu 
,,Programu rozwoju kulturY" twierazą, 
ie s!a.n krytyczny, w jak;.m na poeząt 
IGu lat osiemdziesiątych znalazło slę na 
lł4 życie kulturalne i artystyczne, juz 
minął oraz, że .zmnieJszenie slę zasię­
lit uczestnictwa w kulturze uległo za· 
hamo1vaniu". Jeśli autorzy owego ·pro­
Jektu uważają, że nieznaczny wzrost 
C"Zytelnictwa prasy i książek oraz w!ęk 
&za frekwencja w kinach są· dowodami 
OWej poprawy, to jest to tylko zawodo 
IVy optymizm specjalistów zza mini­
&terialnych biurek. Bo tak naprawdę 
COraz mniej ludZi bywa w f.ilbarmo­
lliach, salonach wystaw artystycznych, 
lllu,.each, teatrach. Mam przed sobą da 
ne GUS-u. ~ których wynika, te w lip 
tli 1985 (czas zbieral'!ia iniormacji) i 
t ok wcześniej 40,2 proc. badanych nie 
Pneczytalo ani jednej ksiąźki, 52,Q woc. 
h>e było w kinie, 85,2 proc. nie potzło 
do teatru, a 87,6 proc. nie odwle4.ziło 
llluzeum. Oczywiścle są to dane uzyska 
~ od wybranych obywateli, czyli bUs 
~u 12 tys. respondentów, co, zdaniem 
auto~ów owej publikacji. jest reprezen 
~lY\vne dl!ł blisko 28 mln obywateli 

RL w w.ieku p(>wyżej 15 lat. Naj­
lllniej Polaków chodzi n~ koncerty sym 
fon(cr:ne (5 proc. badanych), galerie od 
"~lla 8,4 proc., muzea - 13 proc, \efl 

Na zorgani1.owanej w lipcu b;. konie 
renc~l prasowej dyrektor gorzowskiego 
Teatru im. Juliusza Osterwy z zadowo 
leniem stwierdził. że osiągnął sukces, 
bo '81 tys. widzów obejrzało przedsta­
wienia na.' scenie gorzówskiej. Dodał, 
te Gon:ów Uczy 120 tys. mieszkańców. 
Dyrektor zapomniał powiedzieć, że jest 
to sukces niezbędny dla dobrego samo 
poczucia jego i jego zespołu, bo tak na 
prawdę Gor.2ów wcale nie jest wyjąt­
kiem na teatralnej mapie Polski. Otóż 
w minionym sezonie Teatr im. J. Os­
terwy wystawił 9' premier, czyli, ie każ 
dą sztukę obejrzało 9 tys. · gOl'ZOWian, 
oczywiście statystycznie. · Albo !Daczej :. 
na 360 przedstawieniach, jakie odbyły 
się na scenie gorzowskiej, było· 81 tys. 
wid~ów, czyli jedno przedstawieuje 
znowu statystycznie, obejrzało 2.25 osób. 
Sw.iadczy to jedyuie o tym, w podczas 
przedstawień sal~ była zapełniona tyl­
ko w połowie. Odrzućmy statystykę, w 
kulturze okazuje się ona niekiedy bała 
mulna. Zgódźmy się z dyrektorem An 
tonlm Baniuklewiczem, że miniony se· 
zon artystyczny w Teatrze im. J. Os­
terwy był udany. 

40 sezon scena gorzowska zainaugu­
rowała .,Doi.ywociem" Aleksandra Fre 
dry, zrealizowanym jes?;cze w se7.00iE\ 
pepr:zednim. Potem była jedna & naj-

chowJaka. ' 
Zadne z J?tzedstawień nie było zde· 

cydowanie zle, jak i żadne się nie W) 

różnialo. Ale to sllmo można powie­
dzieć o premierach na wszystkich sce· 
nach Polskl w sezonie 1985-86. Chociaż 
w warunkach Gorzowa, gdzie zespól 
teatralny liczy tylko 30 aktOrów, prze· 
clętność już jest sukcesem. W repertu<l 
rze dominowały sztuki autorów pols· 
kich, a to mJn. dlatego, ze scena go. 
rzowska obchodzila swoje 40-lecie. Ale 
w tym repertuarze niewiele było pro­
pozycji d la młodzieży szkolnej 1 pra­
wie nic dia dzieci. Teatr na.wiązal kon 
takty ze szczecińską ,,Pieciugą", próbo 

Po trzech godzinach 

• 
oarrodą Jest ZO tysięcy dolarów 

Turniej w Paryżu należy ao bardzo pres 
tiżowych. Do takich zaliczyć lei moina 
cykl turniejów Philip Morrlsa, dwa z 
dwudziestu turniejó,w Morrisa rozgrywa 
ne były w Polsce. Jeśli chodzi o sporto 
wą stronę brydża, to do najważniejszych 
zalicza się oli mpladv brydżowe, mist~ 
rzostwa świata i Europy, Polacy od 1978 
roku odn,osili sukcesy we wszystkich 

gracze udają sie na przerwę obil<dową. 
Gra zostaje wznowiona o godzime pięt 
nastel. ..Zmęczony gracz" jest w jesz-. 
cze gorszej formie JJiź przed obiadem, 
popełnia błędy. przeciwnicY wołają sę­
dziego. Wylicytowal z pa.rtnerem trzy 
bez atu i po Ch\vili let.y bez czterech. 
Kilkunastoletni chłopak. który począt­
kowo był przerażony stanem fizycznym 
przeciwnika teraz uśmiecha się lekko­
Gra toczy się do godziny osiemnastej, 
a później od dwudziestej do dwudzie­
ste! trzeciel - dziewięć godzin gry! I 
tak przez dwanaście dni. . 

Ody gracze 'plą 

śniąc o wspaniałych rozdaniach, w piw 
nicy jednego 1. domków campingowych 
Krzysztof Makomaski z Wrocławia obli 
cza wyniki turnieju. Wspaniałą I)OWOŚ 
cia dia organizatorów i graczv jest za­
stosowanie do obliczeń komputera. W po 
przednich latach na wynik ·czekano po 
dwa dni. obecnie listę nazwisk komputer 
podaje po kilku godzinach. Z zapartym 
tchem obserwuJe jak Krzysztof Mako­
maskJ · .. rozmawia" ze swoim commodo­
rem. Na ekranie pojawiają się pytania 

tych turniejach. , 
• 

W Slawie spotykam Wojtka ,Oiańskie 
go, który zdobył w 1982 roku rnistrzost 
wo Euro.py. Olański mieszka w Zielonej 
Góne, ale gra w barwach ~-u Wroc 
law. wynika to z tego, że zieJonogórscy 
brydżyści utracili 'mjejsce w pierwsze' 
lidze l jakoś nie mogą go odzyskać. Mi­
mo młodego wieku Wojtek objechał juŻ 
z kattami kawalek świata. Uczestniczył 
w turniejach w Paryżu. Wenecji, MOll 
te 'Carlo, Wiedniu. W Austrii rriial mot 
ność obserwowania pracy trenerów z 
młodzieżą. Sam równie!: zdobył upraw­
nienia trenerskie na podyplomowym 
studium trenerskim w Gdańsku. Ostat 
nio .Związek Brydtowy podpisał z Mi­
nisterstwem Oświaty um.owę o brydżo­
wej edukacji młodzieży szkolnej; gra w 
karty została nobilitowana i w szkol· 
nych murach. Wojtek Olański wprowa· 
dza mnie w szczegóły llgł brydzowej, któ 
ra jest najbardziej rozbudowaną ligą po 
pilka1-skiej. Sf<lada się ' ona z sześciu 
szczebli. a w niektórych województwach 
nawet z sledmiu· Mecz Ugowy składa 
się z 32 r!)zdań. Ze )V2ględ6w praktycz­
nych organizuje się zjazdy kilku repre 
zentacji, tzw. kot!Y. Najbardżlej marko 
we turnieje w Po!sce bdbywają słę w 
Sopocie i w Warszawie. Sławę stawia 
się na trzecim miejscu. ale katdy pod­
kreśla :ie sławskie turnieje są jedyne w 
swoim rodzaju. 

Brydż oa łw.iecłe 

cieny się dość dużą popularnością. W 
b~ydia gra się na Tajwanie. w Indo­
nezji, Paklstan:le, BrazyUI, USA. w Eu­
ropie Zachodniej. W krajach socjalistYCl! 
nych brydt nie odgrywa większej roli, 
liczy się tylko brydt polski i węgierski· 
·w latach 60-tych najsilniejsi w brydzu 
byli Włosi. Włoski team składający się 
z ludzi z rótnych środowisk f profesji 
at trzynaście razy pod rząd triumfował 
w mistrzostwach świata. Nie podobało 
się to Amerykanom. którzv byli 'niejako 

wał ratować sytuację, jednak, jak to 
się mówi, z przyczyn nlezaletnych od 
Teatru, współpraca ta była niekorzyst 
na dla gorzowian. Tylko połowicznym 
sukcesem zakończyły się Gorzowskie 
Spotkania Teatraln'e. zaproszone tea­
try albo odmawiafy swojego udziału, 
albo w os\Qtniej chwili powiadały "nie", 
albo nie widziałY w tym .,żadnego in­
teresu". Co dyrekcja sceny gorzowskiej 
mogla zrobić, to zrobi.ła. Czym dziś sku 
sic teatry warszawskie, łódzkie, krako 
wskie do Gorzowa, tego chyba nikt nie 
wie. Jeśli w przyszłym roku odbędą· 
się Spotkania, powinny one mieć reper 
tu ar bardziej uroznlaicony. Mo~e w zoo 
gacić je o spektakle muzyczne, kome­
diowe, rezygnując z teatrów dra.maty­
cznych? Może organizować je tylko w 
ciągu jednego tygodnia ? Może nie za­
praszać aż tylu teatrów? 
Największym "grzechem" Teatru lm. 

J. Osterwy jest to, ie grał on przede 
wszystkim na scenie własnej, zapomina 
iąc o małych miejscowościach wojew6 
dztwa. No, ale gdyby gorzowianie nie 
chodzili do teatru, zapewne dyrekcja 
s.ceny szukałaby widzów poza swą sie 
dzibą. 

Teatr w Gorzowie jest potrzebny, ta 
ki właśnie, jaki proponuje Antoni Ba­
niukiewicz, a więc popularny, dla wszy 
stlcich. Dali · temu wyraz mieszkańcy 
miasta> uczęszczaJąc na spektakle. Rów 
nież l zakłady pracy chcą mieć teatr 
na miejscu, o czym świadczy Ich dość 
lictny udtiał w remoncie gmachu. 

W nowym sezonie teatralnym 198e-
87 Teatrem jm. Juliusza Osterwy bę­
dzie klerowal nadal Antoni BanJukle-

i polecenia · 

LICZYMY TURNIEJ INDYWIDUALNY? 
NAZWA? 
s lub n 
Pojawiają sio: dlugle kolumny li~zb. 

Ct.Y ZAPfSY POPRA WNE? 
CZY SĄ DANE O .NlEOBROTACH? 

Około drugiej godziny komputer pow! 
' nłen wydtukować listę nazwisk i wy.ni 
ków z turnieju i.ndywidualne'ro. ale w 
programie Jest jakiś bląil - drukarka 
n\e dru.kuje nazwisk l! tylko liczbY· 
Jeszcze o czwartej nad ranem nie ma 
wyników. Dopiero ok. czwartej trzydzieś 
ci zmeczonv Krzysztof Makomaski znaj 
duje błąd, drukat<ka wystukuje listę 
nazwisk. 

on v •• 

Br):dż' etągle' jeszcze jest dyscypliną 
m"ką, 

choć spotyka się też grające panie, ale • 
są one w zdecydowanej mniejszości. Ten 
mankament (?) próbule się zlikwidować 
przy pomocy. turnieju mixtowego, który 
cieszy się wzra,stającą popularnością. 
Zastanawia ta mniejszość kobiet przy 
brydtowych stolikach. Może to mętczyt 
ni bronią pozycji monopolist:v? A może 
to panie nie lubią pPzostawać w cleniu, 
nawet jeśli rywalka fest narysowana na 
karcie do gry? 

Pewnym zrównoważeniem tej anor­
malnej sytuacji jest tradycyjny bal w 
.,Ko~moranie". zamykający brydżowy 
mityng, Bal, jak twierdzi prezes Bresiń 
ski, J;laleiy do konkurencji mi~yngu, a· 
konwencje licytacyjne . Sil zupełnie do­
wolne· 

wicz, mając do dyspozycji 30-osobowy 
zespół aktorski (18 mężczyzn l 12 ko­
biet). Dyrekcja proponuje na inaugura 
cję sezonu Witolda Gombrowicza "Iwo 
nę, księżniczkę Burgunda" w rei:yserU 
Ryszarda Majora. Potem Teatr wysta­
wi ;ruronla" Stefana Zeromskiego, 
.,Słowiczą wyspę" Władysława Wojcle 
ch9wskiego, ., Wujaszka Wanię" Anto­
niego Czechowa. Wydarzeniem sezonu 
powJnna być polska prapremiera sztu­
ki Thomau Heywooda .,Plękne dziew 
czę z zachodu" w reżyserii Wiesła,va 
Górskiego (ostatnio reżyserowal .,Ta­
merlana Wielkiego'' ). Czy gorzewianie 
'obejn:ą .,Pułapkę" Tadeusza Różewi­

cza w reżyserii Ryszarda Majora, jesz 
cze nie wiadomo. w każdym bądź ra­
zie, dyrektor A. Baniukiewicz robi 
wszystko, by znakomity reżyser praco 
wal w Gorzowie. W repertuarze na du 
ią scenę znajdują się równici .,Konie­
dernci barscy" Adaina Mickiewicza, 
,.Gw·lazda Sewilli" Lope de Vegt lub 
"Wesele Figara'' Beaumarchais. Na 
malej scenie Teatr zamierza wystawić: 
.,Remont" Andrzeja Kondratiuka, "Roz 
mowę z wlasną nogą" Anny Swlerszczyń 
sklej i "Pokojówkl". Czy dojdzie do 
wszystkich premier w Gorzowie - o 
tym dziś za wcześnie. Dyrekcja Tea­
tru zapewnia, te zrobi wŚzystko, by w 
nowym sezonie na spektaklach było Je 
szcze w!~ widzów. 

·A. SlATECKI 
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Książka 

Po co nam 
historia? 

lalde ~zęsto powtanają aię w pu­
blicmym obiegu pytania następujące: 

,;po co nam historia'', "e~emu historia 
służy" "dlaczego uprawia się historię?", 
,.komu jest historia potnebna ?". Owych 
ciągle aktualnych pytań nie unikniemy 
l do lamusa historii odłotyć rue może­
my. Człowiek bowiem jest uwikłany w 
historię. Jest w blatorli i jest historią 
zarazem, toleruje Ją lub odrzuca, kocha 
ją, a zarazem nienawidzi. Tak było w 
przeszłości, tak jest l obecnie. 

Nic wiqc tedy dziwnego, ie lud.zie 
ctęato zapytują o aena historii, starają 
si~ odnależć odpowiedt na pytanie o ce 
lowość jej uprawiania l rozumienia 
(historiografia). Uprawia się historię, 
bada ją i interpretuje, bo jest ona po 
prostu ciekawa, frapująca, bo bez histo 
rli nle ma kultury, bo pozwala wresz­
efa zrozumieć losy społeczeństw l naro­
dów. Historia uczy i wychowuje. Ma 
walor poznawczy l edukacyjny. l tak 
nalety ją postrzegać. 

Omawiany zbiór eseJów ,.Po co nam 
historia"? ukazał się w Meksyku w 
1980 r. Stala się ona bestsellerem, lecz 
zarazem przedmiotem ostrych polemik. 
Zapoczątkował ją obszerny artykuł re­
cenzyjny naszego historyka Enrique 
Krauzego. Zaatakował on autorów 
książki za Ich uprawienie prezentyzmu, 
za polityzację historii, za hołdowanie 
liberalnej, rzec by motna opozycyjnej 
wobec władzy l pailstwa historiografii. 
Domagał się w konsekwencJI traktowa 
nla historii jako nauk! ~luiącej W)'kry 
waniu prawdy, nie zaś Jl ko nauki uwi­
kłanej \v polityczn4 tera:!niejszość. 

Zbiór esejów tworzy dziesięć szki­
ców oraz wprowadzenie pióra Alejao­
dry Moreno Toscano, historyka, dyrek­
tora Głównego Archiwum Narodowego 
Meksyku. W gronie autor-skim zasiada­
ją w większości czołowi historycy rne­
ks)'lkańscy (np. Florescano l Gonzales), 
historycy kultury (Blanco, Monsivais) 
etnolodzy (Bonfill Batalia), politolodzy 
(Córdowa). Wszyscy Sil eseistami, filozo 
farni społecznymi, rozmyślającymi nad 
sensem człowieka w historii i polity~e· 

Ristońa uprawin'ila w Meksyku jest 
,;ci śle związana, znacznie silniej tiii' w 
"'olsce, z róż.nymi naukami o człowieku 
l jego kulturze. Tworzy organiczną 
więź z ekonomią, socjologią, filozofią, 
psychologią t last but not least - na­
uką o polityce. l to jest owo integralne 
spojrzenie na historię, która jest prze• 
cież zjawiskiem społecznym, prten!ka 
ludzką egzystencję, kulturę i politykę. 

Autorzy ksiątki kladą silny nacisk 
na codzienną. dzislejszą, społeczną l po 
lityczną funkcję historii. W pytaniaCh 
o sens historii odwołują się właśnie do 
tej jej funkcji i roli. Aplikacyjny sta­
tus historii moż.na oe1.ywi6cie rótnie ro 
zumieć. Historyk jednak głównie powi 
nien służyć społeczeństwu, które jest 
twórcą i podmiotem dziejów procesu 
historycznego. Jednak najlepszy nawet 
erudyta, który traci kontakt ze zbioro·­
wością społeczną, ową 1ywą materią, 
niewiele maczy. 

Burzliwe dzieje Meksyku, zwlaaur.a 
najnowsze, a takie swoista cylcliczność 
rewolucji w kraju Azteków i Majów, 
Hiszpanów i Metysów zdeterminowały 
poważnie sposób widzenia i Interpreta­
cji historii przez meksykańskich uczo-
nych i intelektualistów. Myślll 
oni o historii, myśllic głów-
nie o historu Meksyku. Ject to w kon­
sekwencji według Tadeusza Lepkow­
sklego ,,hi$toria rozdarta, pęk~la, na 
polv Jtrawdziwa, na poł11 faluywa". Bo 
inna być nie mota. 

Ow dramat bistoril MeksYku ilusirił­
ją sugestywnie szkice poświQCOne oma­
wianej pracy. Oto dwie opinie: Carlos 
Pereyra "Bez odwołania się do wie~ll 
historyczne; nie moźna dzisiaj odpowie 
dzieć na żadne z vutań dotyczqcycl• 
obecnej sytuacil (Meksyku W .H). Im 
bardziej zagmatwana i chaotyczna wu 
daie aię dotono koniunktura ( ... ) tvn• 
większe; wagi nabiera udział badań hi 
arorycznych... ,,Luis Killaro: Taki jest 
ostateczny ee1 hiatom, ;.; ,.ajgłęb3.te 
znaczenu, 1tadawać ae~ta śl/(riu'ludzkie­
mu ... ,. 

Wypada kończyć. Czytelnik polski, u­
czulony na własnĄ historię, otrzymał 
zbiór esejów o historii Meksyku. Mote 
więc je teraz skonf~ontować z historią 
własną. l to jest Jeden wątek refleksji. 
Drugi dotyczy refleksji ogólnej nad sen 
sem historii. Eseje te każą myśleć, u­
ka:>.ują historię tywą, dynamiczną. Na 
mewlalą nas by historię rozumieć, by 
ją przetyć i twor%)'Ć (kreować) świado 
mie i z rozsądkiem. 

WJESLA W BŁADKIEWIOZ 

Po co nam bistorla? Wstępem opa­
trzył Tadeusz Lepkowski. Waruawa" 
1986, stron 176. Nakład 20 000 + 300 egz. 
Cena zł 120. 
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"w~ ~W«>,., ~lm la'"" 
Uro1td, o k'llria~~u lubvt 
l\falo wzrostu, m4lo blosku, 
Cóa ol doje tyle chluby?" 

A. Mleklewi~~S< Plorwioomek 

l. 

Był p<m4tek grudnia, ldedy pnyulo 
na jwfat to dziecko nieszczękla. Jakaś 
gwluda pomy,lniejsu musiała jednak 
nad nim zaświecić. bo przymioty duoha 
takle się w dziewczynce wykutałcUy, 
te z najciętszych prób w tyciu wycho­
dzi ooło. Nie salamuje się. Nie podda.je. 

2. 

Do s:koly poszła o rok pótnlej. Ro­
dzice tak udecydowall. Mieukall wte­
dy na wschodr.le, we wsi tak odległ~l 
od wszelkiej cywilizacji, te matka po­
wiedziała: - Zal taklego krasnala po­
syłać. Jeszcze go wiJJd t,jedzą, boć droga 
do nkoły daleka i groźna przez las wie 
dzie. Dowozu dzieci do szkół nie by­
lo. Zresztą, w domu co roku rodziło s ic 
kolejne dziecko l siedmioletni krasnal 
był bardzo przydatny. Smlaly sl~ pót­
nlej dzieci w s.tkole - jut tu na Zie­
mlach Zachodnich - te na pewno ,.sie­
działa" l dlatego ma 8 lat w plerwazej 
klasie. Ciągle dostazczala powodów do 
śmiechu. Raz mama kuplla najtańszej 

flaneli l poszyła dziewczynkom sukienecs 
kl. Dumna była, że ma nową auk!'!nkę. 
Mój tata ma z takle! nanell piżamę, 
a z re•r.tek jes~ jeszcze szmata do po­
dłogi. Dziś śmieje się z tego. ale wte­
dy było to bolesne przeżycie. Któz wie 
dział, że w jej domu tygodniami n!e by 
lo chleba, te chor6b było więcej nit 
dzieci a dzieci więcej nit pieniędzy. Nie 
było mowy o tym, teby mogła uczyć 
się dalej. Trzeba b.rło pójść do pracy. 

3. 

Wala dwadzieścia lat, kiedy jeJ .mat 
ka za.uła po raz ostatni w clą~. WY­
jątkowo nnrwowa się zrobiła, jak przy 
żadnej poprz~dnlel. Flakala po kątach. 
Raz nawet pok16cila się z ojcem. Wyrzu 
cala mu, że nl.ezego pny nim nie za­
znała ~ tyciu, pr6ct, biedy i pracy. Oj­
ciec zdenerwował się, ubrał l wyszedł. 
\Vtedy weszła do matki. by ją uspoko­
Ić. 

Nie martw się - pocieszała - urodsl 
łaś nu tyle, to i jeszcze jedno urodz\sz:. 
Wykarmić, też s!ę jakoś wykarmi. Oble 
cujq e!, te pomogę wychować to dziec-
ko. ' 

• 

Przy wszystkich dzieciach pomagała. 
Jako najstarna eórlta stała ai~ dla 
miodnych braci l sióstr niemal dru­
gą matką. Prała pieluchy, szorowała po 
dlogi do białości, niańczyła najmłodsze, 
pomagała w polu. Zbierała zioła, teby 
parę groszy na chleb, na buty zarobić. 
Dla matki była )edyną w iyciu, najser 
decznlejszą przyjaciółką. Matka dla niej 
również. Podziwiala ją za bart ducha, 
za cierpllwołć l pokorę, za pracowitość 
1 gospodamość. Ojcu miała za złe, że ta 
ki nieznadny tyclowo, że tylko dzieci 
płodzi l o Ich przyszłości nie myśli. P6t 
niej sama przez 106 cl~żko doświadczo­
na zrozumiała, te innym byt nie m6gl. 
Kto go miał uświadomić? Z ciemnej 
wsi wyszedł, be.z ojca chowany, bez 
szlt6l, cale tycie chorowity. Dumna ~t. 
te to całowiek dobry l vezei\VY. 

4. 

Z&- marzyła, ieb,y zoela~ pielę­
gniarką. Pr~y d.zieciach w domu wyawl 
czyła siQ w niejednym, nauczylaby się 
1 re.zty. Rodzice mieliby z nią wtedy 
wygod~. Poszła do zawodówtd, któYej 
nie skończyła, bo choroby jej preerwa­
ły naukę. Miała 16 lat l nie przypusz­
czala, te ten atak nwek to poc24tek 
lańcucha chorób. Nie wiedziała, ie do 
szkoły jut nie wróci, ie nigdy wymarzo 
nego zawodu nie zdobędz;e. Całe t ycie, 
od rolodych jut lat jest Inwalidką, lttó 
rej wolno najwyżej na pół e tatu doro­
bić. Ostatnio chorowała na aspalenie 
oskrzeli. Lekarz bez:względnle kuał jej 
leteć. Uprosiła, łeby nie wy:piaywal 
zwolnłenla, bo woli z urlepu skorzysta~. 
Nie miała jui dawno adnego urlopu, 
ale myślała: w końcu nic mi aię nie sta 
nie, jeśli pó}<lę co r1111o potprzątać. Ta 
praca ją trzyma na duchu. Dumna jest, 
te tam, gdzie sprząta, jeet o~utko, te 
at kddy ~a uwagę. 

5. 

Dwa rea:r w iyclu przetyla - jak mó 
w! - bałfl o Kopciuszku. Z:a katdym 
razem inaczeJ. Może to śmlesme l ckli 
we, ale tycie tak właśnie nalladuie baśil. 

Z dala od rodzinnego domu, w ukol­
nym Internacie, żyła dziewczyna ubo­
ga. Była bardzo ładna, choć skromnie 
od:zlana. Butów nie miała, ubranie po­
łatane, ale zaWS%e biła czyatość od niej. 
Dobra była i pracowite.. Pewnego rnu 
poznała w szpitalu młodzieńca, który, 
jak 1 ona, chciał w zyclu nltść po\noc 
ludziom. Złączyła ich ta myśl. Pokocha 
li się gorąco. Dobrze lm było u sobą, 
chociat on był królewiczem, a ona tyl­
ko Kopciuszkiem. On zamotoy, z lnte­
ligeneld~ rodziny, ona :z najbiedniejsze 
go chloJ)6twa. Wstydziła się swojej bie­
dy, lecz on na to nie zwatał. Jego ro­
dzice czuwali jednak, by nie spelnila 
się baśń do końca. 

- Jak mnie zobaczyli w tenlaówkacb 
- wyznaje - to się wystrasO"ll. Inną 
tonę wyrnartyli dla swojego syna: wy­
kształconą, bogatą. A cóż ja? Watyd Jlę 
pnyznać, pierwszy w życiu biustonosz 
od niego dostałam. Szliśmy ullo.1, zo­
baczyłam - na wYStawie taki ładny Ie-

tal. te at krzylcnqłam odruchowo. A on: 
jak ci slą podoba, to c! kupię. Nie, nit 
- broniłam aię - ja nie noszę, nie' lu­
bią, bo mnie ciśnie. On był delikatny l 
wiedział, co o tym myśleć. 

Przez pięć lat się kochali l wlerz.rll, 
:Ie szc14ścle ich nie epuści. Ale opuś· 
cilo. Rodzice zniechęcali syna do Kop­
ciuszka, jej choroby oclgraduły Ich od 
siebie l skończyło się. Trywialnie skoń 
czylo się. Powiedział: Wiesz, że clę ko· 
cham, ale nie mogę tak wbrew woli ro­
dziców, pr~ytalcnęla, bo co miała •robić? 
Od zmysłów odchodziła późnieJ, cierpia 
la. wpadł~ w ncrwticę. wyJądowala w 
stprtalu psychlatrycmym. Wszystko prte 
szło dopiero po wielu latach, lciedy po­
wtórzyła się podobna historia. 

DRUGA WERSJA ·KOPCIUSZKA 

Tym razem ona miala zagrać rolę kró 
lewicza, a Kopciuszka męi<:zyma. Zja· 
w! l alę gob·, bosy, bez przys.z!oścl, 1 
mętną przeszłością, ale dobry by! l pra 
cowity. Fokochali s!ę i ona, nie becząc 

80bie prawo do r.nty. Wtedy tylko dwa 
lata jej wystarczało. M dwa lata. Sama 
nie wie jak dała radę tyle przepraco­
wać. ~zecież ona tak chorowała, że 
tylko brała przepustki ;e szpitala, kle 
dy kolejne siostry wychodziły za mąt, 
bracia ~ię żenili. 

Raz tylko przetyla kryzys. Wyszła ze 
szpitala na ślub siostry młodszej o trzY 
lata. Tu radość, wesele, a ooa wie, że 
:za kUka dni pójdzie na .>peraeję, któ­
rej efekt stoi pod znakiem zapytania. 
rnni t,drowi, śmieją sle. bawlq, myślą o 
przyszłości, a ona? Zeby chociaż życia 
mogla być pewna A tu mrill o śmier­
ci jej nie odstępują. A pnacleż nie by­
la przewraźllwiona, nawot poważne ope 
racje nigdy dotąd nie trwożyły jej tak, 
jak ta jedna. 

Wstyd jej, bo niepotrzebnie panna 
młoda popłakała s!Q przez nią. 

T. 

By! $lefl)DIOwY, pogodny dz-ień, gdy 
nlozym Lot18 młodego W&rtet'a - szla 

Ballada o niezłomnej 
Dorot>a Frątczak 

oa jego b!ed(l, sabr-ala go do twego pa.ła 
cu w wynajętym pokoju. Całe »pał8(:o 
we" wnętrze było tylko jej dziełem, on 
wnióeł jedynie siebie i swoje ldopot.y. 
Czuł się głupio, chelał także mieć je.\<iś 
udział w budowaniu ich królestwa. Na 
razie nie było mu to dane, bo popadł w 
taicie tarapaty, te cxekał tylko, kiedy 
go ukochana przegoni. Ona jednak nie 
odtrłlclla go. Narest.tie los Kopciuszka' 
mógł się potoczyć po jej myśli, Zllod· 
nie ae schematem baśni. Tamten kró­
lewicz n!e stanął na wysokości zadania, 
ooa zaś koncertowo odegrała oble role 
- i Kopoluazka w pierwszej wersji. l 
królewicza w drugiej. Piel"t'łlna rola by 
la romantycma, lecz nie przynloela )ej 
s-zczęścia, druga jest bardzlej IVYlTOZU· 
mowana, za to bardzi~J do baśni po­
dobna w &wej optymistycznej wymowie 
i zakończeniu. Slub się odbył, wetla!J 
równlet, a tycie dopisuje ciąg dalszy l 
to jak dotąd bec Iamania 19onwencjl. .. 

!1(8 pleuleeh robiły się jej torbiele, 
ld.óre trzeba było usuwać, ciśnienie •a. 
kalo do utraty przytomności, w płucach 
rzęziło, w ocz.ach ćmiło, w kościach 
chrs.:łciło, w 1tawach W)fl'odnialo. Wlecz 
nla coś. Trudno zliceyć ile dni, tygodni, 
mies-ięcy Sl)<ldzila w szpitalach. I wlecz 
nie samotna, jak ten pies. Kto ją mlal 
odwiedzać? Matka zajęta dziećmi? OJ­
ciec, który albo sam chorował, albo w 
gospodarstwie pracował? Pou tym po 
drót do szpitala kos~tuje, w domu nie 
było na w pieniędzy. 

w dni od'Miedztn do kaidego lotoś 
prtychodził, przyjeżdżaJ. tylko do nieJ 
nigdy nlkl Dobrze, te chociai na czas 
wizyt pielęcnlarlci brały ~ do dyiur· 
kł, tam · t-Mej było prz&trzymać te 
wszy"!tkie odwiedziny. Jle~ operacji pue 
szla, ile zabiegów, ile razy myślała, ic 
to jJit koniec? Pomagała trochę pielę­
gniarkom, zadowolona, że choć tyle mo 
ie się otrzeć o ten wymarzony zawód. 
One tez dbl:ly o nią, kiedy wracała 
spod noża. Przez te szpitale nauczyła 
się czytać ltsi~tki, traidować je jak jesz 
cze jedno lekarstwo na swoje eboroby 
-na chwile szczególnie samotne i trud 
na. 

Pr:.ez krótki czas, kiedy cieszyła tlę 
lepszym •drowiem, udało się jej t~ochę 
popracować na nocnej zmianie w charak 
teru salowaj. Zadowolona była z tej 
praoy i 2awsze dorobiła do renty - me 
ble u to kupiła. P6tnlej znowu zdro­
wie jej się 9QS:orszyło i zostało tylko 
sptozątanie. Zd4żyła jeszcze, przed I'N.Yl 
lltiilłu~ oa~eycll eborób, W)1)11~ 

Foł. ELZBIETA WALE~SKA 

pr.MI p<X!wórko ot~a gromadą dzle 
ci l zadlwycała awym wtdokiam. On 
sieciziaJ na laW<* w towanyatw!e jej 
bud i gorał na altan.. Miała na tobłe 
niemodną, króciutką sukienkę. ale to 
dodawało jej no\\·~bu Z i1iwH się, że 
ma t:ll · cłziCCI 

- To nie ,.j - pojpłenyli z wrla­
Anleniem bracia - to nuza dzieci l aą 
siadów. Nasza sl.ostra jest panną. 

Wieczorem wnyscy razem rozsiedli 
się w ogródku, przy cleJcle l kawie. Wie 
czór był ciepły l miły, rozmawiali chy­
ba do czwartej nad ranem. On wta}: 

- Jak to jest, że taka ładna dziewczy 
na dotąd nle wyszła za mąt? 

- Nikt mnie nie chelał - śmiała się, 
a p6f.r!iej opowiadała jak \Vygl.ąda jej 
tycie, życie chorej, samotnej kobiety. 

- Co ty na to - wyskoczy! z głupia 
frant - gdybym ci roblł co dzieó zaku­
py! Przaeie:t oodzłennle rano idąc do 
pra4y pr.zechodzę kolo spotywczego l ko 
lo tlwolch dnwi, wtęc co mi szkodzi! 

- Tak się zaczęło. Przynosił co :rano 
świae bułeczk!l. Ona gotowała mu 
mlecme zupy, które uwielbiał, promie­
niała ciepłem, jaklego w życiu nle u­
ma.ł, po tygodniu poxwollla mu zostać 
na noc. Przeżyli ae soblt szczę§I!we trsy 
miet~i11ce. 

- Przez ten ozas - wspomina w 
dwa la~ pótniej - czuJaro się tak, jak 
bym miała znów 19 lat t nigdy nie za­
znała chorób. Był dla mnie lak dobry, 
te ja w życiu czegoć talclego nie zama 
lam. Kiedy w oocy mole dtisUo, potra­
fił wstać, żeby mi berbaty robić. Nic 
dtwlgać mi nie pozwoltł. Nawet d.o go­
towania się ubk!ral. Taki ap!eltuńcQ' 
był. 

8. 

Inni mówil!l mu, te jest nicpoń. Tylko 
ona jedna w niego wierzyła. To nic, te 
Je1t od niego ptawie o dziesio:ć lat .star· 
sza. Jefuu wydaje się piękna i młoda. 
Postanowill się pobrać. Szli złożyć pa­
piery do Urzędu Stanu Cywilnego. gdy 
wreszcie wydusil siebio to, co mu 
prze% cały tydzień icb znajomości le­
tało na sercu. J zcze zanim ją pomal, 
przytrafilo mu się coś paskudnego. Przy 
szedł do niego kolega, ale matl!:a kal3ła 
lm się wy<~osić z domu. Poszli 1>ić do bra 
my. Ktoś jeszc'l:e się przyłączył. Wywiąza 
la się bójka. Później jakiś k,radzlony ze 
garek sprzedawał ... 

- Będę miał sprawę - wyrzuci!. 
- To nic. Ja cię nie opuszczę w bie-

dzie. 
- Ale dostanę W)'rok do be~w~~­

neł odlliadki, bo w recydywa. 

- Nie pytam cię 0 twoją Ptlltł 
'1'o nie ma dla mnie znaczenia. 'łoić. 
• - Bote, co ja narobiłem? 

- Jeśli źle zrobiłeś, to odbędzie 
rę. Ja bqd~ czekać na cieb!o eh~~ lra 
dziesięć Jat. '1 l 

Dostal wyrok. Dwa lata 1 ostem 
s!ęcy pozbawienia wolności, plus ar:,: 
na Przyszli po niego rano. Ohof 
drzwi. Odlr.!cUi ją na bok z WUlga~la 
komentarzem, rzucił się w !e! 0~ 
z pyskiem. Ty sukinsynu - odpe~ . 
li - szybciej się ubieraj. Zle 

9. 

Od początku jetdzlła do niego do 
kładu karnego w odwiedz.iny. NpczeJn: 
więzieola dziwił się, pytał ezy ~ 
zastanowiła się nad tym, co robL Tak. 
Zastanowiła się. Ten ślub się od~ 
l odbył się. W Sylwestra. Dostał z ~ 
zlenla pięć dni wolnC~o na tę okolicz­
ność. Wszystko sama kupowała. w1• 
1\viała, ale przeciet ona je&t prtyzwy. 
czajona do tego. 

Na weselu nie było nawet wtz~ldl 
sióstr l braci. Razem mają trzydz!eklo 
ro rodze1\stwa, a gdyby jeszcze llezrł 
bratowe l szwagrów, a Ich dzieci? Nio, 
jej nie stać na takie weselisko. Byli 171 
ko nll.lblltsl. Tylko c!, któny ualtcep­
towa!l to małżeństwo. Smiall się ludzit 
z niej. ie za bandytę, za w!ętnla w)'(bo 
cizi, śmiali się z niego, że :r.e staro111 od 
siebie się żeni. 

- Kryrolnalista - syczelf jej lldowl 
~e - kTyminallstą zostanie. 

Kiedy po ślubie szedł na komiaańat 
odmeldować się, że wraca do układu 
karnego, millejant zlot,.Ył mu trczenił 

'wszystkiego dobrego na nowej clrodrt 
życia. 

lO. 

z pocxqtku Jetdziła co dwa tygodnlł, 
• ale kaf.dy tald wyjazd kosztuje l nit 

dale ju~ rady. Teraz jeździ raz w W. 
aiącu. W szczeclilskie go przenietli Je­
go rodzina nie jeździ wcale. Raz tylko 
matkę udało jej się namówić na odwie 
dunle syna. Ona rOzumie co znacv 
samotność. Tam musi być 1eszczc go­
rzej, nit w szpitalu. Wie, te ztlarnalb1 
~ię, gdyby go zostawiła. Czeka na Dlł 
Na jego powrót tylko ona czeka. Jego ro­
dzina jest zimna, wpro..t lodowata. SI­
ma więc, pomyślała, lak to W$ZYS~~ 
rządzić, ieby po powrocie nie d""""' 
go tamtych kolegów, do kieliszka, 6o 
cbullgaństwa. Pewnie, te rótnie II)Oił 
się z d anyć, ale ona wierzy, ' będlile 6o 
brze, bo przeleż to dobry chłopak. z~ 
dzll. Katdcmu może się zdarzY~· JCCO 
prakty?mle ulica wychowała - ojciiC 
był alkoholikiem, matka pokątn' ~ 
dfarą. W domu był niechclany. t.rU 
•ię dziwić, ie wpadł w złe towar~.::! 
że do~il się przestęnstw. Nie __. 
JędQ.ak cz)o~e!ta .tą\< pogrątat - ~ 
W\arza często: Trzeba mu dać szanJC> r 
dać rękę. Jęj nikt nit chelal rę~ 
dać, wiecznie była ubogim KopciliS 10 więc kiedy ona komuś moic po~-'­
poda rękę, choćby miała się spar>F 
Zary,zykuje. 

11. 
.s 

,.10 patdziernika 1996. Kocbana. Na 
wstępie mego listu pozdrawiam Clę 1111 
Ie l serdecznie oraz całuję mocno 1 &<q 
co (..) Sama wiesz, że bardzo ~ to. 
oham l jak bardzo mi na Tobie załtty 
wQ)'Słkleco mogę sio: wyrzec, ale taldtj 
iony, jaką Ty jesteś, a jesteś dla liiilit 
jedyną, którą kocham ponad wnYitko. 
Tak bardzo bym chciał być jut prey te 
bie l razem, z Tobą dzielić Two emutlcl 
i zmart'Wienia, a w innych chwilach pny 
tulić się do Twoich piersi, chelalb7111 
mleć CI' ciągle przy sobie (. .. ). Najmillza 
moja, czym bliiej do końca kary. tym bit 
dziej chce mi się do Ciebie ( .• ). r.­
slmię za Tobą l za synem, kt6reco 1J11 
an. mw6 a Tobą." 

u . 

Nio mogę powiedzieć, te wytzllm za 
mąt z ro!!oścl. To nastolatki utywaJ4 
takich słów: miłość, kocham. Trudno, 
żeby kobieta mająca czterdzle.lkę na 
karku mówl'la, że kocbe.. Po pi'Oitu de 
s~ &ię, Jle on Istnieje, że jut, ił wró­
ci. Czekam na niego. Pnywiąułaln Jlt. 
choć tak krótko byliśmy H ~ Mir· 
lwię się, Jak to będzie, kiedy wr6cL To 
będzie najwatniejszy moment- Mu&llł 
m!eć dla nlego pracę l w domu -· 
stko, co trzeba. Wszelkimi sposoba,~: 
szę go przytrzymać. żeby nie wr""' 
dawnOilo towarzystwa. Gotowa byłab)'lll 
nawot wyjechać. Mof się uwlo~~ 
stawlam wszystko na jedną kar~b lał 
dr.iecko. Dobru. Ja tet chcę. -~ 

1 
stara jestem jak na pierwszy ~"''"';li 
przy moim' zdrowiu, kto wie, e%)' • 
muslalabym całej ciąży pneleieć 'fi 
ł6tku. Jestem jednak zdecydQWIII&. 
końcu ja też zawsze pragndam ..a: 
nego dziecka, a chowalam tylko ~ 
dzc. Zdaj~ sobie sprawę. te ~~ fJI/I 
dy siedzi i ja jestem jedyną • 
bą. z którą ma kontakt. to całą ~ 
tQ ~a woJnośclą na mnie wyłewaie pO" 
bował nawet \Viersze mi pisać, ~ nie 
wiedziałam: tadnych wierszy. tifi)'CI" 
ma co się roztkliwiać, tylko rea 
nie patrzeć na wszyatko. .pod 

W azalie letą dwa materiałY "' ~ 
nie, jut rozmawiała na temat .,!~1 u~ 
niego. Niedawno małowala .,...., ~ 
chę nierówno wysrlo. Jak. '"~czuJe 111 
tują jeszcze· raz. Niech się n~e ~ 
obco niech ma sw~ udział w 10 ,Ie 
wan(u ich wspólnego życia. C~bY ,.. 
uda? To jej jedyna szanso, ~lego 
u1ać jeszcse w ·i)'ciu trocM . clt ~ 
Iudzkieiio szczęścia, teby jej t{_.,.... 
zalo lrię komuś c!M>ć trocbę pO ...... t 

t J)Ollłlll'­
. P6. Za dwa miuiące m~ a _. 

reportatu opu~i zat<lad k;.. 
lidaJol "- Ra łooleiOII ~ 



Wchodu: do mlnibaru, do moj~j 'wlątecz.nej 
go.spody. Z głośnika płynie melodia tych dni: 
"Whłte Chrlstmas". Rodaczka, Hania Banauak, 
tet ma miły głos, sanki, d1JWO!lkl, biały śnieg. Bia 
Ie Bote Narodzenie. Przy porcji ryby zamyślam 
sit ... 

Na dwon.c sypie zimowym puchem. Daleki 
imlech, echo grzęźnie w zaspach. Bajecz.ny '-wlat. 
Jak uwierzyć, te to nie sen? Mróz stczyple w u­
szy, upewnia mnie o realności świata. 

Potem spaceruję pod girlandami wielobarw­
nych żarówek, w które spowity jest społemowski 
kram. Rzucam okiem na ruch w dziale monopo­
lowym Pewekau. Nawet udaje mi się nawiązać 
telepatyczny kontakt 1 właścicielką aniołkowa­
tej glówkt - kasjerka przelicza biegłe ryzę zie­
lonych papierków, przez szklaną taflę okna prze 
syła mi odświętny uśmiech. Idę, za mną wlecze 
114 melodiL .. White Chrlstroas". 
Nagi~ kłllem oka dostnegam stojącą nieopodal 

postać. Prześlizguje się wzrokiem po lodowatej 
szybie ... Nieziemska piękność! Patrzy na kruche 
bombki - podobnie · jak ja oczami małej dziew­
czynki. Renta przec~y niewinnemu spojrzeniu: 
modelka, która w przypływie kobiecego kaprysu , 
porzucna wystawową scenę. 

Kiedy jestem pewien, u majduję alę jut poza 
zasięgiem masiemego oddzia!ywmia - odwra­
cam ~tlowę. Przy sklepie z ozdobami choinkowy­

.znt jaJcu r>Odchmlelony gość z lichym drzewkiem 
w ~ku krąty wokół niez.-1ajomej, przypiera ją 
do muru, na koniec demo.nstracyjnie klęka na 
oba kolana. WidowiJko śmieszy mnie, ale nie 
budzi więkuego zalnfe..,.•••,··~'· o"chod~. 

Po chwil! jednlltt dogmia ~ tupot n6g. Pny 
"-k· 

- Najmocniej przepr-a.tzam, cz.y mógtby mi "'.n wyh••ladczyć pl":tys~ugę? ... - spod staranne 
łO mnkł; · \'" .. ;o.r'l ,..., ...... - · .. ·~. 

- Proalę uwolnić mnie od tego ctło"'leka! 
Za p)ecaml wystraszonej kobiety pojawia się 

jak cleń natarczywy mętc~yzna. Ma nieile w 
ctuble, ledwo trzyma się na nogach. 

- Oddam za pól darmo - proponuje, stara­
j~ się uchować równowagę przy pomocy moc­
no afatygowanej choinki. 

- S!ystal pan, drogi panie? - niechętnie apel 
niam pro§bę nleznajo-j, bo, unikam cudzych Ido 
potów, do~ć mam wła!IDJ'Ch. 

- Ta pani nie tyczy sobie palukiego iowlll'~Y 
IIWL 

- Przeciel ja nie sprzedaję siebie, tylko ten u 
dany chojaczek - bełkoce tamten. - Gron mi 
się skończył. Przyrzekam, wYPiję zdrowie uano 
wnych państwL .. 

- Co u tupet, zaczepiać na ulicy pdrządnych 
ludzi - nieznajoma najwyraźniej odzyskuje pe­
wność alebia. 

Staram się zalaiodzlć Incydent. 
- Niech jut \'an leptej zaniesie choinkę do 

domu, tona na pewno się uc!eszy. 
- Błagam pana, chodźmy stąd - słowa t 

rzednące kłębld pary płyną z tat nle:znajomej, 
trattają w moje serce. 

- W siorządku odprowadz4 panią - ujmuję 
' jej łokle~ pozoetawtajt~-c w t:rle .mamrocząceco 

sprzedawC(: 
- PrOIU: się tylko nie odwracać, bo nigdy nłt 

zdołamy go zgubić - poucza mnie nieznajoma. 
-:.- W sam rat klient dla obyczajówki. Włóczy 
się takt jak bezpań$kł pies. Kto wie, mote co­
tów Nmordować człowieka dla złotówki. 

-#-

Manę rozpoetuty na białym polu -.pOściel 
pachnie śwletojclą l krochmalem. Omijają mnie 
platynowe kosmyki, anielskie włosy ... Bezwstyd­
nie przechadzam się wzrokiem po atlasowych 
kształtach. Rogate pleni $terczą wyniośle, są 
Jak ręce wyelunięte w błagalnym geście ku nie 
bu - proszą o mUość. Płaslti brzuch, wzgórek 
Wenery ... 

- Dobrze c! było, kochany? - Sylwia dopra­
sza się pochwały. 

- - Jak Jasna cholera! - nucam hardo, t.eby 
nie wyjść na mięczaka. Szybko Jednak dochodU: 
do wniosku, te naprawdę nałety jeJ się uznanie. 

- Dobra jesteś. 
- w tych sprawach nie warto się oazcu:duć. 

Zreszl:l .•. obroniłeś mnie przed tą pijawki! z ull 
cy .• Naldala ci się nagroda. 

- Przyznaję, była wyjątkowo azczodra. Nig­
dy nie przdywałem czegoś podobnego. Ech, dzle 
wc~yno, masz w sobie ogień! 
· - Przeaade.. To prawie zimny 01ień, szt~z-

ny~ Dobre sobie! W ż.)"(:iu nie bylem leplej ob­
ałutony. 

- Nie znoszę amatorszczyzny. 
- Pewnie, 1runtowny profesjonalizm zawete 

był w cenie. . 
- Miłość warta jest prawdz1wej sztuki, ru-

mioslo - to u mało. 
- Mhm - przytakuję i mocniej przygarn.lam 

do siebie gibką nago~ć. . . . . • 
- Mam nadzieJę, ze domkąd s1ę me sp1enyu. 

- Sylwia pyta jakby w obawi!, u atra~ zaję-
cia dla swoich rąk, które przemterzają moJe ela-
lo. . C 

- Skądte - chętnie odpoWladam - zy wy-
gJądam na faceta, który wyskoczył na chwilę z 
domu po papierosy? . 

- Jesteś żonaty? O, przeprasz~ml Nie mam 
zwyczaju dopytywać ~ię o cokOl\Ylek, tak mi się 
jakoś wyrwalo. . 

- Nie szkodzi - skwapliwie komentuJę ~pra­
wę bo równiet dla siebie szukam usprawiedli­
wienia. - Znowu poklócUiśmy tlę ze sobą, nie 
plerwny raz ... 

- Czytbyś był at tak swarliwy? . 
- Tego nle powiedziałem. Ale jej duto n1e 

trzeba. Wiec spakowała walizk.Jl wyj~hala przed 
świętami do rodziny. OctYWIŚCle dztecl ubrała 
ze sobłl. ó" i kó - Dzieci? Hm, nie nałetysz do pr m a w. 

- Córka l syn. 
- PrecyzyJna robota. 
- Tę akurat lubię. 
- Zauwatyłam. 
- Przy twojej klasie chyba nie brak et ado-

ratorów? 
- Tego nie mówi~. Ale pozo.stańmy przy nas, 

o'key? 
Ręka Sylwii zjeł.dta w dół, cicho jak na san-

kach. . k 1 - o jaki śmieszny kurzyk w tw01m pęp u 
Włosy Sylwii zamiatają ol,<ollce brzucha. Jej 

rę:e: delikatne. czułe. przebiegle - torują dro­
gę śmialym pocałunkom. Czuję się. jak pod wply 

. wPm mu~'ll~t. wedrówek w~>rll; i języka unOitę 

czach majaczą mi kontury purpurowych ob!o­
kb\v. Nade mną - szczęśliwa gwiazda; po chwi 
li szybuje w dółlekko jak zeppelin, aby spełniło się 
niewypowiedziane tyczenie. Dwie zwinne jak wie 
wiórki dłonie buszują w gęstwlnie mojego torsu, 
faluje nutka słodkawego zapachu. 

- Patrzę na twoje piersi: kQdzlerzawa szczecin 
ka rośnie najwyraźniej według jakiegoś tajemni 
czego schematu, jakby pOd wpływem magnetycz 
nych sił. A może to sprawa bioprądów? Wyzna­
czone w spOsób niepowtarzalny pola, autoportret 
sporządzony bez udziału świadomości. 

- Też masz pomysły! W tyciu nie przyszło 
mi to do głowy. 

- Byłam piątkową uczennicą, co ty myłlisz?! 
- Nie pretenduję wprawdzie do roli egzami-

natora. ale u mnie tet man najwyższą notę. 

$wiat wiru je jak karuzela. znów jestem górą. 
J estem panem siebie. Po latach lęków l zahamo 
wań - wyzwolenie, wolno mi wszystko, co tyl­
ko chcę, a pragnę wszystkiego. I tylko ta jedna 
myśl nie daje mi spokoju: .,Kim jest ta mała, )ak 
wygląda jej codzienne tycie, l co się stało, że 
bez 7.będnego ceremoniału przygarnęła mnie te­
go wieczoru, mnie - spr agnloneno kobiecości, 
niemal żebraka - i oddała cale ~wo~e bogactw~? 

Zwalniam ry~m oddechu l zdeJmuJę z poslama 
białe fdibło. 

- Popatrz, jak się kokosimy! P iórko ... 
wytrzaśnięte pewnie z poduszki. 

- Eee, tam - Sylwia odbiera mi puszek, ili-

R oman Wojciechowski 

ni go l pr~ylepia do swego ramienia. - Myltn 
się, kochany, to z radości rosną mi skrzydła._ 

w ekstatycznej wesołości pnywleramy do sie­
ble blisko, jesteśmy ta.k bardzo uctęśliwi... 

Plomień świecy wydaje ostatnie tchnienie, knot 
dopala się. W pokoju nastaje ciemność. Nie jest 
to jednak nieprzenikniona ot.chlań. W r~mle ok­
na pulsuje reklamowy neon, lśnią 1amp1ony, sy­
pie śnieg. Merry, Merry, Chr!stmosl 

Leżymy obok siebie; daję glow~, że Sylwia my 
fil o tym samym. Bltscy są teraz od nas daleko. 
A, my, nieznani sobie, celebrujemy wspólne śwl4: 
to. I tylko to się liczy. A trzeba się uwtj~c!, bo to 
przeclet najkrótuv d-zień w roku. Jak kue trady­
cja - wyb;aczam.y sobie w myślach wszystkie na­
ue przewinienia, nawet grzechy. Z utnołdą spo 
liiidamy w przyszłość. Wesołych Swlątl 

- Raz w roku.. potnebny jest taki dzień -
pierwsza po dłutsze) przerwie odty\va si~ ~yi­
Wia - teby zutanowlc! się nad sobą. - W1em, 
te podobnie jak ja, dokonuje terat ": myślach 
ważnych obrachunków, być mote snuJe plany ... 

Sylwia przyci~ga moją głowę do P!lnyc~ pieni, 
x zapałem czochra moje włosy, otw1era s1ę prz.~ 
de mną. Poeałunek po pocałunku. Ciało Sylwn 
nie ma dla mnle tadnych tajemnic, odwled.zam 
katdy zakątek. Wiem - je.!ltem szalony. N1gd; 
nie przekraczałem pewnych granic. Ola~zeg~ · 
Mote mroził mnie chłód ... Teraz czuję dopmgu)ą 
cy żar: parzy słodka głębina. owiewa oddech 
gorący jak sirocco. Nic wi~c d z l wnego, te bu­
du się we mnie człowiek. który pod wlelom~ 
względami tkwił w lelarłU· Grzbietem gonl 
dreszcz zadowolenla, jestem cały męskością, twar 
dą l nleuslępliwą, gotową do zdobywania naJ­
wyżnych nczyt6w. Syl<t~rla nuci kobiecą p1dn 
rotko.szy. Już nie jesteśmy sami tego wieczoru, 
jestdmy podv.-ojoną jedno!cill. Za oknem clą­
Cle prószy śnieg. Dalekie dzwonki sań. My wtu­
lenl "Silent Nlght". 

- Musu: ci się leplej przyjrzeć - ręk~ Sylwii 
nuka na oślep przelącmika lampkt nocne), wreaz 
cle znajduje go. 

- Nie warto, ntc specjalnego - mruczę. 
- Od dłuższej chWili próbuję zgadnąć, !dm 

jesteś. 
- Przeciętny Jan Kowalski, może Nowak, Ty-

siące takich ... 
- Nieprawda. nie nabier~sz mnie . . Mam no­

sa, dobrze wiem. Hm, mote jesteJ jakimś \łyre­
ktorem, może wiceminl•trem? 

- Nic z tych rzeczy - odpowiadam z aatys-
fakcją. - Cenię sobie wolny uwód. 

_ Jasne, to zrotumiałe. . 
- Przywyldem, do t ycia w cleniu, !nCO~ltO. 
- Hm. nawet nie masz pojęcia. jak wiele mo-

tna się dowiedzieć o mętczytnie ze sposobu, w 
jald sposób skład ubranie ... No, no! 

- Intryguj~z mnie. Twoje obserwacje, ~pe­
cyfi<:zny punkt widzenia. a teraz to wróten1e " 
garderoby ... Taaak, marynarkę, kostulę l kra":'at 

powieailem na kne§le dość star8nnle. GorzeJ z 
resztą. 

- Wobec tego test wypada znakom~cle. Lu-
bisz ład 1 porządek. Ale w okolicznościach wy­
magających polotu potrafisz cisnąć -yszystko w 
diabły 1 \VZTI!eść się ponad drobnom1eszcza•\ską 
malo§ć. Czyż nie tak? • 

- Uparla.ś się, żeby mnie podno.slć na du~u. 
- Wcale nie. Ja tylko znam się na ludztach. 
- Psycbolot{a? , te 11 
- Porzucona na trzecim roku. Trochę or 

na uniwerku, waktyka w innej szkole, w szkole 
t ycia. 

- Nie dokończyłaś studiów? . 
- Caly czas studiuję; gatunek homo sap1~ns. 
- Teraz rozumiem. . 
- Obawiam się. że właśnie nic nie rozum1esz. 

Normalni ludzie mają dom. rodzinę. 
_ Dom masz. Nawet wspaniale unądzony. 
- Blichtr. Czuję się bezdomna i nlczyła. 
- Chciałbym być dla ciebie k,!mś tak1m, k to 

odganiałby wszystkich natrętów ... 
- Nie wiesz. co mówisz. A •woją drogą.- ty 

tet przvpadłeś mi do ~ustu. Hm. wrale m~ mu 
simy sl~ rozstawat. Gdybym była twoją 1.oną, 
wiedziałabym. jak ci dogodzić. 

- Masz praklvke• Byłaś mężatką! 
- Niestety. nie bvłam Al" wiem 11 pot.vciu 

'"!~cel nit nieietlna i<>"8 Luhlę . ~ł~r.vm; M6j 

• 

• 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
był starszy ode mnie dobre parę lat. Ja - smar 
kata liceallstka, on - początkujący dziennikarz, 
literat. Imponował mi. I tak się to zacu:ło. Głu­
pia gęś. ubzdurałam sobie, ie ta ścieżka zapro­
wadzi mnie na karty llteratury. Mówił do mnie: 
moja mała muzo. Tak, wierzyłam. że jestem mu 
potrzebna te dzięki mnie mogą powstać wieko­
pomne dzieła. Stczenięce lata! Ale to cię pewnie 
nie interesuje? 

- Wprost przclwnie, chętnie posłucham. 
- Mieliśmy jumbo-jetem poJecie~ w podrót 

przedślubną dookoła świata. Co do samolotu -
skończyło si~ na fotelu ginekologicznym. Osta­
tecznie pegaz okazał się najzwyklejszym ogie­
rem. Taki był ten mól pierwszy ... Nigdy więcej 
jut się nie zobaczyllśmy. l tylko po kilku latach 
wpadła mi w rc:ce jego kslązka. Kupiłam Jq so­
bie 1 pr~eczytalam jednym tchem. jednej nocr­
Dotrzymal slowa - odnalazłam siebie w osob1e 
głównei bohaterki. kobiety fatalnej. prostytut­
ki. Do dziś uchodt<: w głowę ... Skurczybyk. jakim 
sposobem udało mu się przewidzieć, że kiedyś do 
tego do)d4:? 

- Jak mam to rozumieć? Nie chcesz chyba 
powiedzieć... • 

- Nie, nie chcę. a.le muszę. Tak. tak to praw 
da. Jestem ... a raczej byłam... Przeklęt~ miasto 
portowe! 

Przed oczami wlruią mi płatki śniegu, bezwład 
nie opadam na poduszki niczym rekonwalescent 
ścięty kosą nieoczekiwanej agonii. Sylwia ciąg-

• 
nie dalej, jakby sprawa dotyczyła trzeciej osoby: 

- Poczytaj sobie .,Czerwone lilie". Dowiesz 
się, te prostytutki uwsze były bliuj Boga nit 
kobiety uczciwe, teby utyć twoich stereotypo­
wych wartościowań ... 

S iadam na krawędzi kanapy, uderzam pięfcl11 
w miękki kant. 

- Więc iestd dZiwką! Zwykłą dziwką?! Do 
jasnej cholery, czemu nie powiedzlałaś mi tego 
od razu?! 

MomenUinle zatycha mi w gardle - zaw&ze 
tak się dzieje, ilekroć znajduję się w łytuacjt 
bez wyjlcla. Przypominam sobie wszyatkie wy­
powiedziane między nam! słowa - nabierają te 
raz całkowicle odmlennego znaczenia. I Ie nasze 
niepohamowane hsrce ... Robi mi ~ię mdło t ni­
jako. 

- Wierz ml, z byle kim się nie zadawalam -
pada wypowiedt. 

Tet mi pocieszenie! Zakrywam usta dłonią l 
biegnę do łazienki. Osuwam się nagi, na wykwin 
tną posadzkę t terakoty. Kamienny chłód prze­
nika nvtie na wskroł. LeU: bez ruchu. 

- Mój maleńki - slysu: nad sobą ttwkllwy 
glos. - Nie sądziłam. te to clę tak zmote. Chodt, 
pomogę et wstać. Biedac.zyskol 

- Masz, wypij to - znowu dochodzi do mnie 
glos Sylwii. choć wiem. te od ostatniego 1.danla 
upłynęło wiele minut, które bezpowrotnie prze­
padły w zakamarkach mojej obolałej głowy. Po 
słuszny jak dr.lecko wykonuję polecenie, wkrótce 
odzyskuję mowę. 

- Sylwia. ty parszywa świnio! - udaje mi si~ 
powiedzleć dostatecm!e ilośno. 

Czuj~ jak troskliwe ręce opatulają mnie kol­
drą, u chwil• na rozognionym crole pojawia łlę 
zbawienny kompres. 

• 
LeU: w odN~twlenlu, przytomnieję przy %Jllla-

nie okładów, powoli, bardzo powoli rozgrzewam 
•tę od wewnątrz. 

- Szkoda, te nic zarzygałem ci calego mieuka 
nia - mówię z ul1ą. 

Ona siedzi obo)c mnie, zawinięta w szlafrok, 
jakpy nagle zaczęła się wstydzić włamego ciała. 

Zakrywa dłonią moje usta. Wykręcam twarz, 
najchęł.nlej odwróciłbym się plecami. Slysu: Ile 
wa skargi: 

- Znam to dobrze... Gdybyś wiedzlał wcześ­
niej, powiedzlalbyi temu pijaczynie: zostaw tę 

kurwę w spokoju, bo zawoła swojego al­
fonsa l oboje tak ci dołotą... Alę ty zobaczylei 
we mniJ normalnego człowieka, zwykłą kobietę. 
Stanąleś w mojej obronie. Musiabm ci się za to 
wszystko odwd zięczyć, Jak najplękniej, raz jeden 
jedyny .. zrobić to z zupełnie tnnych pobudek, w 
dowód . te pewien rozdział przeszłości został de­
finitywnie umknięty . Ten dom, konto w ban te u 
- rezultat uc7.clwej pracy. Wierz mi, nigdy ni­
czego nie dostałam za darmo. Al~ terar. ... Teraz 
chcę mieć prawdziwy dom, rodzinę jak inni lu­
dzie. Tak będę wielką pania. ro; um•esz? Będ~ 
miaia dzieci, dużo d7.lecl. Tyle, że na razie jes­
tem sama jak palec. 

Powiadają, że święty Mikołaj jest patronem 
dzieci, literatów, panien bez posadu . . Ha, lidY­
bym ja dostała na gwi azdkę odpowiedniego mę­
tczymę, byłby u mnie królem Nie musiałby na 
wet pracować. Z samych procent6w tylibyśmy 
sobie zasobnie i cicho at po starość. Posag jest, 
wystarczający. Wiesz. ty byś m! się nadal! .• 

Odwracam ku niej twan, pełen niewyobrażalne 
go zdumienia. Ona nie zmienia tonu. 

- Niczego by ci nie brakowało. Kupilibyśmy 
sobie nowe, większe mieszkanie. Byłbyś sobie pi 
aal do woli. 

Nie wytrzyrr.uję. 

- Tyś chyba upadla na głowę! Pi<:kna pi'Opo­
zycjo, nie ma co! F~asko pewne, nawet edybym 
zechciał z niej skorzystać, przeclet jestem tona 
ty Ale masz rację. procenty w t yciu się prtyda 
ją. Bo literalura to też kawal wredneJ dziwki. 
Nikt z · tej nie wyźyje Chyba te ... handlując na 
czarnym ryn'·u cudzymi książkami. 

- Znajdę ci dobrych wydawców ... Z ton' we1 
miesz rozw6d. podzielicie się dziećmi. 

- Tego już za wiele! - siadam na krawędzi 
lótka - J co ty sobie wog61e wyobratasz?! 
Zertnąlem ~ię, bo obojgu nam było smutno. Wlę 
cej jednak sobie nie obiecuj. jasne? Uroczy wit 
czór wigilijny l 

- Przeciei: mówiłeś, że z nikim nie bylo ci 
tak dobrze .. 

Zwlekam się z l6?.ka l podchodzę do krzesła 
zakl ~ tn koszulę, polem krawat ... 

- Możesz przyjść do mnie, kiedy tylko u­
chcesz, nawet tak jak stoisz, bez niczego. Przyj­
mę cię z otwartymi ramionami. 

Wiem, te jeszcze mogę oranlć Sylwię. 
- Nle przyniosło ci zysku dzisiejsze wy Jśc!t 

na miasto. 

- Głupi jesteś jak but, który teraz wcią­
gasz. Powiedziałam ci przeciet. te jut z tym 
skończyłam, miesiąc temu, na dobre. 

- Jeden miesiąc. Piękna kwarantanna! 

"To będr.ie ostatni cios•• - myślę l sięgam do 
port.tela. 

- Jaką masz taryfę? - szperam w przegród­
kach. Jut nawet nie jestem zły. Bawi mnie ta 
cala maskarada. 

- Zapewne w obcej walucie? 
L nagle wszystko. co trzymam w rękach -

wylatuje w powietrze. Nade mną zatrzymu!e się 

w pól drogi podniesiona ręka 
- Ach, jakte mam ochotę pieprznąć clę ., 

pysk, łajdaku! Tamci prtynajmnlej nic robili 
mi złudzeń. A ty!? Coś ty ze mn- zrobU? A tak, 
tebyś wiedział, będę miała dzieci, ~dę najwspa 
nials~ ·,ą i żoną! 

Drtąca ręka, pierwotnie gotowa do zadania clo 
au, opada bezsi.łnie. · 

- Nie win- ··,z? 
- Pewnie, że nie - Już nie obawlam się na-

wet rękoczynów. - Ty nie potraJisz kochać. I 
miałaś rację - jesteś jak zimny ogień, nikt si~ 
naprawdę przy tobie nie ogrzeje. Zalosna ozdoba 
cholnkowL . 

A wt~c 1vreszele Ugodziłem celnie. Palrzę: prze 
de mną ona, ostateczn· "okonana - ręce opust 
czone wzdłut tułowia lak dwa puste rękawy, 
zagryziona warga. Stoimy naprzeciwko siebie, jak 
wrogowie. Chwi.la rozejmu? Nie. oboje jesteśmy 
pokcnanl. Pollczkaml dziewczyny płyną strutkl 
łez. 

- Ja naprawdę nie jestem zepsuta - składa 
głowę na moje piersi l przywiera ciasno jak nie 
winnie skrzywdzone dziecko. - Blagam, nie do . -
kuctaj ml. 

r w por~dku, jesteśmy kwita - robię obr6t 
na pięcie, wyzwalając się z uścisku. 

- Nie odcho<U jeszcze - Sylwia podnosi z 
podlogi mój pusty portfel. - Musln? 

- Jut niczego ńie muszę. 
- Chcesz, wypijemy na zgodę? - Sylwia ""' 

elera nos grtbietem 'dłoni . 
- Głupio, ciągle jeszcze nie wiem, jak masz 

na Imię. 

- Bo nie piliśmy bruderszaJtu. Niektóre kon· 
wananse bywają sympatyczne. 

- Nigdy nie jest za pófno. 
- Wprost przeciwnie. Teraz moż11my apelnić 

ten toast jedynie w odwrotnej l(olejnoścl. Wychy 
IImy po kieliszku l przejdziemy na ,.pan" l "pant" 
Potem każde z nas pójdzie swoją drogą. 

- Rm. nie jest źle. skoro potrafisz tartowat. 
Siądtmy leszcze raz do stołu, niech będzie tak 
jak na początku. Ostateczną decyzję odłót na 
inną godzinę. 

Patru: na Sylwię - jest naprawdę §llcmL Po 
garda, obojętność, współczucie - cieniują si~ 
wratenla. Odradza się apetyt. 

- Niech będzie. 
Napełniam kleliszki czerwonym winem. Sylwia 

wychyla się z krzesła i Óbraca gslkę rsdlood­
biorntka - kilka zmienny . śwl~tów l do na­
szych uszu dociera powracającv temat: . .J'm dra 
amlng o! a whlte Christmas ... " 

Ttk11t ten Z0$131 W)'T6tulo_,,, w konk u_rslł JlleUt'" 
klm łn_l. Jana PapuKt na opowładAole o nttło,~l ,!?! 
&•nttowanym pnu Ocfd7'1aJ Zr..P 1 WydaWl'ł' 
,.Oiob" w Sze:tecinle. 
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W 'ostatnim oz~~le wiele mówi się o 
po~rzebic unowoc:teśnienia procesu dy· 
da')dycznego. Widocznym tego objawem 
·~ Jic-~ue, na laroa.ch prasy; radia i tcle­
,.,1tjl tocxone dysk\1sje, poS•~ięconc r, . .,;, 
Jernom komputeryzacji szkól w Po!sce. 

J:ni.cjatywa wielce _chwalebna. wńoszą 
ca nie,vątp!iwie świeże tchnienie IV 

skostniałe struktu1·y dydaktyczne" na 
;,ej -.zkoly. Inicjatywa. rzekło się chwa­
lebna ale h·oc.hę jakby nie na nasze 
etasy: No bo, z jednej strony wiadomo 
komputer jest potrzebny, ale· z drugiej 
- trudności uw. obiektywne. a więc -
brak pieniędzy, sal i fachowej obsługi 
owycl\ urządzeń na miarę XX1 wieku· 

Nie przestając więc chwalić wysoce 
postępowych głosów licznJ!Ch dyskutan 
tów -proponuiemv pQwrót ze świllta ma 
J.'le.ó w s~arą rzeczywistoś~. 

J. ttJ dopiero jest nad czy"' głowy la 
• • • ,...c. 

"W-szyscy wied~ą- te ',i ak §wiat, świa­
tem, a szkoła szkolą podstawowym środ 
Jtienl dydaktyc?.ny-m był za wsze podręcz 
nik . .By! i nadał jest. O tym nie trzeba 
nikogo przekonywać. Rozwatania na te­
mat tego, czy to dobrze. czy źle pozo­
otawroy na 'razie na· uboczu. 

Każdemu, w miarę krytycznemu ob­
serwatorowi rzeczywistości szkolnej solą 
w oku stają próby zestawiania wspa· 
nialych zdobyczy naszej cywilizacji z 
tym, co można by nazwać ~łębokim ana­
cbr<>nizmem dydaktycznym. Mamy tu 
na myśli ,,najnowsze" podr-.:cznik.i do 
nauki Ję:ZYka polskiego dla khisy czwar 
iej , piątej i szóstej szkoły podstawowej­
Nie ubliżając w niczym autorce. ,pani 
Marii Nagajowej, i odstępujac wyj~tko 
w'o od zasad:r. te· dzieło określa twórcę, 

1- Moina mówić o trzech autorach 
tomiku ,.Odw)eezne" Mieczysława 1. 
Wars-.aws.k.ieso. Najpierw jest stę pod 
wielkim wrażeniem słów pisanych 
pr1..oz Jana Muszyńskiego. To nie jest 
rul}'l.lowy "wstęp". to raczej samodziel 
ny utwór, dywagacje inspirowane J 
obrazami Gordona (siln'tej, jak się zda 
je), i wierszami Warszawskiego, Szo­
kuje czytelnika anali~ życia oraz 
sprowadzenie damsk<>-męsldch ukła­
dów d<>. Jlla~iuo~_trY.}Vi.alu.uo, .sp6)k9 
wari\.ą_,; proslytucj'r, samoudrę_czen.ia, z 
kobietą w roli demona l czarownlka. 

2. Nową przygodą jest zetknięcie się 
z biologizmem grafik Andrze-ja Gordo 
na, które zawsze robią aiesarńowite 
wrażen)e. Jest w tych rysunkach głów 
l).le kobieta, czasem krzyż, a p07.a tym 
wszystko: piękno i brzydota, n'••bo i 
piekło. milość i wy&tępek. Zycie -nor 
maJne i do 1111a.kceptowania, a jed.nak 

Wsp!erallle wartołciow:veb l poiylecz­
nych lnic;latyw ,-vydawnlczFcb !oł<Mnycb 
towarzystw kulturalnych, pnblikacJe 
opracowań dokumeutująeycb historię l 
"'spółczesność regionu sorzowskleso. po 
.J)Uiaryzacja lUdzi z okresu walk o pol­
skoś() tych ziem, a także pionierskich lat 
powojeunYch - oto główne za'lnierze­
pia wydawnicze Gorzowskiego Towa­
nystwa Kultur;v w drugiej - obok .,Bi­
,bUoteJ<i Literack.leJ" - serii .. Biblioteka 
Reslooalna" GTK. 

"Biblioteka Literacka" mOże pochwa­
lić się }uż niemałym dorobkiem - do 
końca lipca br. ukazało się 21 pozycji. 
lącznie z Gorzowsk-im Almanachem Poe 
tyckim pt. "Nauka tańca", będącym pre 
zentacją 21 autorów nieprofesjonalnych 
województwa gorzowsld~go. ,.Biblioteka 
Regionalna" dość długo crekala na .;to/­
TU<::h"· 

Pierws-ze wYdawnictwo z tej serii, 
aczkolwiek sygnowane rokJem 19.85. Va 
filo na rynek księgarsl!i przed paroma 
·tygod.niamJ. Opracowa-nie pt. .,Mlędz.v­
chodzkie -Towąrzystwo Wioślarzy 1928" 
dra Ryszarda KobendzY. pracown'ika na 
uk<>wego gorzowsklelJO Wydziału Zamiei 
seowego A WF w Poznaniu, otwiera cyJ<.! 
powstal.v w wyniku pr~cy badawczeJ 
gorz<>wskich autorów. 

GALERrt: 

l 
l 

We wrzesntu 1969 r. na wystawie 
.,Krytycy prezelltują artystów", zie1ono 
g6rzanie mieli okazję 1.etknąć s1ę po 
~az ))iehvszy z dziełami Kajetana Sosno 
wskiego. Wfudy wystawi! ,.E'oliptyki". 
o których prof dr Julin"> Starzyński 
pisał: ,,znalazł artvsta aclekwat·ny Wy 
raz dla problemotuki z zaJ<resu na-uko­
wo poj mowanej optyki, lqczqc ;ą w ofl 

Uczymy ·się na błędach 
pragniemy wygłosić kllka uwag· kry!yez 
nyeh pod ich adresem. 

Jui pierwszy, pObieżny nawet kontakt 
z owymi .,podręcznikami do -kształcenia 
literackiego i kul~uramego" stwarza wra 
i.enie potęwego chaosu. Nie u(ając so­
bie i wierząc w słuszność starej prawdy, 
i.e na początku b:(l chaos. przyj!lądarny 
$lę wspomnianym kompendiom oo ra~ 
wtóry: Ale. n iestetY. z chąosu nic si~ 
nie wylania, a pierwotne odczucie jakby 
się pogłębia. Ot, choćby podręcznik dla 
!da~y czwartej! J\•z sam spis treści bu 
dzi pewne wątpliwości. Mamy tu na 
przykład rozdział s?.ósty, za\)•tułowany 
.. Najwięksi polscy poeci", a w nim 
wiersze Mickiewicza. Słowackiego. !łła · 
kowic7.ówny. Szczerze pod~ielamy uzn~­
nie. jakim autorka darzy wyżej wym ;~ 
nionych. ale {u jednak rodzi się pytanle­
Diac?.ego, na prtykład wspaniałą skądi­
nąd lłlakowiczównę zalicza się do grona 
największych polskich poet'ów. a Kocha 
nowskiego już nie? Porostawiając ten 
dylemat nie rozwiązanym pragniemy 
Jednak zasygnalizować potrzebę bardziej 
przemyślanych wypowiedzi, szczególnie 
w podręc1.nikach dla uczniów szkól pod 
:;lawowych. Parniętajmy o tym, że dziec 
ko IV t ym wieku. bezkrytycznie jeszcze 
wierzy w słowo pisane. a tego typu nie· 
udolne klasyfikacje mogą głęboko za· 
paść w jego pamięć. g-rożąc jut 1;1a wstę 

pie edukacji polonistycznej wypaczetliem 
· wyobrażeń o naszej liter~< turze. 

Nie zraźeol jednak tym pierwszym 
pot~nięciem dalej przerzucamy kartx 
podręc•nlka. r tu dopiero rozbija ~ię 
dydaktyczna puszka Pandory. Najplęk· 
niejste nawet utwory literackie. czy to 
orozą. czy wierszem są pokawałkowane 
niczym mięso na kotlety. Pod kaidym 
tekstem niezmiennie pojawiają się py­
tania o elementy świata przedsta•vione 
w utworze, o strukturę formalną lub 
warstwę słowną tekstu. Co więcej, owe 
ćwic,.;enia tchną patyną czasu l ptzypo 

n1inają niekiedy mie;ne pod względem 
dydaktycznym p(>dręczniki do na~ki j~­
~yków obcych. 

T<:" s;une grzechy przypisać n10:<na po­
tostałym dwóm podręcznikom au\orstwa 
oani t'lagajowej, Schemat odbioru jest 
ten sam. 1\utorka nie uwzględni.a fak­
tycznego rozwoju struktur poznawczych 
uczniów. O tym, ie kolejne podręczniki 
orzeznaczone są dla uczr)ipw bardziej 
i aa\vansowanych. przekonują jedynie za 
mieszczane w nich coraz to !\owe, w):· 
nikające z programu nauczaQ'a defil'll· 
c je. 
S~d1.ąc po powtarzanym stale schema­

cie analizy utworu, mniemać bv mo?;na, 
<e podręc1.niki. o których mowa. stano 
wią pewien cykl. Ale i to, jak się oka­
tuje, jest wrażeniem zl·udnym. I tak. _na 
przykład. w podręczniku dia klas)! pią­
tej autorka podaje defi11icję postaci mo 
wiącej Utwot·u. a jut w l:clasie szóstei 
•.adaje dzieciom pytania typu ,.Do czego 
zachęca autorka wiersza?'' lub .,Do kogo 
l po co· zwraca sie ooet.:l w wierszu?~'. 

Współczuć tylko należy nauczycielom. 
którzy zmuszeni będą objaśniać te zawi 
•ości co bardziej wnikliwym wychowan 
kom. 

Co więcej, podręcznik dla klasy pią 
tej zawiera jeszcze jeden wielce zaska 
kujący twór, którym autor~a Z; cal>1 
bezwzględnością, nie oglądaJąc stę n .. 
wszechobecną tradycję. niszczy nasze 
dotychcz-asowe wyobra:i:enie o świecie 
ku1tury. 0\vo tndnstrum dziwaczne to 
rozd~iał trzeci. Dowiadujemy' się z nie 
go, że w .,Kręgu kultury'', bo talti jest 
tylu l rozdziału, mieści sję malarstwo, 
grafika, teatr, ftlm i muzyka. A litera 
tura? Otói- o litevaturze i jej twórcach 
nie ma tu ani słowa. Domyślać się tył 
ko możemy, że autorka postanowiła 'do 
konać iście futurystycznego rozrachun 
ku z tradycją kulturową. Wydaje się 
jednak. że podręcznik azkolny nie }est 

stosownym oparciem dla tego typu pra 
ktyk. . • . 

Swoiste apogeum cza(pego huo1o;u 
pani Nagajowej stanowi tytuł ppdręcz 
nika dla klasy szóstej - ,.Polubić czy 
taft i e". 

• 
Payjrzyjmy sH: cnociai<by Jak 'bezli­

tosnej ocrobce poddaJe się tu wspania 
H\ ,\1.itkiewiczowską balladę "Swjtezian 
!<a". l tak, zamiast starać si~ odczuć 
niepÓwtarzalne piękno tego ,.pterwie>>­
a~a roma:ntytmu". uc~;ntowle \\'YS~uku 
J<\ fragmehty opowia<iallla. ct.ęści dla­
.ogowe , narracyJne, tudzież sro61<• Ję­
tykowe w_YstępuJąCe w utwot•te. "!'!' 
Jedno poleceme nie zachęca do 7.astano 
wrenia się nad sensem ballady, wid•­
nyro; "Odczuciami po Jej przeczytamu 
czy niepowtarzalnym klimatem poetyc 
kim utworu. 

I jak tu mozna polubic czytanie? 
Ogolnie stwierdziĆ •laleiy, .,, tym, 

"o budzi 11ajwiększy sprzeciw, JeSl na 
:zucanie dzieciom całkowiCI~ bi{:lrnej 
vostawy w kontakcie z utworem litera 
"kim. Owszem, od czasu do czasu pro 
.>onuje się ucznio.m torganizowanie w 
:ua~i.e mscenit=acji omawianeJ lektury. 
J est to je<lnak, niestety, jedyna. dovu­
szczana przez autorkę forma \WórczeJ 
•ktywnoścl dzieci, która tbyt częsfo p~ 
wtarzana może się' w końcu okazać nu 
dna. 

Z pewnością nie cieszy !akt, że w pro 
ponowanych przez pOdręcznik rozwiąza 
niach metodycznych polonista pnypo· 
mina profesora :tlla.daczkę, a rola uc.z­
oia sprowadza się do udzielenia odpo­
wiedzi na słynne Gombrowiczowskie 
pytanie ,

1
J.)laczego Słowacki wielkim 

poetą był'! • 

Pani Naga-jOwa· nie chce chyba zro­
zumieć faktu, że czlowiek oprócz po­
tneb recepcji odczuwa takie koniecz­
ność tw6;rczej ekspresji. Posłannictwem 
szkoJy jest potrzeby te jak naJszyticiej 
dQstr:zec i rozwijać. Niestety, podl·ęcz­
niki, o których inow·a, realizację tego 
zadania unieniotllwiaią. 

;Rzuca się xówni~ż w OCLY te, że .a-

Demoniczna kobieta i jej barrdowie 
niena.t..lralne, 
obrzydf•wości, 

ro:.pustne. Na ~ahlcy. 
l ocz-wspanlałe. 

• 3. Twórca lir.yków, M•eczyslaw J. 
Wanzawski, pozostaje pod wyra.tnym 
wpływem i urokiem wizualnej sztuki 
Q9,1;.rJ,Q.l)ą, Jlle._ni~ .. Rąc;ldj>.je_ się jej cał­
ko\~ACie. To,~e 1est a.uto,tpa,tyc:z.ne p~e 
jęc1e motyw8w 1 !tlozofn, 1-1e przyJa­
cielski uścisk dłoni - partnerska l 
samOdzl.eJna transpozycja pe\vn'ych te­
matów. Poeta buduje osoblstą wizję 
milośCi i kob'1ety, czerp'utc z rysunków 
atmosferę brutalności, żywiąc się · ich 
naturalizmem, akcentując ciemną atro 
nę namiętności. Ale i w ty.m poetyc · 
k'tm 'l)l'ltypadku- kob'teta , pozotlała de 

moniczna: ona zmieniła swlat kU6ząc 
Adama: 

.,Wszvst/«!, co miało się dziać, 
Stalo się taJ<,, a nie inaczej." 

Nie ;tylko inspirowala . mężczyzn~. ale 
też była mot.orern, zjiarzeń. Takich. je.~~t 
wi.ele';ionycb kob1et z pozostałych •wier 
szy, k<>biet nie nazwanych nigdy wpl"Ost. 
X n na 'jest· ty).ko Pieta - dźwiga swój 
krzyź boleści, ale na jej istotę składają 
~~~ pierwiastki rniłośc.i bliźniego,_ wsty­
du ciała i - umysł próbujący treścią 
ua~łnić bezsens świata. 

Poeta widzi nie pojedyncze egzempla 
tZ<l kobiecyCh diabłów. ałe - poza Pte-

tą - całość gatunku. Diatego rozszcze 
pierue kobiecości na pożądanie i wsty. 
dl.iwość jest prawdopodobhie p,róbą zro 
zuruienia tego, co fascynuje i kaźe cią­
gle do owego tematu powracać. Ale ko 
bieta, ów ,.puch marnv i wietTzna isto­
ta", pozostaje wlelozoaczna: jest płcią, 
naturą, namiętnoś9i.ą, a zarazem mądro 
ścią, dyplomacją, myśliwym w pogoni 
za męźezyzną: 

,,Po;rołt<lje tvlko ta ~wiadomo§ć pości . 
gu podczas dnia. Podczas nocy wvdep­
tanv gest polowań". Swiat ma swoje 
świat!o, j!I<St nim kobieta-samica znamię 
tnością .,w gTanicach &wej skÓ1'tl", jak 
chce Gordon, "kobieta rozognióna", ja.k 
chce Warszawski, gdy "dTogoeenna na-

~~----------------------------· 

Gorzowskie 
K&iążka pow•tala z inicja-tywy Mię, 

dzrchod.zk;iego Towanystwa Kulłuralne 
go. Prezentuje powstanie i rozwój jed­
nego z najaktywniejszych kiubów w 
okresie mi'ldzywojennym- A kluby spor 
towe - jak pisze autor ... funkcjonujące 
w pasie przy~anicznyin, były ostoją 
polakości, miejscem chronienia \Vartości 
narodowych". Skupiały w swoich szere 
gach zarówno lud,zi napływowych. jak 
i miejscową inteligenc}ę. co sprzyjalo 
integracji kulturalnej, ;;W'Ia~za w dzle 
dzin!e kultury językowej, co na tere­
nach pod zaborem pruskim mi.ało szcze-
gólne maczenle· _ 

Do ł(WW nelri4fij :r6wrriet Niemcy, 
pr~Y ddbretl<> współ~Ycla s Polaka­
m!. 

Na około 30 stronach tekstu, wzboga­
conego dokumentalpyroi zdjęciami. poz 
najemy genezę ·i działalność MTV:' w 
okresie 10 lat, opracowaną przede wszy 
stkim w OJ)arolu o relacje i material 
ikonograliczny byłych członków Towa­
rzystwa. z k<tórych wl.elu mieszl<a do 

regionalia 
d;zi11 w 1\tięclzychodzie. Publikacja dra R. 
Kobendzy uwzględnia również istnieją 
ce materiały ~róOiowe. ale jako element 
pomoco'iczy. Zainteresuje ona nie tylko 
miło.śnll<:ów spOrtów wodnych, ale i tych, 
którzy. szukają korzeni teraźniejszości-

Odmienny charakter ma wydana przed 
parorna tyj(odn.iami druga publikacja ·L 

te) serii pt . . ,Strzelce Krajeós~ie i oko­
lice" Bogdana Kucharskiego. Podtytuł 
- przewodnik - określa zawartość te­
go opracowania, którego 1.asięg tery 
toriałny obejmuje od północy 
-miejscowości Danków, 'l'uczno, Do-
biegniew, Stare Osieczno, na wscho 
dzie rzekę Drawę, od zachodu miej 
scQwości Górki Noteck!e, Santocz­
no, Danków l od poludnia r:wkę No 
teć. Część ogólna omawia środowisko ge 
o;traJiczne. florę l faunę ora.z dziele re 
glonu strzelecko-krajeńsk.iego. Część 
szczegółowa zawiera infor-macje o Strzel 
cach Krajeflsl<lch. które 'V. tym roku 
obchódzą '700-lecie istnienia (geneza i do 
kładny czas powstania nie są znane, 
miasto po raz pierwszy wymienione jest 
w 12a6 r., ale, jak twierdzi Bogdan Ku-

Kajetan Sosnowski 
k.1'VWCZCł svrttezę ze steTq C!ziałafl.ia kon 
templaeyjneg_o t emocjonalnego. K. So­
snowski Jlprawia malarstwo i zajmuje 
się kompozycją przestrzenną. U pod· 
staw teoretycznych jego malarstwa lety 
idea współdziałania sztuki z nauką w 
odkrywaniu przed wyobraźnią ludzi no 
1vych rejonów poznania i doznań e-ste­
tycznych. Artysta często rozwa7.a w 
swoich dzielach wartości koloru. Jego 
płaszczyzny regularne, niemal monot·on 
>te, zestaWione są wedlug ukriftej skari 
ltQI'1ltonti barw, należą do analizy prze 
strzeni, ktÓTa ocl.zyskuje swoją waTtoU 
fizyczną i konkretność poprzez wibrację 

koloru - pisał Luigi Carlucelo w ,,11 
Popolo". 

W Muzeum Ziemi Lubuskiej znajdu­
je _s i~ ,. Wieża asymetryczna", ząprezen • 
lowana w 1973 r. qa .,Źłotym Gronie". 
., Wieża" została zamontowana w l976 r 
w jednej z klatek' schodowych muzeum 
Sklada sie ona z wielu pod kątem wo­
bec siebie ustawionych z matematycz­
ną dokładnością białych brył geome­
trycznych Montażowi ., Wieży" towar1.y 
szyJ z aparatem rotograficznym artysta 
fot. C<esław Łuniewicz, który prezentu­
je dokumentacje: tego faktu. Muzeun> 
posiada i inne prace K. Sosnowskiego 
m.in. na wolnym powierzu znajduje si<; 
.,Tryptyk z oknem". 

cbal'ski - ,.powstało ono iednak nie­
wqtpl~te du-io wc.rdntef'. 

Interesującym rozdziałem jest opis zna 
k-owanych szlaków pieszych w regionie 
strzelecko-krajeńskim, będącym chyba 
najciekawszym obszarem tu.<ystyezno­
k.rajOznawczym pólnocno-wschodniej 
cz~~ci Ziemi Gorzowskiej. 

Przewodnik zamykają Informacje za­
wierające prakt;yczne wskaZówki niezbęd 
ne dla turystów chcących skorzystać z 
noclegów, wyzywienia i komun~cli. 
Przewodnik \vydano z lnlc}atY'vy ·strze 
lecko-Krajeńskiego Towarzystwa Kultu 
ry przy pomocy ObY'vatelskiego Korni· 
tetu Obchodów 700-Iecia m. Strzelce 
Krajeńskie i Gorzowskiego Towarzystwa 
Kultury. 

(Pr.zewodnik do nabycia t-rJJco w piaQ6w 
kach turyetycznych l kulturaln:vob tego 
regionu). 

Obydwte publi-kacje mają ujednolico­
ną szatę graficzną (każda w Innym ko­
lorze), której autovką Jest Rómana Kasz 
czyc art. plastyk z Barlinka. Zaintereso 
wanych !.1 serią infor.mujemy, że wkrót 
ce ukaże się pokaźnych rozmiarów (po­
nad 100 stron) opracowariie pt. ,.Józef 
Noji - sportowiec l J?alriota" pióra zna 

n,: · przez resort Kultury l &tuki orga­
nizował w Łodz\ szkolnictwo artystycz 
na, wraz z Henrykiem Tomaszewskim 

powoła! łódzki oddział ZPAP. Był re­
daktcrem artystycznym tygodnika .,Ku 

źnica" i wraz z nirń przeniósł się do 
Warszawy W 1960 r. ONZ zaprosiła go 

do Genewy, gdzie uczestniczył w prze­
budowie Patacu Narodów, Prace swoje 

• 
wystawiał w Wuppertalu, Duessełdorfie, . 
Essen. Stuttgarcie l wielu i,nnych mia-
stach RFN, a także we Włoszech. W 

1965 r. uczestniczy! w ,.Zlotym Gronie", 
w 1968 w plenerze łagoWskim. Jego 
dzieła znajdują się w zbiorach pat~stwo 
wych i prywatn:><ch w Polsce l za gra-

-------~----~~=------------ Kajelan Sosnowski urodził się w Wił nl<>lj. 

ni• w 191S r., obconie mieszka w War-
o.awie. Zaraz po wyzwoleniu delel!owa 8 .,NADODRZE" - %4. VIO - S .. IX 1986; ROK XXX; 17 (622) 

mieszczone pod tekstami pytania umoż 
liwi<)ją jedynie typowy, dawno jut 
i?N.eZ 1/0S!~~we dy,da,ktyki Z!lrzucony, 
rożi>iór anahtyczny utworu. Co gorsza, 
mi~dzy lak sformułowanymi pol~cenia 
mi nie ma z reguły żadnego twlązku. 
Proponowany schemat pracy nad lek­
turą. ~zkoln~ uniemoiliwin uc1.n~om 
zxozumienie ogólnego $ensu utworu l 
odć::t.ucie l.kwiących w nim wartośct 
estetyc~ych. 

Narzuca s1ę wniosek. że w taki sam 
sposób autorki moglaby au.ilizować 
pismo urzędowe c<.y rachunek teleloni 
czny. 

P<!slulowane przez panią lilagajową 
roz.wią?.ama metcdyczne w ogóle nie 
uwzglęch1iaj11 postulatu inwgtdWan'ia 
międzyprzedmiotowych treści naucza­
nia. l'lie dostrzega się 1u w ogóle twią 
zku między, na przykiad. poezją a ma 
larstwem, muzyką czy rzeźbą. 

l jeszcze jcd.no. P<zY jęty •v oma1"ia· 
nych podręcznil,<ach sposób pracy nad 
lekturą, St>Osób.' który Jak powiedzie­
Hśmy, zaciera sens i wartości utworu, 
uniemożliwia takie real,!~cję na le~­
cjach języka polskiego jakichkolwiek 
cei_ów nauczarua. 

Nie trzeba być nesto)'em dydaktyki, 
aby stwie(dzić, te propqnowane przez 
autorkę podn~czników traktowanie ul­
lvoru literaćk:iego zniech~ca ucwiów 
do zdobywania wiedzy l doświadczeni-" 
poloo,istycznego, a co, gorsza, stępi ich 
wraż!h.Jość na piękno sztulri, której two 
rzywem jest słowo. 

Chyląc crola pr2ed ~ennym skądinąd 
dorobkiem naukowym Marii Nagajowej 
dochodzimy jech~ak do wruooku, że pi 
sanie podręczników nie pOWinno stano 
w(ć mon_ot>Olu jednej tylko osoby. ByĆ 
może wzajemna konsulbeja 1 wymiana 
myś.li po"\voliłabS uniknąć wytknię­
tych . tu· nieporozumień. No cóż, uczy­
my s1ę na błędach ... 

' 
KATARZI<NA NARKIEWICZ 

gość intymr~ie sule$ci o skórę". I w 
tym .momencie biodra z płócien Ruben 
sa, wiz~alne ~rgle i o>;ieutalne rozpust;y, 
Amor 1 mark1z de Sade, kobieta, jej 
pleć - przywoływane w kolejnych wier 
szach - $li częścią odwiecznego m~tu 
jeszcze jedi!Ym głosem · w wieikim m~ 
sktm chórze o namiętności i rozkoszy. 
Warszawski wid.zi w tym naturalną, bo 
odwieczną kolej rzeczy, usankcjonowa­
ną ,.ko~eikę" po o-!ip.u~zczenie grzecMw 
.. ~« uciesz~ PfZ!I!l<llę~ch , nam ciiU; 
któTa nie zawsu byw_a, ~iec-hq dusz''. 

MAWORZ~TA .,KOWALSKA-
1\lASŁOWSKA 

Mieczysław J. Warszawski. Odwieczne. 
Wydanie blblio!ilsk.ie w il<>ścl 100 egzem 
plarzy. Muzeum Ziemi ;L.u))usltiej w Zie 
!oneJ Qórze. 1986. Tomik ilustrowany 
grafikami Andrzeja Gordona, reproduk 
cle grafik Piotr Barański, autor wtt<:pu 
Jan Muszyóski. 

nego działacza kultury i ręgionallsty 1 
Drezdenka, Franeisxka Grasia. Książka 
ukaże się w nakładzie 5000 el(it:. przy \vy 
cfatnej pomocy finansowej Wydziału K:ul 
tury Fizycznej l Turystyki Urzędu Wo­
jewódzkiego, l na pewno zainteresuje 
miłośruków sportu. 

Za kilka tygodni dostępny będzie rów 
nież informator o bib\iotekach, zawiera 
iący opl.s l wykaz wnystkich placówek 
upowszechniających czytelnictwo w Go 
rzow'skiem. W druku są wspomnienia 
picnierów pt. 1, Wiosna na rumowisku" 
pod 'l:,edakcją Zdzisława Linkowskiego. 
Jeśt to wybór nagrodzonych prac, na­
desłanych na konkurs GTK, ogłoszony 
przed paru laty. W przygot<>wanlu tak­
ta zbiór opowieści o lud~iach zasłut<>­
n~h dla Gorzowa, l«órzy odeszli już na 
Za'\V6·ze. 

Dr Ryeza1·d Kobendta ,.Międzychodzkie 
Towarzystwo Wio~! ar-w 192'8"· Biblioteka 
Regionalna GTK, GorŻów 1985 r., nakład 
1500 egz., cena 80 zl. 

Bogdan Kucharski ,,Strzelce KTaj, i oko­
lice" Przewodnlk 1986 .,Bibl ~eg." GTK 
Nakład 2000 egz. Cena 200 zł. 



W MAJU odbyły się w Gorzowie XVI 
jut Konfrontacje ~'otograCiczne. Na omó 
wienie w "Foto'• Jeszcze 7.8. wcześnie, a 
nieliczne publikacje w prasie traktowa.. 
ly Imprezę raczej chłodno i jak przelot 
nv deszcz. Zwatywszy masowość roz­
maitych imprez w tej dziedzinie, moie 
to nie dziwić. W .,kuluarach" natomiast 
mówiono, te ta ogólonopolska impreza 
dla amatorów f profesjonalistów upada. 
A jak to wyglądało w oczach amatora? 
Myśl~, it te parę refleksji w oparciu o 
gorzowskle spotkania, mimo upływu 
czasu, nie będzie pozbawionych sensu. 

Rdzeniem Konfrontacji byl zawsze 
plon amatorskiego konkursu, zacznę 
więc od młodych. 

Zwróci! moją uwagę ezoteryczny ze. 
staw Andrzeja Siegowsklego .,Podróie 
w krainę wyobraźni". Wyobcowanie rze 
c~y l postaci z naturalnego dla nich 
otoczenia f zestawlenie Ich w sposób, 
zaskakujący, al~ tet zmieniający je w 
.. metaCoryczne rekwi.zvty" i zagadkowe 
1.jawy - to przecld metoda surreali­
stów Jednak wykorzysta~ ją 7. potyt­
l<iem dla ostatecznego efektu mogą tyl­
ko ludzłe o specyficznej wyobraini. 
Andrzej ma podobno l 7 lat, a zapewne 
niejeden dojrzały twórca nie wstydził· 
by się ta kiego zestawu. l chociaż dobre 
fotografie mogą zdarzyć się raz katde­
mu amatorowi, nie sądzę by, otrzyma­
wuy tak znaczne wyrótnlenle (zloty 
medal FederacJI Amatorskich Stowa­
rzyszeń Fotogralicznych w Polsce i I 
nagrodę) spoczął na laurach, jak to się 
częsfo zdarza innym młodym. Penostale 
naarodzone zestawy były również wc­
dług mnie najclekawsze. Nie dostarczy 
!y jednak choćby namiastki tego, co w 
sztuco chyba najlstotnlejsze, co i\>ywo· 
!uje u odbiorcy doznania Irracjonalne. 
Jak pisze p. Maria Golauewska, .,Snu· 
ka jest totn>eLnienlem samotności prtl/· 
norzqcum człowiekowi 1411/S/akc;ę i ra· 
dDI~: chatbil t1'1Dala ona kr6tko, zdolrnt 
;w opromieni~ Ż1/cłe, ( ... ) daie odczu~. 
że POza stert: spraw oezvwtstvcl~. 114!<· 
kowo sprawd.zonych ł wvktllkulowanvch 
iłtr•l<!ie świ4t innv - mroeznu, niewy 
;amlonv. zachęcajqcu do POizukiwań i 
odk~t~. Zakładam. te do lego właśnie 
dąty katdy amator Lecz reszta ekspo· 
eycJI stanowiła zale\lwle material wyj­
łciowy do pracy .,Rozmycie" tematu 
:Uym skadrowaniem, brak odważnej 
~wlęzlo~cl także przez nadmiar zdjęć -
to cięste błędy amatorów. To również 
cechy dyskwalifikujące szczególnie re­
P<>rtat, będący wszak kulturowym do· 
kumentem A tasluga w tym tet orga­
niutorów: warunkiem uddału w kan­
kuule było nadesl&nf~ lestawu mini­
mum 10-zdj!:ciowego. Ponadto, amato· 
rzy Jakby balf się ujawnieniu własnej 
autentyczności Temat, gdzie występuje 
,,tlo" jest r.wyklP bardziel fascynujący, 
"'ięc traktowało o ntm wiele prac. Za 
Prezentowana fotogratiR konceptualna 
brla zaś powieleniem treści i formy 
Od łat ekSJ)Ioatowanych przez autorów 
Profesjonalnych. tyle te z Innym efek­
tem Trudno byłoby Jeszcze ni<' wspom 
nieć n Jednym: kUkucentymetrowe rót­
hice w .,jednakowych~ formatacl1 to brak 
t lementarne1 stAranności, n naw~t. u 
łutorki Jut nit> debiutująceJ. dowód 
llllorancJI odbiorców Pr:teratenie bu­
~ily natomiast manieryczne ramy. ram 
"' l rameczkl. którymi Jalr $lldzę auto­
~ usilowali dowartl>'lcłować swe dzie 

W ..tumie - amatorzy nie pokazali 
~Ie nowego. Niektórzy twierdzą. te wy 
~rpały alę już motllwośel kombinacji 
łtthnicznej w fotografii, a wszelkie no 
1\lt torskle poczynania raczej odbiegaj­
"' sameJ Jel Istoty. Otłś nasi młodzi 

fascynuJą się obróbką laboratoryjną, 
zaś w świecie wykonują to maszyny. 
Skłonna byłabym wróżyć za p. Jerzym 
Buszą, że przyszłoSć fotogram leży w 
filozofii twórczości. Jeśli tak, z tym wlę 
kuą uwagą naJetaloby spojrzeć na sre 
rę koncepcyjną fotografii, na jej zaple­
cze intelektualne Któryś z jurorów 
stwierdził, ie tegoroczna wystawa, chOI' 
nieco mniej liczna, była na wytszym 
poziomie. Jakżt> mierna musiała być 
poprzednia ... Cieszy jednak, Iż fotogra­
fia tradycyjna, plktorialna, znalazła sic 
wśród ekspozycji, że są jeszcze młodzi, 
których pobudza nastrój krajobrazu l 
urok przedmiotów Jak7.e uboga byłaby 
sztuka bez takich tematów. 

Po cóż jednak łajać wyłącznie amnto 
rów? Stanę nawet w Ich obronie, wszak 

chnlczne, trudne jednak do oprnięda 
poprzez samokn~łceni.e. 

Póki co, dzlslej~zy fotografik z legi­
tymacją artysty Jest więc z reguły sa­
moukiem, którego talent oparty jest c•.a 
s~m na rzetelnej pracy nad samym so 
bą. Ciekawe tet, te członkiem ZPAF 
mote zostać fotoamator, który .,wypo­
wiada się przez fotografię" l coś wie 
o historii sztuki, a ąie, chocby znako­
mity, fotograf np. reklamowy. 

Spójrzmy więc na artystów. Naród 
to niesforny, nieskłonny do podporząd 
kowania się CI autentyczni, odbierają 
rzeczywistość w Innych nit ogół wymia 
racb, swym dtlwactwem i innoAcią na· 
ratają się na kontUkły natury społecz­
nej i zrorumiale jest, te nawiązuJII 
kontakt tylko z grupą osób, której nie 

Czas strusia 
• 

. . 

• . . .. 

• 

l .. 
i 

~----------------------------------~ 

nie od dziś narzeka sl~ na swoisty anal 
tabctyun totogralujących. W przeci· 
wieństwie chocby do sąsiadów ua mle 
dzy nie kształcimy totografików Jest 
to temat sam w sobie obszerny l Irytu­
jący tym bardziej, te nie kwestionuJe 
się dziś ogromnego znac:renia wielu fun 
kei! społecznych i kulturotwórc:r;ych fo· 
tografii oraz jej naturalnej przewagi 
nad pozostałymi dziedzinami plastylci. 
Od dziesiątków lal, jakby wbrew przed 
wojennym tradycjom, edukacja sprowa 
dza się do poziomu średnich szkól foto 
technicznych. Tym taś. którzy chcą 7.do 
być s~erszą wiedz~. nie tylko technicz· 
ną pozostaje samokształcenie albo ro­
zmaite kursy. nkolenla, studia Itp. o 
charakterze raczej popularyzatorskim 
Cieszy jedynie, te po 1980 r .,coś dren~ 
lo" Renpoczęto kształcenie kadry toto· 
gra(il w uczelniach plastycznych. motna 
wi~c sądzić, te nauczanie totoarafil na 
poziomie akademickim stanie się nie· 
ba we m faktem Co prawda f nstytue)a 
sr.koly nie dale koncesji na uprawlanie 
sztukl: mote ją dać (nie musi} wyksdal 
cenie artysiyczne, humanistyczne l te-

ra~ swym zachowaniem l która rozu· 
mie ich potrzeby i dążenia. Zdawaloby 
się więc, że zjadą do Gonowa jak ćmy 
do światła. Tymczasem na 34 wybrań­
ców zaproszonych spośród grona ok. 
700 polskich artystów fotografików -
12 pokazało swe prace na Konfronta­
cjach. .W szluce liczy się tylko jako~. 
ale choćby nawet odliczyć tzw. statysty 
cznycb czlonków. liczby te pobudz&lll 
wyobratnlę. Komternację wywołaJ na· 
wet współgospodarz: Gorzowski! Dele· 
gaturę ZP AF reprezentował tylko jeden 
artysta, z ZieloneJ Góry Nestor nasze! 
fotografij Edward Kartwig powiedział, 
te twórcy jakby pochowali głowy w 
piasek. Takle milczenie. nieobce. s~dzę, 
żadnemu artyście, moie )ednak wzboga 
cić twórCUI osobowość. Autentyczny ar 
lysta tworzy wsr.ak bez przerwy l co 
pewien czas pragnie aprobaty, a z tego 
mozna wnioskować, te mamy ciszę 
przed burzą wspanialych osiągnięć. 
Przecież nawet strusie co jaklg c~as pod 
noszą głowy. A z kryzysem gospodar­
czym, który nie ominął takie totoara.­
fii radzą sobie Jak mogĄ: np. modne 

stały się małe formaty w drewnianych 
ramkach. 
Jeśli zaś chodl<i o to, co zaprezento­

wali na Kontrontacjach profesjonaliści, 
to wspomnę tylko, że Edward Hartwig 
po raz pierwszy pokazał swoje belio­
bromy (w dowód protestu przeciwko 
skrzynce l obiektywowi} oru, te Cze­
sław Lunlewłez zaprezentował się gra­
fizacjami, największymi formatem spo­
śród wystawionych prac. Pozostalych 
artystów pominę, w ślad zresztą za przy 
kladarn organizatorów. ·ostentacyjnie 
zrezygnowali oni 1. jakiegokolwiek choć 
by komentarza na temat wystawy .,Pre 
zentacie autorskie". l tym sposoberą. 
wyłącznie wyobraźni obecnych, pozo 
stawiono kontrontację amator-zawodo­
wiec l fotografia polska a zagraniczna 
(NRD, CSRS i Węgier}. 

No l właśnie: czego wymagać od ama 
torów, jeśli sami profesJonaliści unika­
ją krytyki? Ta wyjątkowa tolerancja i 
demokracja Jest pozorna. Nawet wśród 
nich brak mechanizmu selekcji. 
Integralną częścią Konfrontacji od 

1977 r. stały się sympozja. Referaty i 
wystąpienia, staraniem organizatorów, 
wydano drukiem 1 stanowią one cenne 
uzupełnienie naszego piśmiennictwa, 
ubogiego zwłaszcza w bieżące intorma 
cje. Podobnłc cieszą katalogi dostępne 
jut podczas otwarcia imprezy. A w ka 
talogu '86 organizatorzy wyjaśnlają:.­
.,uwzg!~dnfaiqc ubieg!oroeZ!Ie dołwiad­
czenia - wvrainq ni4!Chę~ cło teore­
tyc:nuch. ~ozwaiań o totografil- a tokże 
uwzgl~dnioiqc trudno$cł z 1JOZI/Skaniem 
autorów tego rodza;u opraco100ń -
ZTezvoltOwa!Umv z tego punktu oorzow 
ski<:h spotkofl utrzymując - do Ie· 
pszvch czas6w - w prooramie no.noę 
$1/tn))Ozjum" .• 

Istotnie, nazwa nie byłaby adekwat­
na. Na rozgrzewkę zaserwowano dwu­
godzinny chyba r..ferat, adresowany 
raczej do krytyków. Wysłuchano go z 
należną powagą. Póiniej np. dr int. S. 
Jabłonka (Polltechnika Wrocławska} 
mówił o izoheli! barwnej, a dla wielu 
słuchaczy rewelacją była wieść o pro­
dukowanych od l O lat przez szwajcar­
ską firmę CIBACHROME mater ialach 
światloczułycb, których barwa ma prze 
trwać wiek. Z zaciekawieniem słuchano 
opowieści Adama Soboty (Muzeum Na­
rodowe-Wrocław} o galeriach w W. Bry 
tanii. Dyskusji jednak nie było, nie uda 
lo się także rozniecić twórczeJ atmo­
sfery. Złośliwcy mówią: zdeeydowano 
jut, ie fotografia jest sztuka. sprecyzo 
wano Jakim językiem się posługuje, 
omawlano jej moralną odpowiedzial­
no$~. rozszczeplenie z lat 70-tycb, jej 
stan obecny i nawet perspektywy -
nad czym wiecel debatować? Sęk w 
tym, źe bardzo łatwo "drółnlć referen 
ta-chalturszczyka od tego, który ma coś 
ciekawego do przekazania, a trudniej 
to pogodzić z dobrą orpnbacją i ttw. 
społecznym za))Ot.rzebowaniem Przeeiei 
referatów cheleliby s1uchać zarówno 
profesjonaliści (fotograficy, krytycy, teo 
retycy sztukO jak tet chłonni niczym 
gąbka amatorzy. Czy nie lepszym roz­
wiązaniem byłby podział na grupy te­
matyc~ne? 

I jes1.czc o Edwardzie Hartwigu -
postaci, która wzbudzila największe za 
interesowanie Ewenementem było, it 
mogli!my obeJrze~ w Gorzowie wysta­
wę świadczącą o zmianach w podejściu 
do totogratli tego znakomitego art~ty, 
od zdję~ z 1924 r do najnpwszych, tym 
bardzieJ. te parę dni po otwarciu eks­
pozycji, podczM autorskiego spl)tkanla 
(jego tormin pr1.esuwano kilkakrotnie!) 
motna było usłyszeć o doświadczeniach 
twórcy od niego "sobiścle r wówczas 

to, c<lY naale powialo cor~cą almo~erll 
spotkanie przerwano ~ prozaicznych pO 
wodów - twórca spieszył na po­
ciąg. Uważam, że spotkanie z nestorem 
pol~klei fotografii powinno się odbyć 
przad częścią teoretycznq Konfron~cji. 
Podobnle zresztą jak omówlenie prac 
amatorskich. Zamiast po oficjalnym 
otwarciu skorzystać z obecności najwlę 
kszego grona autorów, gole!, krytyków 
i jury - zaplanowano je n.a ostatni 
dzień. A to przecież tworzyloby atmosfe 
ręl Mimo, te omawiający częstokroć 
przerasta samego sleble dorabiając ideo­
logię do jawnej amatorszczyzny. 

Na KonfrontacJach obecny był prues 
F ASFwP p. Zbyszlco Rzetniacki - dla 
czego tet wcześńleJ nie zorganizowano 
z n.lm spotkania d~ amatorów? A przy 
oka1.jl: z pozycji centralnej Instytucji 
ocena stanu fotografil nleprofesonalnej 
musi wypaść pozytywnie - parę fak· 
tów l garść pełna. Lecz l tu zgrzyt.. 
Zrzeszonym młodym zarzuca się samo 
wolę w planach artystyct.nych i ~>.-ysta 
wiennlct.ycb, ci z kolei skartą się na 
utrudnianie im działalności. Błędne ko­
lo. 

Podczaa trwania Konfrontacji Gonów 
wydawal się piękniejszy; przygotowy­
wał się do przyjazdu kolarzy. Czy dlalego 
totograficy nie zdołali bardzlej zainte­
resować jego mleszkańców? Jak przyst 
lo na imprezę o zasięgu krajowym, jej 
organizacja powinna być dokladnie 
przemyślana, jej ksztalt nic może by4! 
zachowawczy W ubieglorocznym kata­
logu pisano, te ukształtowany w 1977 r. 
protli KonCrontacjl Jest aktualny do 
dziś l optymalny w Ich ccorzowsklch?) 
warunkach Czy na pewno? Pornysłów 
na uatrakcyJnienie chyba nie brakuje, 
nie wszystKie wymagają dodatkowych 
funduszy od gorzowskich organizato­
rów. Sąd~ę. te wystawy byłyby clekaw 
sze, gdyby warunkiem udzlalu w nich 
była promlerowość ekspozycji. Najlep­
sze zestawy prac zaprezentowane w in• 
nych miastach kr aju, upowszechniłyby 
nie tylko dobrą fotografię ale l s~ 
Imprezę. A gd)•by tak ustanowić sym­
boliczną nagrodę za najlepszy zestaw 
profesjonalny, którą przyznawaliby ama 
torzy? Czy nie warto takte zastanowi~ 
się nad corocznym tworzeniem zesta­
wów prac profesJonalistów. które pozo­
stałyby w Gorzowie? Mote w formie za 
kupu, co nie jest bez znaczenia dla twó 
rców w obecnej sytuacji. Może to wła­
śnie poczucie bezce.lowoścl, brak bodt­
ca spowodował spadek zainteresowania 
wśród artystów l 1.aawansowanych ama 
torów? Ewentualne towarzyszące plene 
ry byłyby pożytkiem dla miasta i. są­
dzę, skonaolldowalyby tamych twó~ów. 
Tymo1.asem niektórzy z nich upatrują 
ogromną konkurencję dla Gorzowa w 
Forum Sztuki Fotograficzne! FASFwP 
w UnlejowJe, l chyba sluunle. Zaś ar­
tyk! - w spotkaniach w CzernieJewie 
czy Skokach. 

Nie Jestem krytykiem ani history­
Idem sztuki; zanotowane tu refleksje, mo 
te tet zbyt uogólniające, są wynikiem 
zalascynowania fotografią l bynajmniej 
nie są odkrywcze Zal tylko, it gorzow 
ska Impreza nie dala miarodajnego o­
brazu stanu polskiej fotografii. 

KtoA mógłby rzee, Ił czepiam się dro 
biazgów Jeśli lak, to na koniec jeszcze 
jeden: miarą Imprezy jest udział w niej 
rzeczywistycli Indywidualności, a choć­
by zalnslalowano tuzin mikrofonów -
jej rangi to nie podniesie. 

ELZBlETA LERSKA 

Nauczyciel z pędzłem 
w dłoni 

rym na kolorowym, 1\lemal ~czowym 
tle umieszczona została łąka - ct:arne 

trawy, dmuchawce, rumianki. Inne ry 

sunkl P. Tkaczuka są owocem jego za 
inlereaowania dnaworytem japoń•kim, 

twórezolclą Wyspiailskiego - nastról 
retleksil pocl~bla się przy pracach ope 

rujących 6wlatloclenlem l charakt.rya 
tyczną dla secesji kresk'\. 

f'ol. KRZYSZTOf' MĘZYNSKI 
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NAJBARDZIEJ wldow'-kowe 14 lm· 
prezy domów 1 klubó\\ osiedlowych: 
.,Mrowiska" .,Uśmiechu" .,Pod Hubą". 

idzie s~denckie Inicjatywy wl.ąź~ aię 
jednocześnie z konlec~nośclą odbywa· 
nla praktyk, otrzymywania ullc&eń. 

Lltotne dla funlccjonowani11 lUbkultu 
ry atudeneklej są t.i mn.l~ po)cazowr 
d<Jalanla podejmowane pruz klu}ly stu 
denckle. Jednym 1 nich by! zorlltnłiO· 
wany przez klub .,Zatem" \Vyzszej Szko 
ły Pedagogicznej - t>itlrwszy k9nkuu 
piastyewy clla studcnt()w 1 p.racownl­
ków WSt>, Zaprczentowqno prace w 
trzech kategoriach: plakąt\1, grafiki 1 
malars~:>va, które wyataw•ono - udosl~ 
pnllljąc nie tylko studentom. Zwiedza· 
Jlltym klub ,.Zatem" mogły się podo­
bać prace malankle, ~elównle agresy" 
nic operuJą~e kolorem abatr~kcic (jak 
nnl1\'odzona .,KompozycJą w ~.lęlenla~!)'' 
Katar~:yny Kutzman), orat ambitat 1 
d~Jrzale t:raJiki. Uzdolniony plascycz;. 
me Zbigniew lłoszcwicz wyróiniony zo 
stal polrójnie - %.11 rnunet> ~Chłopie,· 
z cieniem~. ta wszystki~ przedstawia 
ne swoje próby graticznc, a takte • .., 
obr~~ malanki .Lotem bilter Cieka· 
wie zaprezentowała się rówmet Elibit 
ta Wysocka. W jej nagrodzonym .,'!'ryp 
tyku", d~iecko. wdrapawszy ~ie na ki l 
ka krzeseł, podgląd• łwlłt przer ogrom 
ną ddurkę od klucUI Podobna dojrza 
lość 1 refleksję zdradzaj" rysunk . Krt.y 
sztofa M. Nowaka. Delikatna i poctrzę 

piona kruka tworzy nastr6j niedopo­
wiedzenia, tajemniczości, nawet gotyc­
kiej greny . 

• 

Jeden z ryaunków P iolra Tkaewka 
pokazuje s>rzechyloną i :~mieniając~ kle 
··unek taglówkę, obserwowan11 i nieja­
ko chronion11 przez wmoi ZI\Cy l!t po­
nad jez.iorem szybow:ee. Symbol kon­
dycji życiowej 1 psychicznej powtórty 
się w nagromadzonym ry5unkU. w któ 

DWUTYGODNIK Sl'Ot.ECZNO. 
KOLTURAL..•nr 

ORGA LUBUS~I.EGO 
TOW A lt7. Y<lTW A 1< fJI.T'URy 

Gdyby ów konkurs ocenić na podata 
wie JI<>Sci zgłoszonych prac - Ich te­
matyki l poziomu, należy się cleuyć, 

i:! spełniony został warunek kultural­
nego pobudzenia środow!ska, 1 penetra 
cia jego motllwo§ci twórczych. Wyjścio 
we założenie samego konkursu. 

wlez Ił·<• ucl. •• •••l WltJiaw ~04lyj\$kl 
(nkr·et&rt tetr.) Ptotr rlot·TOWS)d. Ryłt&fd 
llo'WiAłld. ł\ltrtd ••aceeJd. łlouktar Maria 
l'iedorOl\'lrz., ElUHe la Nuter6w~ tekretar-łat 
l'tclakejł: Ełtbltta Wal~ttska w,rtawca : RSW 
.. Prua - Kal,tltt - Roeb" • ztelono,6r· 
skl~ Wydawnłtttwo Pr•~wr al N'ttpodllt• 
s;ło$el 1$ a-ou Zletora Góra Skrytka pot&:-o­
towa 61. cc,ure.la tetetolt!czna t f-fl do ł1 
Dyr·e-ktor: 7;ttlc·ot-... Ph·tl<l~l.-. teł - 'ł11· 

" DrUK. Druk .. ,ll,a. t"• a~Y..to ~WP Uoo.0'7ł Złe . 
tona 06ra ul R•l• 6 Oglo.,.Anlo przyjmuJe 
Biuro Reklam • 0 J lono11 Zltlonoc6rsklego 
Wyctawnlclwa Pruowego RSW ,PI._iti .. K'rł~t 
ka-Rueh' U ou Z:ltlono Gór# al Nlepodlt· 
CłOtel Z$ 9fU WU)'łtkle biura oglo<Uó RSW 
.. Prasa-Kthttka·Rueb•• n• terenie eałtg:o 
kraJu ~ trdcl oglosun redakeJa nla Odpo 
wla.da. Materiałów (tekstów 1 fotoł6W) nie 
umówtonycb ttcfakcja nie L'Wtata w· przy 
padku wykott.:)"'tanłe ote umówton.rch ma 
tuliłów redakcja t.aatrnga aobte prawo 
skrótów l zmian tl'tUI6w. 
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Oprac. Stanisław Patycki 

2 

Po:z!omo: l ) Ma~owlecki łub Podha· 
laMki. 4) stanowcze polecenie. 7) koń­
czyna, 9) rodmj farby z domieszką. kre· 
dy, 11) po w.yzwolenlu siedziba P~WN. 
12) otula szyj~. 13) atramentowa plazna. . . .... .. 

• 

Uczciwi żyją 
gorzej?_.~ 

Feliet.orńsla ,,Przeglądu Techniczne· 
go" Sylwester Thlm zastanawia s'1ę w 
numeru 28 tego pisma nad proble· 
mem równości. N iewłaściwie pojo:ty 
egalitaryzm jest pierwszorzędną pnY· 
czyną naszych klor>Qtów ~ państwem 
i je&<J gospodarką. Taki Problemy gos 
podarki, niezadowolenie kolejkowiczów, 
frustracje mlod~iety, to skutek męt­
nych wyobrueń o równości w pań· 
stwie socjalistyo.nym. W tym miej­
scu posilę się sugestywnym cyta tem 
z !ehetonu SylwestrĄ Thima p t, ., Wę­

zeł pseudogordyjskl": ,.Jeśli oby· 
watcle A i B pokończyli politechnikę 
i ob. A zglos.ił dzles!Qć patentów. w tym 
dwa rewelacyJne. oh. B. zaś w tym· sa· 
nwm czasie zgłosił jedynie w przychod 
ni zdrowia chorobę weneryczną. to z&od 
nie z zasadą sprawledUwojci społecznej 
oraz świadczeń socjalnych - lniynier A 
powinien żyć znac~nie lepieJ nit inżyo 
nler B. ten natomiast powinien być wY 
leezonY za darmo". Nic dodać, nic ująć. 
W gruncie rzeczy wszyscy się pod tym 
oodplsuJemy. Nasze myślenie ułeg" na­
tychmiastowemu przeobrażeniu, gdy 
miast abstrakcy ,lnych A l S, jesteśmY 
my. czyn Ja i Kowalski, Kowalok l nie 
ma dz:ed, bo pewnie nie moie, a Ja 
mam czwórkę pOtomstwa, tonę i mat 
k~a utrzymaniu. To dlaczego Kowal 
ski dostal wyższ.ą "czternastą". ,.pięt­
nastą" pensję ode mnie'/ Nie bierzemy 
jednak pod uwagę faktu. ie choć Ko• 
walski n ie' ma dzieci to jednak na dzle 

' ci pracuJe, pracuje nn utrzyma 
nie ich szkoły, lekarzy, wyższej 
uczelni, a wreszcie pracuje lepiej 

4 
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15) prozaik polski współautor scenariu­
sza .. Stawki większej niż tycie". 18) In­
dianin z okolic Wielkich Jedor. 2o) dOl· 
rwa komórka rozrodcza, 23) rodzaj ka 
wy, 26) wył.yna w USA. 28) pOlski ar­
chitekt l teoretyk architektury (17S6· 
1841). 29) rzemieślnik od uprr.ę~.Y. 30) 
w na~zym godle, 31) szał t ropikalny, 32) 
wartownik. 33) wódz Rewołucji Paf.· 
<!.~ie(nlkoweJ. 

' od nas. Tak, ale Ja potnebulę go 
tówkt, a szkoła, lekarze i wyższe uczel 
nie będą bez Kowalsk·1ego 1 tak. 
Dlalego jeśli dobrze popyskujemy l 
przydusimy szefa, to ten odbierze Ko 
walskiemu 1 doda nam, Kowalski nic 
na to nie zrobi, bo nawet s ię nic zo­
rientuje: tak skubany jest zaabsorbowa 
ny pracą. 

Jak być powinno nap1sal Sylwester 
Thim, JOk jest powiedział mi pe\v1en 
budowlaniec. Dwóch murarzy o takich 
samych s1tach i umiejętnościach, pra · 
cujljc)•ch w tym samym przedsiębiors 
tw1e. !>Obiera jednak w kasie przed­
sl~b·lorstwa batdzo ~różnicowano p0bo 
ry, jeden tarabia na ptzyklad 30 tys. 
a drugi !S. Zagadka: któremu z nich 
powodzi su:: lepiej? Wcale me temu z 
trzydziestoma tysiąC3Jnl, bo wbrew pu 
zorom dochody drugiego są -.nacznie 
wyi$Le. On przychodzi do pracy od· 
po~ć, a rzeczywiste kokosy ~b'1la na 
Cuchach. Pierwszy ma JUż p0 pracy 
wszystkiego dość, chce· tylko w miarę 
dobrze zjcś~. pOpatrzeć w telewizor l 
doczekać urlopu. Podczas J:dy drul(l 
wypoczywa na urlopie, gdyż jest mu to 
niellbędne d<1 zregenerowa~:~la sil. pler 
ws~y rozwiJa dopiero skrzydla na pry 
walnych budowach. Pierwszego bile 
po kieszeni .,średnia na głowę•. drugi 
kOf'Z;)'Sta z wszelkich możliwych ul~. 
'ldYi w jtll:o rodzinie średn1a. wg kslę· 
1!owośc'1. jest znacznie nit<~a 

N1e nea:uję, 2e nasze spOleezel'lstwo 
uległo znacznej pauperyzacfl, ale t:na 
cznie trudniej jesi wskazać wśród na• 
rzeczyw•stych biedaków. Na pewno 
tslnieją ludzie '.~> trudem ząspokl)jający 
swojl' pod5tawowe potrzeby Ale s:dz1e 
tch mo7J~a spOtkać? Może stolą w ko 
lejce p0 1.agramezne paczki. a może 
w tłumie kalek 1 emerytów wyczeku· 
jącyeh na dostawę kawy, bułgauk1e 
g0 wina musującego czy czekolady. 
Zacz_ynam wątpk w ich biedę l stary 
portret, gdy przypomnę sobie dawnie! 
szc czasy. w których czekolada czy 
szampan kupowane były od wielkiego 
dllwonu, choć nie brakowało ich na 
sklepowych pół~acb. Sądzę, ie obok 
rzeczywistej b1edy pOWstała moda na 
biedc::. Właściciel fiata czule się b'tcda­
kiem w stosunku do właściciela mer 
eedesa. właścici~l mertl'desa ma pre· 
tensje do świata o brak willi \ jachtu 
W tym powszechnym języku 1 utys_ki 
waniach &ubią się proporcje, uczctwi 
karani są za uczciwość, pracow'ici za 
pracowitość, biedni siedz.ą cicho bO 
wstydU~ się swojej biedy, a nasza 
rzeczywistość wykoślawlana jest przez 
wspólny jęk o lrolejne przywileje. 
l'y1ko, te w naśzej historii byl jut taki 
okres gdy władcy szaCowali przywile· 
jam! 't 'Wiadomo jak to się zakończyło. 

PIOTR PIOTROWSKI 

s 
• 

. . 

•• 

P ionowo: l ) sztukmistrz, 2) oa znacz­
ki, 4) krzyk, 5) polskJ bokser. dwukrot­
ny zlob medalista olimpijski, 6) filozof 
z K.ition. 8\ błona fotograric:zna, 10) u­
czelnia. 14) drzewo Kochanowskiego. 16) 
oracownik obróbki meta lu. 17) glon mor 
•kl. 19) samolubstwo, 2ll okulary babci, 
22) człowiek - małpa, 23) pr.zyjacieł 
Engelsa. 24) wybitny polski kartograf, 
25) hotel auta. 27) wydra morska. . 

Frustraci 
Wla~ciw\e - wielu z nas mogłoby 

znąeznie leplej ptacować, gdyby ... , gdy 
byśmy n!c byli tacy sfrustrowani. Owo 
kiepsl.tl~ pro!csjonaJne samopoczucie 
charakterystyczou 1est szczególnie dla 
osób zatrudniających się na stanow!s­
.,;ach ,.umys.łowych". Falal.r\y nastról Je 
dnostki promleniule na otoczenie, nad­
weręia ogólną atmosferę sPOleczną, o­
słabia w wielu miejscach efekty nasze 
go wysiłku· 
Odnc~imy siQ ~ pretensjami do siebie 

samych i nJo tylko. Niekiedy sprawia 
nam to ulgę. Pozwala jednocześnie lat­
wiej trwać w tym punkcie, za który 
otrzymuJemy regularne wynagrodzenie. 
W ten sposób r6wniet, we własnych 
oczach przynajmnieJ, podwyi$z.amy 
;woją wartoU. 

w końcu pny1enu•ie jest mniemać, 
IL stać nas na znacznie więcej, nit wy­
nika na oko" z naszego etatu. Niekie­
dy n~~vet taka refleksja mobilizuje ko 
,.~§ do nadzwyc~aJnCgo zrywu, co przy 
nosi tei czasem niezwykle osiągnięcia. 
Je żeli rzeczy w ten sposób się ukladają, 
dzieje się wspaniale. Oby tylko częściej. 
Proza życiowa - niestety - jest smut 
niejsza. 

Oto kierowca autobusu ma stale kwaś 
ną minę, piekli się, liczy skrupulatnie 
pasażerów, wrzeszczy, gdy ktoś prool, 
~Y wyszedł otwor~yć bagażnik na dute 
.valizkJ i namiot. ,.Ciętarówl<ę so pan 
najmij". Daje do zrozumienia, Iż do­
brze te w ogóle do pekaesu przyszedł 
prac~wać. On - taki znakomity, Intel! 
geritny, ze średnim wykszt~lceniem (a 
chowi~. Przee--t w t.asad:tie lllt' musl 
odwalać tej szarzyzny. Mógłby, gdyby 
tylko chciał, wozić biskupa. lnny jego 
.,;olega - znowu. gdyby tylko zecbclal, 
z jego przygotowaniem - mógłby z po­
wodzeniem być co najmniej zastępcą 
yrektora w przedsiębiorstwie, a on 

praktycznie się godzi na takie cyrki z 
podrótulącą hołotą. 

Lekarz robi naburmuszoną minę pod 
czas badania pacjentów. Denerwuje 
się z byle pOwodu. Gdy rozpoczynając 
pracę w przychodni przemierza pocze-

~lagiczna krzyżówka lipogramowa 
Wuyetkle wyruy zawieraJą taką sa­

mą umogłoskę. 

Zna.caenie w~atów: 

l) iłUnik 

2) pojazd wodny ze skrzydłami 

3) rodzaj smaru 

4) wybitny poeta grecki, autor słów do 

obecnego h.Ymnu Grecji 

5) wi:'nik 
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Homonim 
PUnie z łodzi rybak .. ,,. 
za la wicą srebrnych .. · ... 

Rozwią~ania zadań prosimy nadsyłać- oa adres redak~Ji w terminie 14 dni od 

daty ukazania się oumcru. Na kopercie lub karcie nale:iy nakleić kupoo zamlen-

czooy powy:iej, Kupony z rozwiązaniami lrzceb zadań wezmą udział w losowania 

n~grody książkowej w:.rtości okolo 300 ~1. Czytelniej, którzy w' tym losowaniu ole 

będ~ mieli szcz~ścla, wczm~ udział - razem z tyrol, którzy roz•viązali 2 zadania ­

w losowaniu 2 oagród kslątkowych po 200 %1. 

, 

Rozwiązanie zadań z nr iS 

Knyiówka prawoskrqlna: kmksa, 
szkoła, pOCZta, kotlet. wróżka. powaid, 
szkapa. sokora, piórko, skopek. ziomek, 
siarka. pokarm. kodeks, komora. San­
tor. rudera. kredka, kablak. robota. ' 

KRZVZ()WKA 

Pozlon•o: iupan, pomoc. Karakorum, 
Botew. pozór. wasal. !)'<', lól, Iom, do­
nos, banał. goleń. piramidon. skand, 
nugat. !'lonowo: Zukow, kares. Corot. 

, 

kalnlę, nie powie oezekuJIICYIIl na nie­
go osobom nawet zdawkowego ,.dzień 
dobry.". Głowę nosi wysoko Wszyscy 
powinni mu stale dziękować za to, ie 
w ogóle godzi się tu tyć, ,,tunkcjono· 
wać". On, tak wspaniały specjalista, du 
sl sic: w prowincJonalnej mieścinie. A 
prt.eciet - jeśliby tylko chciał - z ho 
nora1nl przyjmowaliby go w renomowa · 
ncl klinice w wielkim wojewódzkim 
mieście. To, co tu robi, nic odzwiercic· 
dla wcale jego m1strzostwa, wiedzy • 
Czy motna w takieJ "dziurze" praco­
wać na pelnyeh obrotach? 
Urzędnik podobni~ u.amocc się z so· 

b:t. Bractwo zawraca mu ciągle głowę, 
nie wiadomo po co, lud:tlc wymyślaj~ 
prob1emy. Czemu nie idą 7. nimi do ko 
legi obok, tylk'l do niego? On jest prze 
ciet stworzony do rzeczy wytszych. Po 
stadacz znakomitego dyplomu; nikt pod 
tym względem w całym biurowcu nie 
moie się z nim równać '>ledzl oto pa. 
re: lat w niegdysiejszym powlatowym 
mieście, a na pewno T.asluguje - z ta 
kimi referencjami - przynajmniej na 
Cotel dyrektora departa!ru'ntu Więc się 
kwasi l się męczy. I nie błyszczy inicja 
tywą. ooeratywnością, bo co lu na tym 

pomór, Pntagonia. nawal, pop, muzyko­
log, lód, jogin, łapka, Marna. nodus, se· 
nat. lad. 

KALA~mUR - . .starość" 

Nag,·ody ks1ątkowe ""Yiosowali: P. 
Jurand R6tanek, Ji4-35S Chrołnica r:a 
rozwiązanie trzech 7.adań) oraz p Maria 
Rudn icka, uł . Serbska 9' 1. 68·200 Zary 
l p. Zygmunt Kruczyk, ul. Swięto)nńsl<l 
72, 81-912 Gdynia 12, Gratulujemy Na· 
~rodv przcAlemr we wrześnili br. 

szczeblu wywojuje? Tu się jut nic nie 
znlie111. 

• 

W rezultacie nieraz, niezadowoleni 1 
siebie, w pOczuciu ,vybujałych ambiCJi, 
nie silimy SIC: na polot, na nadzwyczaj. 
oą solidność w wykonywaniu profesJO­
nalnych obowlązk6v.., jakie na nas cią. 
i,a. Powoduje to zniechęcenie, tdener­
wowanlr Innych osób. co 1v suml~ wply 
wa na osłabiani~ działalności produk. 
cyjnej. goopodarczej. organizatorskiej. 
.Rozdrapywanie" s.woich niespelnio­
•Ych oczcklwail nit> przynoo;i ~polteme 
s:o pOżytku Nie sprzyja równlet reallzo 
waniu własnych ambicji faktycznie uza 
sadnlonych. 

A kogo siać na 'kadrowe wytyny .• 
Nie ma w Polsce przymusu, prLywiąza 
'lia do okrcślonegQ stanowiska, mlelsee 
pracy. Zamiast fochów - niech ktoł 
zza kierownicy autobusu przeniesie sl• 
' ? .flablnetu dyrektorskiego, z proWin· 
oionalncf!O szpitala do akademii me. 
tłycznej, t ni"Wi"'' ;~e:" un:~du do mi· 

.,...~wa !Id. Itp. Nikt nikogo przt• 
ciei: nie trzyma 

STANISŁAW SWlNJARSU 
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